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Nawet narody najlepiej zorganizowane w pań­
stwa, pos.adające wzorowe prawodawstwo, 
oraz sprawnie działającą administracją —* 
moqą poprzestać na tych pizepisacti i instytu­
cjach, lecz muszą także oprzeć się i na etyce.

Najlepiej pomyślana ustawa nie może pize- 
w'dzieć wszystkich możliwych stosunków, nie 
rc-oie Zqóry zapobiedz wszystka n ujemnym 
trafić się mogącym wypadkom. Dla tego tez 
ustawa każda wymaga nie tylko ścisłej, ale ce­
lowej i korzystne; dla społeczeństwa i jednostek 
interpretacji.

W  większym jeszcze stopniu dctyczy to 
administracji, która najlepiej pomyślana — nie 
przyniesie tych korzyści, jakich można się po 
niej spodziewać, jeżeli nie znajdzie w społe­
czeństwie dostatecznego oparcia i jażeii sama, 
to osobach swych przedstawicieli nie będzie 
°wiana duchem obywatelskim, w szerokim zna­
czeniu tego wyrazu.

To też w chwiii kiedy budujemy nasze 
Pąustwo, kiedy obmyślamy jego konstytucją, 
kiedy tworzymy i udoskonalamy jego admini­
strację—musimy zarazem myśleć i o tern, aby 
to społeczeństwie naszym, u góry i u dołu, 
wsród rządzonych i rządzących, prócz zgodnego 
2 prawem postępowania, ujawniało się jeszcze 
Postępowanie etyczne. *

Tu jednak spotykamy się z pewni trud­
nością. istotnie, można pragnąć .aknajfzcze- 
*ej, abv w społeczeństwie, między ,ednost-

■ arri a grupami społecznemi i porriędzy oby­
watelami, a urzędnikami panowały stosunKi naj­
bardziej etyczne, a jednak mimo to można nie unik­
n ą  nie tylko tarc i nieporozumień przypadko­
wych, ale nawet takich form walk wzajemnych, 
wśród których trafiać się będą stale czyny 
uznawane już to przez jednych, już to przez 
drug.ch za złe, wstrętne nawet.

Pomijam tu zorodnię i inne czyny kary- 
Sodne, mogące się zawsze ujawnić, nawet 
W nailepiej zorganizowanem społeczeństwie. 
Luodzi m ; 0 co innego, g  to mianowicie, że 
w społeczeństwie dzisiejszem, podzielonem na 
^ozne zv alczające się warstwy, partje, narodo­

wi, koła i kółka, w społeczeństwie wysoce 
i :n)czkowanem i złożonem — nie majacem
*. nei wspólnej ideologji, jednych ideałów — 
nie jednej etyki.

utrud>r̂ CZ te9°» ze n*ema> sama walka 
jest P'a n‘era? porozumienie tam nawet, gdzie 
wro«o rT'°® iwe przez to, że nastraja ludzi
Cł -;^ 1 un‘emożLwia im spoKojne i względnie 

y ne rozpatrzenie rzeczy.

o b e c n e g ^ ^ ? 01^  P ^ a n ie - c r > is t o t ™ “  w o b e c  

rodności ide J ó ^  Fobec rOZno-. •  , P al°w, wobec walk i różnicy w działał-
"noże co i zrobić, czynie? Chodzi 

Ple rn°ina  znaleźć takich punktów
■ . , ./ c których mogliby się zejść
... ny j  o ozów, prócz tych oczvwiście,

< zy są albo zupełnja zdemoralizowani, alDo
i narodu'?*3 pracują na zgubę państwa

ne powyższe pytania odpowiedzieć

należy się zatrzymać nad genezą i charakterem 
etyki wogole.

Etyka, oczywiście w formach rozmaitych, 
istniała zawsze od kiedy istniały społeczeństwa. 
F\ ponieważ społeczeństwa istniały zawsze, o ile 
istnieli ludzie, gdyż okres istnienia samotnych 
jednoste! rozproszonych nie da się Domyśleć— 
więc etyka jest tak stara jak człowiek.

W spółżycie każde,' w każdej grupie spo­
łecznej, a więc i w hordzie najpierwotniejszej, 
którą musimy przypuścić hipotetycznie, jako 
punkt wyjścia rozwoju społecznego— wytwarza 
samorzutnie poczucie moralne i przepisy z nie­
go wypływające. Poczucie tb powstaje na tle 
wspólnego życia, wspólnej walki, pracy i wspól­
nych interesów. O ile grupa społeczna jest 
mniej zróżniczkowana, bardziej skupiona w so­
bie, o ile wszystkie czynności jej członków od­
bywają się w większym stopniu wspólnie, o ty­
le przy inrych warunkach równych, poczucie 
solidarności pomiędzy jej członkami jest większe,
0 tyle etyka ich wewnętrzna jest bardziej altrui- 
słyczr.a. Ze tak jest istotnie, mamj na to 
mnóstwo dowodów, zaczerpniętych z dzieł etno­
grafów i etnologów, pisanycn nie przygodnie, 
po krótkiej podróży, lecz przez ludzi, co spę­
dzali całe lata i dziesiątki lat wśród dzikich 
barbarzyńców i co poznali gruntownie całe ich 
życie wewnętrzne Moralność tych grup nap. 
w społeczeństwach rodowoplemiennych, o ile 
chodzi o stosunki wewnętrzne jest naogóf aość 
podniosła. Ladzie wzajemnie sobie pomagają, 
wzajemnie się bronią, W  takich społeczeń­
stwach jednostka nie wyodrębnia się jednak 
ani psychicznie, ani socjalnie z grupy. Wszyscy 
też żyją jednem życiem, mają wspólną psychikę.

. 1 tu jednak spotykają się fakty, z naszego
punktu widzenia nie etyczne, fakty spowodo­
wane zazwyczaj ciężkimi warunkami bytu, mam 
tu na myśli zabijanie starców i dzieci wś"ód 
wielu ludów, żyjących w ciężkich warun­
kach mąteijalnych. Czyny te wypływają z ich 
punktu widzenia, polegającego na tern, że gru­
pa jest wszystkiem, a me jednostką, le  utrzy­
manie grupy wysuwa s<ę na plan pierwszy. ‘Ci 
sami jednak ludzie, , którzy są względnie 
dobrzy, a nawet bardzo dla swoich, w warun­
kach normalnych, którzy stwarzają sobie po­
moc wzajemną — oKrutni, bezlitośni, bez­
względni dla obcycn i up innych sobie wro­
gich. Tak więc u kolebki etyki spotykamy się 
z pewnego rodzaju dualizmem, mamy pod­
wójną moralność wobec swoich i obcych.

Dalszy rozwój etyki związany jest ściśle
1 dalszą ewolucją społeczną. Z chwilą, kiedy 
społeczeństwo rodowo-piemienne upada, kiedy 
rozpada się spólnota gospodarcza, kiecy, skut­
kiem coraz częstszych walk powstaje zlewanie 
się gwałtowne grup społecznych, przeważnie 
choć nie wyłącznie przez podbój, kiedv po­
wstaje nowe ,organizacia już nie rodowo-ple- 
mienna, ale terytorjalno-panstwowa — z chwilą 
tą i etyka ulega głębokim zmianom.

Społeczeństwo rozbija się na grupy bardzo 
różne: upośledzone i panujące, z których póź­
niej powstają najpierw stany w sobie zamknięte, 
a później klasy społeczne. Nad wszystkiemi zaś

temi warstwami wznosi się groźna władza pań­
stwowa, oparta przeaewszystkiem na sile.

.W tedy etyka wewnątrz społeczeństwa 
rozbija się na kilka etyk odrębnych, Każda war­
stwa społeczna zwolna wytwarza • swoją etykę, 
nie ma jednak ona już tej spójności, tej w e­
wnętrznej harmonji, co etyka w społeczeństwach 
rodowo-plemiennych.

Ogólnej jednolitej etyki niema, ponad temi 
różnemi systemami etycznemi panuje tylko roz­
kaz. Później dopiero, zazwyczaj, po powstaniu 
albo przyjęciu religji wspólne] wyłania sie też i no­
wa ogólniejsza etvka, ale i ta ogólna, na tle reli- 
gijnem powstała etyka, w swej szczegółowej 
interpretacji otrzymuje rożne zabarwienia w war­
stwach poszczególnych.

W miarę rozwoju cywilizacji, w miarę prze­
obrażania sie r społeczeństwa, ze stanowego 
w klasowe, a z klasowego w demokratyczne 
z silnemi tendencjami do głębokich reform 

■socjalnych— etvka ogólna zaczyna się rozrastać, 
pomimo różnic faktycznych pomiędzy ludźmi, 
należącymi do warstw różnych—wytwarzać się 
zaczyna pojęcie człowieka, współobywatela, pod 
które podchodzą wszyscy. Ewolucja tych pojęć 
etycznych, chociaż niewątpliwą, chociaż dostrze­
gana przez nas w ciągu lat dziesiątków nie jest 
jeszcze ani powszechna, ani ukończona. Nie- 
ulega wątpliwości, że np. w Polsce naogół dziś 
zupełnie inaczej patrzymy ne naszych bliźnich 
z warstw t. z. niższych, albo pracujących, albo 
z kategorji służby domowej, niż przed laty 
choćby 40, albo 50-ciu.

Mimo to jednak, długi okres istnienia sta­
nów i klas, bardzo od sieDie oddalonych— po­
zostawił po sobie liczne ślady. , 1

Tyle co do etyki wewnątrz jednego społe­
czeństwa. Jeżeli w granicach jednego społe­
czeństwa— narodu, pojęcie swojego i obcego 
zwolna dąży do zlania się, to powiedzieć tego 
nie można o stosunKu pomiędzy ludźmi, nale­
żącymi do różnych narodow. 1 tu jednak nastą­
piło pewne złagodzenie w stosunku do obcych.

W  artykule niniejszym nie mam zamiaru 
poruszać sprawy etyk: międzynarodowej.

Cały więc postęp moralny w rozwoju spo­
łeczeństwa w dziedzinie jego stosunków we­
wnętrznych, polegał i polega na tern, że poję­
cie „sw c|U rozszeiza się na cały naród.

Rozszerzanie się to jednaK, jak już zazna­
czyłem nie jest ukończone. Z drugiej strony 
nie należy sobie wyobrażać, aby kiedykolwiek 
ta etyK? wspólna, całe ogarniajaca społeczeń­
stwa była całkowicie jednakowa, jaką była 
w społeczeństwach pierwotnych. Być tak nie 
m oże dlatego, że społeczeństwo współczesne 
i przyszłe, nawet po najdalej idących reformach 
socjalnych nie przestanie i przestać me m oże 
być społeczeństwem wysoce różnorodnym 
z bardzo bogatą kulturą, która oDejmuje w sobie 
mnóstwo idei, pragnień i dążeń grup różnych, 
które w poszczególnych umysłach muszą się 
kojarzyć rozmaicie.

Jeżoli w ięc nawet cały ogół odczuwać bę­
dzie takie poczucie wspólności i równości opy- 
watelsKiej, to mimo to jeszcze w społeczeń­
stwie będą musiały być rozmaite pojęcia etycz­
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ne. przynajmniej w ważnych szczegółach, jeżeli 
już nie w sprawach podstawowych. Im bo­
gatszą będzie nasza kultura, tem mniej będzie 
rzeczą prawdopodobną, aby zapanować kiedyś 
zupełnie jednolicą etyka.

Ale też dla pomyślnego rozwoju społe­
czeństwa. nie jest to wcale izetzą konieczną. 
Nikt bowiem, po za anarchistami oczywiście, 
nie domaga się tego, ahy jedynym regulatorem 
stosunków społecznych, była sama tylko dobra 
wola obywateli.

Już na podstawie obecnego stanu moral­
nego społeczeństwa można przystąpić do tego, 
aby wytworzyć pewna ogólną moralność oby­
watelską.

Istotnie, jeżeli nie można stworzyć jedno­
litej doktryny etycznej, któraby zadowoliła

wszystkich, to można stwoizyć warunki uczu- 
ciowo-ideowe, w psychice obywateli, ktoreby 
umożliwiły wyrobienie pewnego choćby mini­
mum norm postępowania etycznego w życiu 
publicznym, tak jednak dla niego potrzebnego.

Jeżeli w społeczeństwie, przez literaturę, 
sztukę, szkolą, nie mówiąc już o innych czyn­
nikach działających od wieków — wytworzymy, 
a raczej wzmocnimy istniejące już uczucia sym- 
patji względem współobywateli, to stworzymv 
przez to tendencję psychiczną bardzo korzyst­
ną dla etyki obywatelskiej.

Znany socjolog amerykański Lester Wart, 
zmarły przed laty kilku, zauważył słusznie, że 
jeżeli chcemy os:ągnąć jakiś cel, to stanie się 
to tern łatwiej i pełniej, im bardziej będziemy 
do jego osiągnięcia dążyli pośrednio ze stron

różnych. Zdanie to ma szczególnie doniosłe 
znaczenie w dziedzinie etyki.

Moralizowanie zwykłe, zalecające robić tak 
a nie inaczej rzadko kiedy przynosi owoce. Na­
leży wzmocnić r.asze uczucia sympatyczne i hu­
manitarne wobec współobywateli, a wówczas 
dopiero wytworzyć zdołamy odpowiednie nor­
my postępowania. Nie znaczy to oczywiście, 
abyśmy o nich nie mogli dziś już mówić cho­
ciażby ogólnie.

Jakiem! mogą Pyć tenoim y wcgóle i jakz 
specjalnie winna być etyka obywateli wzglę­
dem władz państwowych i władz tych wzglę­
dem obywateli — zobaczymy w numerze na­
stępnym.

(Dok. nast.)

L I G A  N A R O D Ó W .
(H. N. Brailsford. L iga  narodów. Warszawa, Wencie 

, i S-ka. 1920.)

Jest to wydawnictwo grupy Nowa Europa-, 
wydawnictwo nieco SDÓżnione, gdyż pisane by­
ło — wprawdzie po rewolucji rosyjskiej, ale 
pr2ed przewrotem bolszewickim i przed osta­
teczną klęską państw centralnych; pizcd rewo­
lucją niemiecką i upadkiem dyrastji królew­
skich, książęcych Rzeszy; przed rozpadem mo- 
narchji austrjackiej, wreszcie przed zmartwych­
wstaniem Polski.

To znaczy, ze zanim ta książka ukazała się 
po polsku — zaszły w dziejach Europy zdarze­
nia niesłychanej wegi i znacznr część twier­
dzeń i myśli autora znalazła się niejako w og­
niu próby i doświadczenia.

To też wiele jego kombinacji samo życie 
odrzuciło (np. przebudowa Austrji) albo znako­
micie przerosła jego projekty (np. sprawa Pol­
ski, także Alzacji i Lotaryngji). Mimo wszystko 
jednak w zasadzie autor ma najczęściej słusz­
ność; układa on pewne konstrukcje polityczne 
przyszłości, rozważając wszystkie dane pro 
i  contra; bacząc na cały ogrom sprzeczności, 
jakie zawiera w sobie istota tej sprawy, którą 
nazwano Ligą narodów, a której pomysł dała 
już w r. 1916-17 z jednej strony Ameryka, 
z drugiej Anglja.

Musimy zaznaczyć, że autor niezupełnie 
Jasno odróżnia dwie rzeczy: Ligę pokoju oraz 
Ligę narodow. choć oczywiście jedno i drugie 
nie jest tem samem; Każde z tycn pojęć jest 
czemś innem — i choć czasem się pokrywają, 
to jednak cele ich nie zawsze są identyczne.

Bądź jak bądź. ideja wiecznego pokoju nie­
raz Już budziła się w ludzkości: marzył o mej 
Arysiofanes, Platon, Henryk IV i Sully, Wiliam 
Fenu, abbe de Saint Pierre. Rousseau, Kant.
Z drugiej strony o wyrównywaniu cierpień na­
rodowych —  drogą przejścia rodzaju ludzkiego 
na wyższy stopień rozwoju — marzyli roman­
tycy, zwłaszcza zaś polscy, jak Mickiewicz, Tren- 
tows^i, Cieszkowski; nazywali to oni realizacją 
słowa bożego na ziemi, wprowadzeniem Chrys­
tusa do historji; marzyli o panowaniu miłości 
w stosunkach międzynarodowych. Wszyscy ci 
myśliciele czy marzyciele stali na stanowisku, 
że tak powiemy pozaekonomicznemu Zapomi­
nali oni, że Iudz* dzieli nietylko język lub re- 
iigja, ale też potrzeba żelaza, węgia, olejów, 
gumy: słowem tych materjałów, na których się 
opiera rozwój przemysłu i hanalu. Ale ostatnio 
sprawę tę wzięli w ręce Anglicy i Amerykanie, 
to znaczy ludzie praktyczni, kupcy i przemys-' 
łowcy, którzy przy całym swoim humanizmie— 
nie zapominają nigdy o potrzeoach produkcji, 
obiegu i wvmiany bogactw. Przytem — zarów­
no Anglicy jaK Amerykanie —  są to narody 
globowe, ich widnokrąg obejmuje wszystkie uran- 
ce Świata i dlatego są zdolni uświadomić sobie 
niezmiernie skomplikowaną sieć rozmaitych 
sprzeczności, w jakich narody i państwa są po­
grążone.

Narody — zdaje się — nigdy nie wejdą 
w nastrój miłości, owszem, antagonizm budzi 
nienawiść, a nienawiść oparta o miłość ku swo­
im, Hywa owszem idealizowaną. Słusznie też 
mówi Brailsford. że bywa idealizm nienawiści, 
Jak idealizm miłości, ale świat handlu nie wy­
rażał nigdy idealizmu w żadnej postaci.

Autor przemawia bardzo szlachetnie i bar­
dzo podniośle, ale nigdy nie zapomina kredki— 
Iz właściwym Anglikowi zdrowym rozsądkiem— 
wykazuje potrzebę stworzenia Ligi narodów 
i zmszczenia wojny, militaryzmu i t. p., prze- 
dewszystkiem w interesie wszechświatowego

handlu i przemysłu. Wojna jest zniszczeniem, 
a przeto trzeba zniszczyć wojną. Prawda ta 
w oczach naszych zabłysła z taką jaskrawością, 
że stało się rzeczą konieczną poruszyć tę spra­
wę. Jednym z głównych motywów były nieure­
gulowane stosunki narodowościowe. Cały sze­
reg narodów (zwłaszcza t. zw. „małych") znaj­
dował sie w położeniu cieżkiem, uciśniony przez 
narody mocniejsze. Wyzwolenie tych narodów 
Dyło już oddawna nakazem czasu. I dopiero 
wojna umożliwiła tę sprawę. Autor nie dostrze­
ga, że wpada tu w sprzeczność: protestuje prze­
ciw wojnie (t. j. panowaniu siły) ale wyznaje, 
że baz tej wojny nie byłyby możliwe pewne 
nader pożądane dla ludzkości wyniki. A więc 
wojna bywa konieczną: gdyż s.łą tylko można, 
złamać siłę.

Otóż na przyszłość autor przewiduje taki 
stan rzeczy, że zamiast miecza decydować me 
konferencja, mianowicie konferancja L ig i Narc 
dów. Bacząc na zdarzania aktualne Bransford 
odróżnia Ligę Entente’y od istotnej Ligi Naro­
dów, która dopiero powstanie w przyszłości. 
Rzecz na tem polega, że Liga Entente’y jest 
zasadnicze antyniemiecka, czyli opiera się na 
idei kary dia winowajcy, który s p o w o d o w a ł  
wojnę. Autor uważa, że sprawa uregulowania 
przeciwieństw narodowych — nie powinna się 
opierać na motywie kary lub nagrody, ale 
na zasadzie czysto prawnej, jednej dla wszyst­
kich. Zwłaszcza jest przeciwnikiem t. zw. 
wojny po wojnie, t. j. wojny ekonomicznej, 
mającej na celu nie dopuścić do rozwoju gos­
podarczego Niemiec, a to przez zamknięcie im 
drogi do surowców, przez pozDawienie ich wę­
gla i żelaza i t. d. Wykazuje autor na licznych 
przykładach, że na takim bojkocie stracą ze- 
równo Niemcy, jak ich przeciwnicy i że z dru­
giej strony takie położenie wywoła w Niem­
czech dążność do rewanżu. Można by zauwa­
żyć, że Niemcy tak czy owak — będą myśleli
0 rewanżu, gdyż przegrana nagromadziła w ich 
duszy wielkie rozgoryczenie, które się kiedyś 
musi wyładować.

Woina ostatnia wydobyła sprawę wyzwo­
lenia „małych narodów". Autor wylicza te spra­
wy: Serbja (źródło całej wojny), Czechy, kol­
ska, Finlandja, Armenja. O Litwie, Łotwie, Es- 
tonji autor nie mówi. Węgry — pokrajał tak 
mnięj-więcej, jak to zrobił traktat Wersalski — '
1 to jest jeden z tych dziwów, jakie wszelka 
doktryna akademicką wywołuje, gdy sc.era się 
z rzeczywistością, Węgry choć z różnych naro­
dów się składały, stanowiły Jedność geograiicz- 
ną i ekonomiczną; oderwanie Słowacji. Siedmio­
grodu 1 in. części od Węgier — odrywa te kra­
je od wspólnej podstawy geograficznej i gos­
podarczej. Sam nawet Brailsford ma liczne 
wątpliwości co do Siedmiogrodu rp „ który przy­
pada Rumnnji, choć są tam całe dzielnice, 
gdzie jest 95% Węgrów. Wogóie problemat na­
rodowości nigdy nie może być należycie roz­
wiązany, gdyż wszędzie prawie są szerokie stre­
fy mieszane: czesko-niemieckie, węgiarsko-ru- 
muńskie, polsko-rusińskie it . d. Bukowina, Mr- 
cedonja i tym podobne. W n:ektórych miejsco­
wościach przeprowadzają plebLcyt; który wy­
pada tak a taK; ale czy za 25 lat plebiscyt 
wypadłby tak samo? Ola czegóż ten plebiscyt 
ma być decydujący? Cży nie należałoby trak­
tować wyniku tego plebiscytu, jako tymczaso­
wy, ma zaś ostateczny?

Są kraje wynarodowione, Jak n. p. polskie 
Pomorze lub litewskie Prusy Wschodnie; czyż 
jest wyłączone, że te kraje nie wrócą do pier­
wotnej macierzy? Granice państw są określone,

granice narodów są zmienne: ekspansja jest 
w naturze narodów—i n, p. możra z łatwością 
przewidzieć, ze ludność polska prędzej czy 
później barowo gęsto zaleje tak zwane kresy 
wschodnie. Żadna Liga Narocjów na to nie 
pomoże. Przeciwieństwa narodowe możn? zna- 
ieść zarówno na Wschodzie, jak nawet na Za­
chodzie n.p. we Francji (Bretanja, Prowancja, 
Ge-skonja) i w Anglji, gdzie z chwilą zamknięcia 
sprawy Irlandzkiej, obudzi się sprawa Szkocka.

Z drugiej s tron y  n iem asz na św ie c łe  pań­
stw a , k tó reb y  n ie  b y ło  w  ten  lub inny sd o so d  
w  p o io żen iu  n ied o g o d n em  na te j c iasnej pla­
n ec ie . —

Rosja, posiadając niezmierne ' obszary lą­
dowe, niema nigdzie dostępu do otwartego 
morza. Anglja panuje nc %  częścią liemi: 
ale jej panowanie opiera się na kilku drobnych 
punktach, jak Gibraltar, Malta, Cypr, Suez, 
Bab-ei-Mancłeb i t. d. z każdej strony Anglji 
grozi niebezpieczeństwo; wzburzenie Indji i Egip­
tu—to byłby prawie koniec Anglji.

Włochy nie mają węgla, Francja się wylud­
nia, niemcy zaś przeciwnie *mają przyrost og­
romny, potrzebę ekspansji bezwarunkową, a tym­
czasem są zamknięte w środku Europy: Czechy 
są jak pokój b ez  drzwi i okien, a Poiska ma 
dokoła samych wrogów, którzy na jej żywot 
czyhają. » .

. Czy Liga Narodów może rozwiązać te 
wszystkie kwestje? czy jest ona w stanie osła­
bić te niebezpieczeństwa, które wszystkim pań­
stwom grożą? czy może powstrzymać zupełnie 
naturalną oązność każdego oiganizmu narodo­
wego do rezrostu maximjm? a wskutek tego 
do nieuniknionego konfliktu z innym organiz­
mem narodowym?

Ponieważ zaś takie konflikty w ostatecz­
nym wyniku prowad.a  do wojny — czy Liga 
Narodów może zapobiedz wojnom i wojnie 
w ogolę? — Idea sama Ligi Narodów powsta­
wała już nieraz ale sceptycznie SDOglądano na 
sprawę jei siły egzekutywnej. , ' (

Wyobraźmy sobie, że Liga nie pozwala 
niemcom rozpoczynać wojny z Francją: jakim 
sposoDem doprowadzić do tego, zeby niemcy 
usłuchały? Konferencja, aby miała posłuch, musi 
mieć siłę. Dla lego Taft (jeden z kontr-kandy- 
datów Wilsona) obmyślił Ligę przymusowego 
pokoju. Liga ta dzieli międzypaństwowe sprawy 
sporne na dwie kategorje: 1) sprawy w tyrr
rodzaju, jaKie dotycnczas przedstawiano kon­
ferencjom w Hadze oraz 2) sprawy polityczne 
(honorowe), które nie mogły być załatwiane 
ua drodze prawnej, gdyż polityka r.iema stałych 
zasad — Podobnież związek angieiski Fabjanów 
przewiduje możliwość dobrowolnego zrzeszenia 
się państw, które wzajemnie zobowiązują Sie 
przestrzegać pewnych statutów i unikać starć 
wojennych; gdyby zaś które z państw zdecy­
dowało się jednak na : taki czyn, te wszystkie 
i inne przeciw niemu użyć mogą środków przy­
musowych: blokady, boykotu, zerwania stosun­
ków handlowvch i przemysłowych i t- d. >

Oczywiście i tu jest pewna utopja, jaK rue 
mniej i w pomyśle Wilsona — który nie bardzo 
znał stosunki na Wschodzie Europy, podobnie 
jak i Lloyd George, Który pierwszy raz w życiu 
dowiedział się o Cieszynie, Spiszu, Orawie, 
Mazurach, Warmji i t. d. i któremu się mięsza 
Śląsk (Silesia, d o  ang. m jlisia ) i Cyiicya (pc 
ang. również SajMsiajk

Nie tylko u nas dyletantyzm kieruje świa-, 
tem, ale i w oświeconych ziemiach . Zachodu.

Natomiast angiicy i amerykanie znają oce­
any i ziemie zamorskie: znają tajemnice handlu,
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i przemysłu. Ciekawe też nam rzeczy opowiada 
Brailsford o taryfach, o maikantylizmie, o twór­
czej polityce ekonomiczne; (Ligę Narodów ro­
zumie Braibford jako wielki Zollveretn na wzór 
rizeszy niemieckiej dawnej), o wolnym handlu, 
o wywozie kapitału (z krajów bogatych do uboż­
szych, n.p, 7 Anglji do Włoch lub Polsk'), o su-

MARJAN BORZĘCKI,

rowcach f ich podziale miedzy różne narody Ja, autor rozumie, że spiętrzona • tysiącem
O każaem z tych zagadnień .daje nam autor spi zecrnosci sprawa Ligi Narodów nie może
bardzo pouczające rzeczy.

Po tych wszystkich przygofowamach do­
chodzi autor ao wniosków ostatecznych Ponie­
waż żadna rzecz ludzka nie . jest ;doskon&*

rozwiązać wszystkich zagadnień. Jest to do­
piero pióba ustaienia ludzkich stosunków mię­
dzy ludźmi albo racze.i między gromadami ludz- 
kiemi. (D. c- n.)•>

Utworzeni i U M t Z .
Po zorganizowaniu milicji w miastach, pol­

skie czynniki ropodajne chciały przystąpić do 
utwprZer.ia milicji po wsiacn i miasteczkach. 
Władze, okupacyjne niemieckie i austrjackie 
początkowo kategorycznie tego odmówiły. Do­
piero po długich targach udało się zorganizo­
wać milicje w powiecie łukowskim. Działała 
ona spiawnie i wyw.ązywała się ze swych obo- 
wiązKów sumiennie- to też mogłaś służyć, 
jako wzór dla .nrych milicji powiatowych Zby­
teczne chyba dodawać, iż pozyskała ona svm- 
patję i uznanie polskiego społeczeństwa, które 
timiało ocenie pracę i trudy pierwszej powiato­
wej polskiej organizacji bezpieczeństwa. Niem­
cy na utworzenie milicji w innych powiatach 
t. 7w. Oo^erał-Gubernatprstwa Warszawskiego 
nie zgodzili się.

Po p rok lam ow an iu  przez państwa centralne 
państwa polskiego, władze polskie zażądały od 
okupantów przeK azan ia s łużby  bezp ieczeństw a  
w b. Kongresówce polskim organom policyj­
nym. Początkowo władze okupacyjne uw ażały  
oprawę tę za zupełnie nieaktualną i katego­
rycznie ośw iadczy ły , źe dopoki trwa wojna 
1 °kupacja ziern polskich, nie może być mowy
0 W yc o f a n ju żandarmerji ! policji niemieckiej
1 austriackiej; nie chciały się również zgodzić 
na rozszerzure zakresu działania milicji miej- 
sKich i na utworzenie milicji powiatowych; do- 
pii pod Koniec czerwca 19j8 r. przystali oku­
panci na omówienie sprawy powołania do ży­
cia poiskiej straży bezpieczeństwa, uczynili 
jednak to z wielką niechęcią i na pierwszej 
wspólnej konferencji porobili cały szereg za­
strzeżeń.

Pertraktowano oddzielnie, z AusHaKami 
Lublinie i z Niemcami w Warszawie. Trudno 

Pyło dojść do porozumienia, gdyż, jak Niemcy, 
tak i ftustrjacy, chcieli projektowaną straż bez­
pieczeństwa uzależnić od siebie i traktować ją, 
■ako organ Domocniczy, o bardzo ważkim za­
le s ię  działania, na co się znowu w żaden spo- 
s^ ° nie mogli zgodzić przedstawiciele władz
Polskich.

Pod wpływem wypadków wojennych, 
fttJBtrjacy pod koniec pertraktacji okazali wie- 
cej skłonności dojścia do porozumienia i po- 
foLsl, znaczne ustępstwa. Sprawa nie została 
ostatecznie zdecydowaną, gdy pamiętne dni 
listopadowe całkowicie zmieniły sytuację, za­
pewniając Poisce niezależność, wolność i pań­
stwowość.

HENRYK CEDERBAUM. 2?)

Przegląd polskiego ruchu re­
wolucyjnego po powstaniu 

1863 roku.
L O d roku 1897 do roku 1893. 
Polska Partja Socjalistyczna.

CZEŚĆ DRUGA.

(Dalszy ciągi.

W

Jeszcze parę miesięcy przedtem, centralne 
władze polskie przystąpiły do prac przygoto­
wawczych, związanych z przyszłą organizacją 
policji w niepodległej Polsce. Zbierano nie­
zbędne materjały, zaznajamiano się z ustrojem 
organów bezpieczeństwa w państwach zachoo- 
n>ch, zastanawiano się nad projektem ustawy
0 organizacji policji w Polsce.

Opracowanie projektu ustawy napotykało 
na różnorodne i wielkie trudności, Ani na 
chwilę nie wo'no było zapominać o. tem, że 
zjednoczona Polska miała się składać z trzech 
b. zaborów, z których każdy w przeciągu 
b. długiego czasu puzostawał w zupełnie od­
miennych warunkach państwowych i że przy­
szła policja polska tylko w tym wypndku mogła 
liczyć na poniystny rozwój i należycie wykony­
wać swe zadania, o ile organizacja jej nie bę­
dzie stała w rażącej sprzeczności z ustrojem 
administracyjnym b. zaborow. Oczywiście w tych 
warunkach projekt ter. mog* uwzględniać tylko 
ogólne, najważniejsze zasady organizacyjne
1 miał charakter prowizorjum. . Projekt przewi­
dywał państwową, scentralizowaną, wojskowo 
zorganizowaną policją uzależnioną o j  ministra 
spraw .wewnętrznych. Miał on być zrealizowa­
ny z chwilą opuszczenia przez władze okupa­
cyjne ziem b. Kongresówki. Projekt ten w p!er- 
wetnej swej formie nie wszedł w życie.

Upadek państw centralnych , i związane 
z tym wvrzucenie okupantów z kraju nastąpiły 
tak nagle i niespodziewanie, iż w chwili prze­
łomowej władze państwowe polskie, można 
rzec śmiało, niedostatecznie były przygotowane 
do zabewnienia bezpieczeństwa w państwie. 
Gdyby nie nadzwyczajna energja i głęboki 
patriotyzm ludności, która samorzutnie zaczęła 
organizować obywatelskie straże bezoieczen- 
stwa we wszystkich zakątkach byłej Kongre­
sówki i n ie  nadzwyczajna, zasługująca na naj­
wyższe uznanie, postawa mieszkańców naszej 
odrodzonej Ojczyzny,— sytuacja mogła się stać 
nader poważną i trudną do owładnięcia.

Po wypędzeniu okupantów, w pierwszych 
chwilach istnienia Rzeczypospolitej Polskiej, 
istniały i działały najróżnorodniejsz** organy 
bezpieczeństwa; w b. kongresówce — w mias­
tach i powiecie łukowskim — dawne milicje 
komunalne, na wsi i miasteczkach rozmaite, 
samorzutnie zorganizowane ochotnicze formacje 
straży, obron i milicji obywatelskich, prócz te­
go, w niektórych powiatach powstały nowe po-

(Cąg aalszy).
Iicje komunalne; w >b. Galicji istniały; prze­
kształcona wojskowa żandarmerja krajowa, po­
licja Komunalna, policje wojskowe i straże oby­
watelskie. Władze centralne DoIsKie chciały 
uporządkować te stosunki i ujednostajnić orga­
ny bezpieczeństwa.

Tymczasowy Rząd Republiki Ludowe, za­
niechał projektu utworzenia policji państwowej, 
i postanowił utworzyć Milicje Ludową i Policję 
Komunalną.

Dnia 5 grudnia 1918 roku. (Dziennik P.’aw 
Na 19, poz. 53), zostały wydane^.Przepisy o or­
ganizacji Milicji Ludowej*. .Dla ochrony i za­
pewnienia sookoju i bezpieczeństwa ludności 
miast i wsi, (czytamy w art. 1 .Przepisów)*, 
oraz walki ze wszelkiemi przejawami bezładu 
społecznego, dla p’ zepi o wadzenia zarządzeń 
władz państwowych Tymczasowy Rząd Repu­
bliki Ludowej powołuje do życia Milicję Ludo­
wą, wykonawczą siłę, wojskowo zorg?nizovra- 
ną, zależną bezpośrednio od ministra spraw we­
wnętrznych*.

„Milicja Ludowa (art. 2 .Przepisów*), obej­
muje pieczę nad utrzymaniem porządku i bez­
pieczeństwa w kraiu, współudział w razie po­
trzeby z zaieżnemi od cral samo-ządnych mili­
cjami miejskietni i powiatowemi, do których na­
leży przedewszystkiem spełnienie zadań policji 
miejscowej. 1

Przy przystąpieniu do formowania milicj 
ludowej rozwiązuje się wszystkie dotychczaso­
we, samorzutnie zorganizowane, ochotnicze for­
macje straży, obron i milicji obywatelskich. — 
Przepis ten nie rozciąga się na milicje ciał sa­
morządnych miejskich i powiatowych" §  7 przep.

TT 'i 1 I
Dnia. 7 lutego 1919 r. . ukazał się dekret 

w przedmiocie uzupełnienia przepisów o orga­
nizacji milicji ludowej,

Art*. 4 dekretu stanowi, iż funkcjonariusze 
r.iiiicii ludowej przyjmowani są na służbę na t 
okres czasu co najmniej dwuletni; winni po­
rzucenia służby przed upływem 2-ch lat odpo­
wiadać będą, jak za pogwałcenie przepisów 
o służbie wojskowej.

! Art. 5 dekretu przewiduje stosowank* wzglę­
dem funkcjonarjuszów milicji ludowej wojsko­
wych przepisów o karach dyscyplinarnych oraz 
wojskowej procedury karnej. (D. c.n.).

cMpu trzech lat ostatnich wzrosła pro-
. ' , p°lskiej Paitji Socjalistycznej, a wpływ

sferv sd i robotnicze a poczęści i na inne 
p?ł< 2ne powiększył się znacznie. Przy- 

na brs te9° Pole9a przedew zystKiem
urV.»rr, J .*>  c*e zoraanizc-wanego dozoru nad

premadzącymi^n02! ?  T "  ' ’sentami pąr?a ; iLm  Ł prawe otwarcie propagandę
W - hnnrartr US‘ ln ie  ° rC!a?  P ^ O T -
I ynCha0d2f C' C , „R ^otn ik  i mne.lyy-
dania rewolucyjne po wszyśtkich fab yknch 
• warsztatach zar ówno w W aLaw ie  jak i ,n- 
nysh środowiskach przemysłowy .h kraju

K.ewodfenie ProPagandy znajduje się też 
uzej zależności od wykazanej powyżej zmia- 

y w sj 'esobach działania partji, która do pro- 
grami svegc włóczyła cal naroaowy—przywró­
ceń.? aroge rewolucji robotniczej, Polski nie- 
pod egtej w formie republiki demokratycznej.

(Nowy program Polskiej ’ Partji Socjalistycznej 
mieści się w wydanej w roku 189ó broszurze; 
„Gzego chcą socialiścP*) Dzięki tej zmianie 
programu socjalistycznego, stronnicy ruchu pa­
triotycznego zarzęli życzhwem okiem spoglądać 
na socjalistów. Daje się to zauważyć głównie 
w sferze młodzieży uniwersyteckiej, która jeżeli 
rzadko brała udział czynny w działalności partji, 
zaczęła w ostatnich czasach żywo interesować 
się tajemna jej literaturą i wydawnictwami so- 
cjalno-rewolucyjnem', wychodzącemi w Londy­
nie, a sprowadzanemi w znacznych ilościach do 
kraju przez .związek zagraniczny socjalistów 
polskich".

Pod wpływem tych czynników wynika w War­
szawie, Łodzi, Zagłębiu Dąbrowskiem i w innych 
miejscowościach nieprzerwany szereg docho­
dzeń politycznych o występnej działalności Pol­
skiej Partji Socjalistycznej. Dochodzenia te mają 
za przedmiot agitację członków stronnictwa, 
w ceiu wywołania strajKÓw robotniczvch i dzia­
łalności ich na polu organizacji robotniczych 
kół rewolucyjnych, kolportowania literatury re­
wolucyjnej i proklamacyj UKazująrych się z oka­
zji każdego wydatnego zdarzenia w życiu pań- 
stwowem i społecznem, a wreszcie urządzanie 
manifestacyj socjalistycznych.

W sierpniu 1P97 roku ukazały się w War­
szawie w znacznej ilości wezwania Polskiej Partji 
Socjalistycznej, z powodu oczekiwanego przy­
jazdu Ich Cesarskich Mości. W  proklamacjach 
tych, nawołujacycr robotników do nienawiści

do rząau rosyjskiego, wyrażone jest niezado­
wolenie z powodu przygotowującego się uro- 
czyrtego przyjęcia Najjaśniejszego Pana, pod 
którego opieką, jak powiedz.ano w wezwaniu, 
obywatele i fabrykanci eksploatują pracę robo­
tników i wyrażona jest nadzieja, że nastanie 
wreszcie chwila, gdy na ulicach Warszawy za­
grzmi potężny okrzyic powstającego narodu: 
„Śmierć despotom! Niech żyje wolny naród 
polski!*

W  parę arn po ukazaniu s.ę tych wezwań, 
policja zatrzymała jednego tylko robotnika, który 
dał krewnemu swemu jeder. egzemplarz pro­
klamacji do pizeczytania, osób zaś, które zre­
dagowały proklamacje i rozrzuciły je p o  mieś­
cie, nie odnalezione.

We wrześniu 1897 roku w Dąbrowie, po­
wiatu będzińskiego, w zaKładach ’ górniczych 
Huta Eankowa wybuchło bezropocie, połączone 
z poważnerni zaburzeniami, które stłumiono do- 
p!ero przy pomocy sprowadzonego do Dąbro­
wy wojska. Nie uiega wątpliwości, że bezrobo­
cie to, w którem wzięło udział około trzech 
tysięcy uczestników, przygotowane było przez 
działaczy rewolucyjnych, należących ao Polskiej 
Partji focjalistycznej i przez nowy dziennik 
partji „Górnik*, wydawany specjalnie dla Zagłę­
bia DąbrowsKiego, ktorego pierwszy numer 
ukazał się w maju i 897 roku.

Pc ustaniu bezrobocia, partja socjalistyczna 
w proklamacji, która ukazała się psid 'orm ą do­
datku ao Na 3 „Górnika", tłomaczy jaKte pyłu
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Badanie istoty czynów występnych.
n-Ttk lad z n rm ieck łegu  (l .g dalszy). Skrót opracow any przez oro f. H oeplera !

(R oznoczynajęę znowu druk tlom aczen ia dosko. 
nałej pracy D-ra H Grossa, druK, którysmy nie­
stety z przyczyn czysto technicznych rruaności 
przerwać musieli, czu jem y s ie w obowiązku p o ­
przedzić obecny Jego „c iąg  dalszy" pewnem  nawią­
zaniem  do treści ostatnio zam ieszczon ego ustępu.

Cistą'' ten, w Ns 45 z dnia ó listopada r. ub. 
naszej „G azaty", traktował o  znakach w rodzaju 
pisma obrazkow ego I o  szyfrach, stanowiących pe- 
■ne grupy pisma sekretnego w ogó le . Szyfrów  tych 

rf Gross rozróżn ia sześć gatunków, o zachowaniu 
sią wzglądem  nich pisze, iż; „na leży je  trakto­
wać zawsze jako rzecz poważną, gdyż nie szyfru je 
sią j sprawach drobnej w agi".

Zaleca przeto nie szczędzić trudu na odczytanie 
wszystkich znaków porozurr^ewawczych i pism se­
kretnych, k tóre dotyczą w jakibądź sposOD sprawy, 
szczegó ln ie j w wypadkach wzbudzających poae^ zenit.

Ciąg obecny zaczyna sią właśnie od  pow zięcia 
o w eg o  podejrzenia.

Mam y nadzieją, że dzięki naszemu „nawiązaniu", 
treść je g o  przedstawi sią czyteln ikow i zupełnie zro­
zum iale.

(krzyp. Red.).

W  razie powzięcia podejrzenia, pierwszą 
rzeczą którą zarządzić trzeba jest dokładna rewizja 
osobista aresztowanego. Pamiętać powinno 
się, iż on swej korespondencji nie ma zwy­
czaju nosić w portfelu, chroniącym ją od po- 
gniecenia lub zbrudzenia, przeciwnie— najważ­
niejsze z pośród niej listy mogą się znaidować 
w kieszeni tak dobrze, jak i w składkach 
i szwach ubrania, a szczególniej w tych miej­
scach, gdzie materjał zeszyto dubeltowo, t, j; 
w kołnierzach, klapach, rozporach spodni, w du­
beltowej ^kórze cholew, w podeszwach i mię­
dzy podeszwami, za podszewką kapelusza, 
a wreszcie i wewnątrz ciała: w otworze kiszki 
odchodowej i narządach płciowych u kobiet.

Maturalnie, że listy takie nie mogą wyglą­
dać elegancko, przedstawiając się jako brudne, 
pom ięte skrawKi byle papieru, przycżem nie 
należy zapominać, ze wszystko w nich napisane 
bądź wydrukowane, nakreślone, narysowane 
i naDazgrane— wszystko: każdy znak. każda kre- 
seczka, nawet papier niezapisany (właśnie może 
dlatego, iż zapisano go niewidocznym tak zwa­
nym sympatycznym atramentem) m oże mieć 
swoje szczególne znaczenie. Wszystko to na­
leży zebrać, w  razie potrzeby wysuszyć, sta­
rannie wyczyścić i zaopatrzyć notatką o tem, 
gdzie ów dokument i wśród jakicn okoliczno­
ści znaleziony został.

fth  i wszystkie inne znaki, druki i litery 
mogą posiaaać swoją wartość. Numer fabrycz­
ny zegarka kieszonkowego, znaki na klindze 
scyzoryka, znak firmowy w kapeiuszur marka 
fabryczna na fajce i wiele, wiele podobnych 
rzeczy mogą przynieść pożytek wielki sprawie. 
Należy więc wszystkie te zauważone znaki no­
tować dokładnie i dołączyć do innych listów 
i druków. F.by wykazać, ku czemu wszystko 
to służyć może, omówimy tu wkrótce poszcze­
gólne wyżej wspomniane grupy pism sekret­
nych raz jeszcze.

Przedewszystkiem pismo sekretne, polega-

przyczvny niezadowcl“ nia robotników i strajku 
i opisuje przebieg wypadków i sposób działa­
nia władz podczas tłumienia rozruchów—wszy­
stko to w formie skażonej, tendencyjnej.

Podczas wynikłego na tle powyższych zajść 
dochodzenia, pociągnięto między innemi do 
odpowiedzialności paru inteligentów, przekona­
nych. że na wiecach strajk poprzedzających, 
wygłaszali podburzające przemówienia.

Rewizja wykryła u paru z nich znaczną 
ilość wydawnictw rewolucyjnych i proklamacyj. 
Pomimo to dochodzenie nie zdołało wykryć ani 
organizacji, ani też skfcdu osobistego partji so­
cjalistycznej.

Nie odkryto też miejsca, gdzie v'ydaje się 
1 drukuje „Górnik", który ukazuje się ciągle za­
równo, jak i „Robotnik" główny organ partji.

W roku następnym (789S) w dniu 1 maja 
pow. st. w tymże powiecie będzińskim w Dą­
browie i Sielcach, partja socjalistyczna zoigarn- 
zowała demonstracyjny pochód robotników ze 
śpiewem pieśni rewolucyjnych. Demonstracje 
tę poprzedziły proklamacje „Komitetu Robotni­
czego w Dąbrowie" o świeceniu 1-go maja. 
odpowiednio zredagowany numer „Górnika" 
i flagi czerwone z rozmaitemi napisami i em- 
blementami. Po upływie czterech miesięcy do­
piero, iandarmerjl miejscowej udało się zatrzy- 
mać w Będzinie jednego z organizatorów de­
monstracji, niejakiego Józefa Woszczynskiego, 
byłego zec.era, który od dłuższego czasu grał 
wybitną rolę w ruchu robotniczym. Znaleziono

jące na przestawieniu liter, lub wyrażone przez 
cyfry, bądź ułamki, j“ dnem słowem, pismo tak 
zwane „permutaeyjne" posiada swą wartość je­
dynie wówczas, gdy zostało przez prowadzące­
go rewizję znalezione osobiście. Rzecz prosta, 

, że pismo to nie ma zazwyczaj wyglądu rzeczy 
wielkiej wartości, przeciwnie, zasadniczo są to 
niewyraźnie zabazgrane kawałki papieru.;

Co do grupy drugiej, to zawsze spodzie­
wać się można odnalezienia gdzieś schowanego 
klucza, gdyż kto prowadzi korespondencję 
szyfrowaną, ten musi Dosiadać dla niej odDO- 
wiedni klucz szyfru.

W  zasadzie klucz taki przedstawia się jako 
kwadratowy kawałek papieru, podzielony linij­
kami na małe kwadraciki (szyfr samogłoskowy 
na 35 kwadracików, szyfr rosyjski kwadrato- 
wany na 62). W  każdym z kwadraciKów znaj­
duje się litera. Tak jednaKŻe nie wygląda klucz 
w wypadkach omawianych przez nas, jest to 
bowiem ^zazwyczaj na iakimś skrawku papieru 
nieporządnie i byle jako. bez linji poziomych 
i prostopadłych nagryzmolony szereg liter. 
\V jednym z wypadków, notowanych przez 
kryminalistykę, ujawniono klucz, sporządzony 
w ten sposób, że na pewnym kawałku nadru­
kowanego papieru (starej gazety, użvwanej 
zresztą do zawijania małej szczotki) znaleziono 
pewne litery, ponakłuwane szpilką.

Co do punktu 3, pamiętać należy, że każ­
dy, kto chce powiedzieć, wybrać oraz zapamię­
tać jakie słowo, nigdy nie będzie go szukał 
gdzieś w sferze daleko od niego leżącej. Cza­
tami czynią to jeszcze ludzie wykształceni— 
niewykształceni stwierdzają bez wyjątku wypo­
wiedzianą wyżej zasadę. Łatwość, z jaką te 
słowa się znajduje, przyzwyczajenie do otocze­
nia najbliższego i niejako przywiązanie dc rze­
czy znanych, jak również i lenistwo myślowe 
spowodowywa, że w wypadku danej potrzeby 
bierze się zawsze coś Dezpośrednio nas doty­
kającego: miejsce urodzenia, imię ojca, nazwi­
sko grające jakąś rolę w danem rzemiośle, 
nD.' Hiszpański lub Kiliński dla szewców war­
szawskich, Gutenberg dla drukarzy, lub wreszcie 
firma jakaś, np. firma fabrykanta kapeluszy 
którą ogląda się codziennie na dnie kupionej 
u niego czapki. Dlatego tez, g jy  idzie o od­
nalezienie „hasła", poszukiwania rozpoczynać 
należy przedewszystkiem od imion, względnie 
nazwisk. Doczem przejść do firmy, wytłoczonej 
na dnie czapki lub kapelusze badanego, a po­
dejrzanego osobnika, do napisów na klindze 
iego scyzoryka luD noża, sentencji wyDisanej 
na fajce i t. d. Gdy „ rzecz dotyczy pewnej 
obranej cyfry, a szczególniej dłuższej, w dzie­
siątkach lub setkach tysięcy, to i w tych wy­
padkach cyfra taka może być najłatwiej i naj­
wygodniej wzięta z otoczenia.

42761 nie każdemu przyjdzie natychmiast 
do głowy, tem mniej człowiekowi, nie mające­
mu z cyframi codziennie ao czynienia,—gdy

Drzy nim wiele notatek, odnoszących się do 
wydawnictw socjalno-rewolucyjnych, składek na 
różne cele partyjne i listy ofiar z p o d ia m i 
i pieczęcią „Centralnego Komitatu Robotni­
czego".

Uwięziony obecnie w cytadeli warszawskiej, 
Woszczyński zeznań odmówił, przecząc, ażeby 
należał do składu Dolskiej Partji Socjalistycznej. 
W  ten więc sposób dochodzenie o agitacji prze­
wrotowej w Zagłębiu Dąbrowskiem żadnych wy­
ników nie dało.

Z wielu dochodzeń, które miały za prze­
dmiot swój występną propagandę Polskiej Partji 
Socjalistycznej, najważniejsze rezultaty daio do­
chodzenie, przeprowadzone w r. 189o o robotni­
czych kołach rewolucyjnych tej partji. Weszło 
na jaw, że w każdej z większych fabry.: w War­
szawie, kilku bardziej rozwiniętych robotników, 
organizuje koło socjalistyczne- rozdaje wydawni­
ctwa rewolucyjne, zbiera pieniądze na potrzeby 
partji i urządzą zebrania robotnicze.

Na zebraniach ktoś z inteligentów, należą­
cych do partji, a znanych tylko kierownikom 
kółek, ma wykłady, których zadaniem i celem 
jest wytworzenie ze słuchaczy agitatorów, mo­
gących w następstwie tworzyć organizacje so­
cjalistyczne. Ci prelegenci, propagując hasła 
partyjne, dowodził5, źe w programie stronnictwa 
prócz reform ekonomicznych, leży też obaienie 
caryzmu i dążenie do niepodległości po!śki.

W cocnodzeniu tem pociągnięci byl: io  od­
powiedzialności jako najbardziej wydatr dzia-

jednak cyfra ta jest tuż pod ręką, jako numei 
zegarka lub zegara, noza, wreszcie stempla na 
jakimś drobnym opatentowanym przedmiocie, 
czy też maszynie— sprawa przedstawia się zu­
pełnie inaczej. Działa w tym wypadku coś, co 
możnaby nazwać wprost infekcją ‘ myślową, je­
żeli nie pewnego rodzaju suggestią, którą na 
każdego człov'iena wywiera jego otoczenie. 
Dlatego też otoczenie to badać należy wszech­
stronnie i w  niem szukać wytłómaczenia dlr 
zagadek, jakie nastręcza sprawa.

List sekretny, pisany systemem Heydla, 
zdradza się, szczególnie jeżeli nie jest ułożony 
bardzo zręcznie, przez swój styl wyszukany 
i ciężki. Posiadanie książki przez jakiegoś 
włóczęgę samo przez się jest już rzeczą podej­
rzana: podejrzenie to będzie tem wiece] uza-. 
sadnione, gdy książka treścią swoją nie odpo-j 
wiadn stopniowi wykształcenia jej właściciela,, 
Tem więcej uderzającem powinno Dyć znale 
zienie u takiego mało inteligentnego i małp 
wykształconego jegomościa kieszonkowego słow-1 
nika iwuszpaltowego, często stosowanego \ 
w omawianym wypadku.

Punkt 5-ty, wspominający o piśmie „patro- 
nowem ", iest raczej tylko notatką, stwierdza­
jącą, iż przez pewne „patrony" (zwyczajne ka-‘ 
wałki papieru lub jakiegobądż innego materja- 
łu, zastępującego arkusze lub arkusiki pa­
pierowe, ze ściśle uzgodnionemi wy krojami) 
można z danego listu o treści obojętnej, wy­
czytać ustępy, powiązane ze sobą ciągłości?, 
i stanowiące treść sekretną, obchodzącą daną 
osobę. Patron taki znaleźć nie łatwo, gdy sięr 
jednak o jego  możliwem istnieniu wie, każdy 
skrawek gazety z tajemniczemi wycięciami,' 
każdy kawałek skóry, każdy kawałek blachy; 
z „okienkami" nabierze w oczach badającego 
urzędnika zupełnie innego znaczenia. Bywah 
niestety, wypadki, że właśnie taką „niewinną* 
blaszkę, poprzebijaną w kilku miejscach gw o ź­
dziem, a znalezioną w kieszeni znanego Drze 
stępcy, zwracano temuż Drzestepcy, nie pooej-^ 
rzewając nawet, czem ona dla niego była. Oka-. 
zało się dopiero znacznie późmej, iż blaszka tz 
odgrywała role „patronu" według 'Cardanusa 
i że okazała ona swemu właścicielowi bardzo 
ważne usługi.

W punkcie 6-ym mówiliśmy o istnieniu 
pisma sekretnego, odczytywanego z pomocą 
omowionego instrumentu. Dodać tu musimy,i 
iż instrumentem może być w tym wypadku 
byle przedmiot, jako to nitka dla pisma skłav 
danego z liter, znajdujących się w obojętnej ( 
treści na pewnej określonej odległości, również; 
grzebień i metr (miara) z działkami centyme-j 
trowemi, skrawek gazety z ponakluwanem- lite 
rami, a nawet pisany modlitewnik, w ktoryrr 
odpowiednie litery dotknięto zapałką umaczaną' 
w  płynie, tak, i i • po rozgrzaniu ich nabierały 
koloru brunatnego

(D. c. n.).

łącze rewolucyjni, inżynierowie Malinowski
i Żmigrodzki, ale pierwszy Drzed rozpoczęciem 
sprawy uciekł za granicę, drugi zaś nie dał 
żadnycn wyjaśnień, które mogłyby wszechstron­
nie oświetlić całą spiawę.

Zarówno w r. 1898 jak i w r. 189D, partja 
socjalistyczna uczyniła próbę zorganizowania 
pocnodów demonstracyjnych w Warszawie 
w dniu 1 naja; projektowano urządzenie po­
chodu podczas odsłonięcia pomnika poety 
Mickiewicza; na skutek interwencji policji, pró­
by te spełzły na niczem. Na dni kilka przed 
uroczystością odsłonięcia pomnika w Warsza­
wie i w Łodzi, ukazały się proklamacje „Cen­
tralnego Komitetu Robotniczego", zredagowane 
w sposób nieprzyzwoity i zuchwały wzglęaem 
osoby Jego Cesarskiej Mośc> i zawierające pro­
test przeciwko zatwierdzonemu przez władze 
programowi odsłorrięc.a pomnika i 'wezwanie 
robotników, ażeby nie brałf udziału w tej uro­
czystości.

W roku bieżącym (1899) socjaliści urządzili 
szereg mamfestacyj rewolucyjnych na cmenta­
rzach. W Dąbrowie na grobach zabitych w cza­
sie nieporządków 1897 roku, znaleziono wieniec 
ze wstęgą czerwoną i napisem: „roDOtnikom/ 
zamordowanym przez rząd rosyjski," a przez 
dwa dni z rzędu robotnicy zbierali się na ernen- 
tarzu i mając przy sobie czerwony sztanoar, 
śpiewali pieśni rewolucyjne.

, -(D. c n.).
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Poczofeh rozooju nylli
,^ ° cja*,7lT °znacza dziś kierunek ruchów 

-POłec; n\ ch, zbiorowych, wiodących do prze­
lany istniejących stosunków gospodarczych 

opartych nr Kar italiźrrie na inne, oparte na

kó vv "(grodukcji CZyli zbioro^ ei śr,)d'

W  iej swojej postaci socjalizm jest sto- 
■ c " mł°d y -  si^  bowiem początków 
, '3 °  liczy więc zaledwie 100 lat ist-

j=. 3r‘ wyraz socjalizm jest pochodzenia
tv °  s*0Wa socius—tywarzysz—i uży-

*!f. i fMnC r,a.Z P‘erwszy w Anglji między 
r . r 40 rokiem na określenie wyznawców

erta Oven a. twórcy pierwszych kooperatyw.

K ..r f ^ e  myśl socjalistyczna jest daleko starsza, 
nazda myśl społeczna rodzi się, jako wyraz 

* nych istnie ących stosunków społecznych, 
nie grupy ljdzi, objęte tymi stosunkami, daią 

PJer\ sze wyraz tej myśli — lecz zwykle jed­
nostki, wystrzelające umysłem ponad poziom 
Wego otoczenia i wyprzedzające swoją epokę 
je az o dziesiątki, a nawet setki lat. Są to 
i ozofowte, czy reformatorzy. Stoją oni zwykle 
aosobnieni, nic znajdując zrozumienia w spo- 
_ zeństwach, w których żyją—a próPy wcitle- 

nia swoich myśli w życie przypłacają często­
kroć własne.n życiem.

Pie-wszym, w którego dziełach znajdujemy 
Czątki idei zbliżonych do wytycznych spół- 

* psnej myśli socjalistycznej, byi wielki łilozof 
^ rozyfnej Grecji, Platon. Żył on iiiędzy 429- - 

/okiem przed Chrystusem. Widząc braki 
sPółc2eSnego sobie ustroju państwowego, 

cnoć był to ustrój demokratyczny, zastanawiał 
sią nad stworzeniem takiego systemu, który 
dałby szczęście całej ludzkości. Myśli swoje 
wjrozył w dwu pismach „O prawach” i „O pań­
stwie, czyli sprawiedliwości". Uważa, że wiele 
£ie o dałoby się usunąć, gdyby na czele pań- 

wa stali — zami«st deniagogów — filozofowie, 
achowuje jednak Dodział zasadniczy obj wateli 

na dwie grupy —pracujących i rządzących.

Spostrzeżeniu potlrfiżnika.
—o—

Policjanci niepowołani.

Im ludność danego państwa znajduje się 
^  Miększej niewoli politycznej, tem większa 
'-zba rządzi tam ludzi, do spełniania funkcji 

Po! Cyjnych nieuprawnionych.
W takich krajach, obywatel zawsze będzie 

z any na jgsjęę j niełaskę tych, którzy z racji 
ve3° stanowiska już nietylko urzędowego, 

ecz nawet majątkowego, z racji stosunków 
. zna,o ości z urzędami i t. p., mogą wywie-
3 i§tWa n wolności jednostek tychże sto­

sunków pozbawionych.

-yjęcy ''o  dziś dzień zasłużony publicvsta 
ł -heolog polski S. C., w ciągu długich lat, co 
►cz le ba. do kilka miesięcy w Konstanty­

nopolu. gdz.o posiaaał bliskich krewnych. Po­
wiada. iż samowola 2e strony „wielkich tego 
świata , szczególnie w epoce przed „młodą 
‘ Uroją", przechodziła wszelkie granice. Kto 

ciał, aresztował przechodnia, prowadził prze- 
Jcą do „ulicznego Kadiego", i za udzielony 

^u „bakczysz" wyjednywał uwięzienie osoby, 
na której chciał się zemścić.

Za najazdu rosyjskiego mieliśmy w Polsce, 
a zwłaszcza w Warszawie, coś bardzo zoliżo- 
z°npqo. Byle „ruskij" prowadził do cyrkułu 
^ bv‘Cu, który miał nieszczęście nie spodobać 
_ się. Istniały wprawdzie przepisy, rakazu- 

:e w podobnych wypadkach wzywanie policji, 
'// któżby się chciał opierać i jeszcze bar­

w ik, narażać przedstawicielowi r.arodu wybra-

Samowola rosjan była powszechnie tolero- 
^an.a Nawet gładki, układny i kulturalny gen.

uz/rewski, autor „Samosierry", kazał swoim 
Kozakom wychłostać syna właściciela zakładu 
ryzje-skiego z ul. Niecałej, Wintera za to, iż 
-n cisnął żwirem na syna generalskiego, swe- 

9 0  rówieśnika.

ostatnich latach panowania moskiew-

Według odczytu prof. Poznera.

Świat starożytny, którego ustrój społeczny 
opierał się na niewolnictwie — nie miał posza­
nowania dla pracy. Praca była dla niewolnika, 
szanujący się Grek zajmował się nauką, sztuką, 
lub polityką.

Momentem przełomowym dla tych pojęć, 
a zarazem wielkim krokiem naprzód było 
chrześcijaństwo. Wniosło ono bowiem dwie 
całkiem nowe wartości do skarbca myśli ludz­
kiej, a mianowicie: pojecie o równości wszyst­
kich ludzi — oraz poszanowanie pracy. Pojęcia 
te stały stę z czasem punktem wyjścia dla 
socjalistycznego myślenia, dzięki nirr. zostały 
niejako otwarte wrota w.odące dc zrównania 
ludzi wobec prawa i uznania pracy jako naj­
wyższego miernika wartości ludzkiej

Długa noc wieków średnich jest epoką za­
stoju w dziedzinie myśli społecznej.

Dopiero wi«k 15-ty i 16-ty przynoszą oży­
wienie, dzięki studjom nad filozofją starożytną. 
Pisma Platona „o  Państwie", któie nie miały 
wpływu na współczesnych mu Greków — stają 
s«ię wzorem dla tak zwanych „Gtopji", które 
w tym czasie powstają. Wyraz utopja jest 
greckiego pochodzenia— i oznacza miejsce, któ- 
ego niema, kraj wymarzony, nieistniejący, 
tAórcą tego wyrazu był /Anglik Tomasz Morus, 
ia sto wał on wysoki urząd lorda kanclerza, za 

cz; sów Henryka Vllf-go. Przeciwstawiając nie­
jednokrotnie zapatrywania swoje na sprawy 
państwowe i społeczne — królewskim — naraził 
się królów - i został przez tegoż skazany na 
śmierć w 1530 roku.

W dziele swojem pod tytułem „UtoDja" — 
opisuje on pewną wyspę, gdzie niema ludzi 
nieszczęśliwych. Własność jest tam zbiorową, 
wszyscy muszą pracować 6 godz. dziennie, owo­
ce pracy idą do magazynów państwowych i se­
nat dzieli je pomiędzy obywateli. W utopji 
Marksa mamy już zaczatki idei o własności 
zbiorowej: powszechności pracy.

skiego również konduktorom tramwajowym 
w Warszawie, wolno było aresztować pasaże­
rów. Konduktor nieraz bez racji, oddawał nie­
boraka w rqce „gorodowego".

Dziś gdy nad Rzeczypospolitą zaświeciła 
wolność, funkcjonarjusz P. P., nie skrępuje ni­
czyjej wolności, jeżeli nie bedzie głęboko prze­
świadczony, iż dana osoba rzeczywiście na to 
zasłużyła. Nikt też oprócz policjanta niema 
prawa aiesztować, a wszelkie przekroczenia 
w tym względzie, są sądownie karane.

krajach gdzie prawo jest przez obywa­
teli ściśle szanowane, zdarza się jednak, iż oby­
watel, wobec nadużycia popełnionego przez 
urzędniKa. w braku policjanta, wyręcza go w o- 
bowiązkach pilnowania porządku. W r. 1901-m, 
pewnej niedzieli letniej byłem świadkiem na­
stępującego zdarzenia:

Na dworcu w Inowrocławiu, dyżurny za­
wiadowca niemiec, podszedł do wagonu kl. 3-ej, 
pociągu dążącego od strony Śląska i od kmie­
cia polskiego, zażądał okazania biletu.

—  Ty polska Świnio, —krzyknął — czemu 
twój bilet nie jest ostemplowany przez kon­
trolera?

NaDaść była najzupełniej nieuzasadniona, 
cóż bowiem zawini* pasażer, Iż w czasie pod­
róży nie było kontroli? ,

W wagonie przepełnionym niemiecką pu­
blicznością zawrzało.

— To jest brutalna napaść, to bezprawie, 
wołano. W jednej chwili wagon się opróżnił! 
Otoczono zawiadowcę . zaczęto szukać żandar­
ma, ktorego dziwnym trafem nie było na 
aworcu. ' ^

Wtedy tłum złożony z kilkudziesięciu osób 
z postawą groźną, który spłoszy* kolejarzy, 
przemocą wprowadzi! jrutala w czerwonej 
czapce, oddał w ręce policjanta i zmusił go do 
zaorowaazenia do komisarjatu, gdz:e świadko­
wie poczynili zeznania.

Nazajutrz po zajściu brutala już na dworcu 
nie było. .

Tomasz Morus znalazł licznych naśladow­
ców. Podczas, gdy wiek 16-ty daje nam dwie 

iutopje—wiek 18-ty ma ich aż dwanaście.

Tymczasem ludzkość zbliżała się do wiel­
kiej rewolucji francuskiej. Myśl socjalistyczna 
jest dotąd ciągie jeszcze wiasnoscią jednostek. 
Masy są dostatecznie bierne i ciemne. Dopieio 
rewolucja francuska 1793 r., ogłasza masom 
hasła równości, wolności i braterstwa. f\ cnoć 
nie wcieliła ich całkowicie w życie, choc ogra­
niczyła się do wyzwolenia chłopów i nadania 
praw politycznych mieszczaństwu, choć, ściśle 
biorąc nie zrooiła nic dla socjalizmu, pozosta­
wiając ekonomiczną zależność klas pracujących 
od posiadających — jednakże poruszyła umysły 
nietylko we hrancji, lecz w całej Europie. Już 
za czasów konwencji Fr. Babeuf tworzy tajne 
związki „równych", które jednak zostają od­
kryte — a Babeuf stracony w 1796 r.

Wiek 19-ty rozpoczyna właściwa historję 
socjalizmu, historję powolnvcn zwycięstw myśli 
socjalistycznej w życiu społeczeństw, jej dal­
szego kształtowania się na tle coraz bardziej 
skomplikowanym życia społecznego.

Widzimy się spadkobiercami wielkiej my­
śli, zapoczątkowanej, przed wiekami, do której 
realizacji dojrzewaliśmy powoli— być może — 
nie dojrzeliśmy jeszcze zupełnie.

Czem stanie się myśl, najpiękniejsza bo­
daj, w życiu—decyduje o tem poziom umysło­
wy, ale bardziej jeszcze moralny obywateli da­
nego społeczeństwa. W miaię demokratyzacji 
ustroju społecznego, odpowiedzialność za to, 
co się dzieje i staje — przenosi się z poszcze­
gólnych przodujących jednostek—na ogół oby­
wateli. Obudzenie poczucia tej odpowiedzial­
ności w jednostce i wyrobienie charakterów 
powinnoby być w każdym ruchu społecznym 
pierwszorzędną sprawą. Wiedza bowiem czę­
stokroć nie idzie w parze z wartością we­
wnętrzną człowieka.

Cudza własność.
Policja ma o wiele łatwiejsze zadanie tam, 

gazie pokolenia ludności wzrosły w pojęciach 
o poszanowaniu cudzej własności.

Sprawiedliwość wyznać nakazuje, iż w Niem­
czech, w niektórych okolicach, tresura w tym 
kierunku prowadzona już od szeregu lat, zdo­
łała urodzić dojrzałe owoce.

Dojeżdżając do Essen, słyszałem w wago­
nie rozmowę o ciekawych efektach światła, ja­
kie o zmroku sprawia ziejący ogniem las ko­
minów fabryk Kruppa, oraz hut sąsiednich. 
Ażeby sprawdzić zachwalane efekty, wysiadłem 
na małym przystanku o kilka kilometrów od 
miasta.

Widowisko, co prawda, nie było zbyt po­
nętne, ujrzałem natomiast coś innego, co mnie 
jeszcze hardziej zajęło i pouczyło. Z pociągu 
jakiś dziesiątek oficjalistów pocztowych, wynosił 
nieznane u nas stosy gazet; książek powiąza­
nych w paki, oraz mnóstwo przesyłek poczto­
wych w pudełkach kartonowych.

. Pocztowcy wszystko to przenosili w szcze­
re pole i składali w szopie, złożonej z dachu 
opartego na słupach. Szybko uwinęli się z tem, 
powrócili do pociągu i odjechali, ja zaś nie mo­
głem zrozumieć, co mogło znaczyć porzucanie 
tylu rzeczy wśród pustki i gęstniejących ciem­
ności.

Wkrótce j idnak moja ciekawość znaiazła 
zaspokojenie. Do szopy zaczęli się schodzić 
mężczyźni ! kobiety, pojedvńczo i w małych 
grupach. Każde zabierało swoj dziennik, swoją 
ksiqżkę lub posyłkę. Ostrożnie przeglądali adre­
sy, i cudze łrżesyłki odkładali we wzorowym 
porządku. W.elu miało latarnie, przy których 
blasku, w Dowrocie przerzucali ilustracje. Tłum 
odbiorców wzrastał, zawartość szopy malała, 
każdy w ciszy i porządku zabierał co do niego 
należało.

Ułóżmy taki stos rzeczy wartościowych, 
w polu na Brudnie, lub na Won... Co myśiisz 
o tem publiczności polska?

, Fr. Reinstein.

I
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Rozporządzenie ministra skarbu z dn. 
19-go listopada 1920 roku w  przedm io­
cie ustalenia cen sprzedażnych spiry­
tusu i w yrobów  wódczanych, opłat od 
nich oraz norm sprzedaży spirytusu na 
obsza ize b. zaboru rosyjskiego.

CENY SPkZEDAŻNE SPIRYTUSU.

§ 1. Zamiast cen sprzedaży spirytusu, unorm owa­
nych rozporządzen iem  ministra skarbu z dma maja 
1920 L. 3155 („M on itor Po lsk i" z r. 1320 13) usta
nawia się następujące ceny:

1) za jeden stustopniowy litr spirytusu wszelkich 
gatunków w postaci czystej loco  rektyfikacja lub roz­
lewnia do naczyń nabywcy: (rządowych, komunalnych, 
m iejskich, dobroczynnych).

a) dla szpitali publicznych (do celów  leczniczych), 
tudzież do robót w pracowniach przy zakładach nau­
kowych i tych zakładach doświadczalnych, które za ło­
żono v  colach ogólno-spoiecznych, po rnk 60;

b) do wyrobów  wódczanych w likierniach po  ma­
rek 290;

c) do wszystkich innych celów  niewskazanych po­
wyżej c o  mk. 250; .

2) za jeden litr stustopr.iowego spirytusu wszel 
kich gatunków w postaci skażonej loco  gorzeln ia , rekty­
fikacja lub rozlewnia, wydawanego do naczyń nabywcy 
z uwzględnieniem  przepisu § 15-

a, do fabrykacji octu, celów  dezynfekcyjnych i do 
palenia po mk. 50;

d)  do wszystkich innych ceiów  niewskazanych p o ­
wyżej po mk. 60;

3) w butelkach:
a j spirytus m ocy 90- w naczyniach 3-litrowych 

w postaci skażonej do wszelkich konierznycn ceinw 
po mk. 170;

b) spirytus m ocy 94° w naczyniach 3-lltrowych do 
ceiów  leczniczych w szpitalach publicznych, a tanże do 
robót w pracowniach, o których mowa powyżej 
w ust. I, po mk. 200;

c j spirytus m ocy 94° w naczyniach 3-!ltrowych 
w postaci czystej do wszelkich celów  po mk. 750,

d) spiiytuc mocy 94" w naczyniach 0,6 litra w po­
staci czystej do wszeikich ce lów  po mk. 154;

e ) wódka mocy 45° w nuczysiach 0,6 litra do spo­
życia po mk. 77-

f) wódka mocy 45° w naczyniach 3-litrowych do 
spożycia po mk. 335;

y ) wódka m ocy 45° do naczyń nabywców za litr 
ob jętości mk. 120.

OPcJTTY OD SPIRYTUSU PEJSACHOW EGO 1 OWO 
CGWEGO.

§ 2. Ud spirvtusu pejsachow ego i ow ocow ego  od
I-go  grudnia 1920 r. pobierać się będzie op ła tę  za 
Każdy litr stustcpniowy:

a ) od pejsachow ego po 330 mk. poi.,
d)  od  ow ocow ego  290 mk. poi.

O p ła t y  o d  s p ir y tu s u  i w y r o j ó w  w ó d c z a n y c h ,  
KO NIAKO W , RUMÓW i t. p.

§  3 Gd spirytusu i w yrobów  wódczanych, konia' 
ków, rumów i t. p. sprow aozonycn przez osoby  pry­
watne, na podstaw ie . otrzym anych zezwoleń z raDryk, 
położonych  poza rejonem  m onopolow ym , pobiera się 
różnicę pom iędzy ceną sprzedażną stuslopniow ego litra 
spirytusu na wyrób wódek w rejonie m onopolow ym ,
I opłatą, jaka na rzecz skarbu określona zostaia ala 
stu stopn iow ego litra spirytusu poza rejenem  m onopo­
lowym.

§  4. Na obszarze b. zaboru rosyjsk iego od przed­
m iotów  wskazanych w art. 3 pobiera się na rzecz skarbu 
również opłatę banderolową po jednej ma ce od każdej 
flaszki (naczynia) pojem ności dr. jed n ego  litra.

§ 5, Od wyrobów wódczanych, koniaków, rumów 
i t. p „  sprowadzonych przez es  iby prywatne z zagra­
nicy na podstaw ie należytych pozw o ' ń, prócz należno 
ści celnej i op łaty banderolowej od naczyń (§ 4) p o ­
b iera s ię  tytułem odszkodowania monoL>oloweqo pu 
290 notek poi od  każdego stustopn iow ego litra 
alko.iolu.

§ 6. Od spirytusu w stanie czystym, sprow adzo­
nego prze* osod-  Drywatne z zagr-riicy na podstawie 
należytych pozwoleń, pobiera się n iezależnie od ew en­
tualnej należytcści celnej tytułem  odszkodowania m o­
nopolow ego za każdy litr stustopn iow ego alkoholu po 
250 marek pól. o ile zas spirytus taki przeznacza się 
na wyroby wódczane, to  lik iern ie zamiast mk. 250 o b o ­
wiązane oędą płacić po 230 marek poi. za litr n ieza leż­
nie -d  opluty banderolo:'e j. przew idzianej dla obszaru 
b zaboru rosyjsk iego w § t,

§ 7. zapasy wyrobów  spirytusowych, znajdujących 
s ię w m iejscach sprzedaży detalicznej i zakupione po 
cenach, któi e obow iązyw ały przed 1 g-udnia 1920 r„ 
nie pod lega ją  dodatkowem u opodatkowaniu; powinny 
jednak być rozsprzedawane po oznaczonych na e ty ­
kietach cenach dotychczasowych.

§ 8. Ilość spirytusu, zwykłego i ow ocow ego, Jaka 
t  wytwórców pozostawać będzie w dniu 1 grudnie b. r. 
tak w postaci- czystej, jakotez i w wyrobacn wćdcza- 
n/Cii, podlega dodatkowem u opodatkow aniu, licząc 
po 10 marek poi. za każdy stustopniow y litr spirytusu.
C£n Y SPRZEDAŻNE C,P!RYTUSU „PEJSACHOWEGO" 
w y r o b ó w  w ó d c z a n y c h , k o n i a k ó w , r u m ó w  i t. p.

§  9. Ceny wyrobów  wódczanych, koniaków, ru­
mów i t. p., a także wyrobow  „pejsachowych", nie 
m ogą być w detalicznej sprzedaży dla konsumentów 
niżs2e od ceny wzrobów m onopolow ych. Od każdej

flaszki (naczynia) pobiera się na obszarze b, zaboru 
rosyjsk iego op łatę banderolowa mk. 1.

§ 10. Cena sprzedażna spirytusu i w yrobów  wod- 
czunycb, koniaków, rumów i t. p. dla nabywców nie 
m oże Lyć wyższa od cenv. oznaczonej na etykiecie bu­
telk i Przy sprzedaży w zamkniętych butelkach spirytusu 
i wódki, przygotowanych w rozlewniach, sprzedających 
w m onopolowych sklepach i zakładach ze sprzedażą 
trunków, m ogą pobierać od nabywców, jako odszkodo­
wanie za przewóz op ła tę  dodatkową, wskazaną 3(a 
każdego pcwiatu w rozporządzeniu z dnia 15-X 192C r, 
(„M onitor Poiski" z 192C1 r. Ńa 149). 

i W m iejscach sprzedaży na 'eży  wywiesić cenniki 
wyi obów, znajdujących się w sprzedaży.

§ i i .  N ow e ceny sprzedażne powinny być zasto ­
sowane do spirytusu, jaki pędzie wydawany do różnych 
celów !  gorzeln i, rektyfikacji i rozlawru po 1 g.udma 
b. r., jakoteż do wyrobów wódczanych, rumów, konia­
ków i t. p „ jakie będą wydawane z fabryk po 1 grudnia 
b r., czy też po tym term inie zg łoszone zostaną do 
sprawdzenia, jako wprowadzone do rejonu m onopolo­
wego.

. W YDAW ANIE SPIRYTUSU.
§ 12 Spirytus po cenach zniżonych we wszelkich 

ilościach, jakoteż spirytus po cenach normalnych, poza 
sprzedażą detaliczną w butelkach, można wydawać wy­
łącznie na m ocy uzyskanych pozwoleń. Pozw olen ia ra 
pobói spirytusu w postaci czystej i skażonej wydają:

1) izby skarbowe.
a) do celów' dezynfekcyjnych, leczniczych, nauko­

wych i ę o  przyrządzania lekarstw w aptekach (pró_z 
fabryk wyrobów farmaceutycznych) we wszelkich iio 
ściac.i, odpow iadających k o n i e c z n e j  potrzebie,

b) do celów  dezynfekcyjnych i lecżniczycn na za­
potrzebowania wojskowe w ilościach nie większych, niż 
500 litrów roczn ie dla każdego zakl&du;

c) do wszelkich celów  technicznycn, prócz te ­
chnicznych wojskowych w ilościach nieprrekraczają- 
cych 1000 litrów rocznie dla kaźaego zakładu

2) Dyrekcjći m onopolu  spirytusowego
a) do celów  technicznych-wojskowych we wszelkich 

ilościach;
t )  do celów technicznych niewojskowych, w ilo ­

ściach ponad 1000 litrów  rocznie:
c) na zapotrzebowanie w ojskow e do ce lów  uezyn- 

fekcyjnych i technicznych w ilościach ponad 500 li­
tów rocznie; ,

d) dla fabryk wyrobów farmaceutycznych bez 
ograniczenia.

§  13. Zapotrzebowania osób i instytucji większe, 
niż te  ilości, jak ie  po zniżonych cenach p izyzna im 
dyrekcja m onopolu  spirytusowego, m ogą być uwzględ­
niane w miarę posiadanych zapasów spirytusu, lecz po 
cenie normainej.

§ 14. Przydział spirytusu i wódki po cenach nor­
malnych w butelkach uskuteczniają urzędy skarbowe 
akcyz i m onopoli, według wskazówek 1zdv skarbow e5 
dbając o sprawiedliwy i odpow iadający istotnej po trze ­
bie ludności.

§ 15. Przy wydawaniu spirytusu .skażonego na­
bywca obowiązany jest dostarczyć odpow iedni ilość 
środków do skażenia spirytusu w miejscu odbioru, 

Pon iew aż skażenie apiry.usu, p rzeznaczonego Jo 
wyrobu octu, odbywa się w fabryce octu, powinien fa ­
brykant. przed wydaniem mu spirytusu z gorzeln i czy 
rektyfikacji, ztozyć kaucję w wysokości mk. 50 za każdy, 
stustopniowy litr spirytusu.

§ 16, Rozporządzen ie niniejsza zyskuje m oc ob o ­
wiązującą z dniem 1 grudnia 1920 r. na obszarze b za- 
boiu  rosyJsKiego

Za ministra skaibu:
/— )  Vf irtftld-

*
*  *

Rozporządzenie Rady M in istiów  z d. 
6 grudnia 1920 r. w  przeJm ocie  prze­
kazania Minist. Aprow izacji prawa do 
wyd?nia , rozporządzeń w  zakresie re­
gulacji i organiczenia prz iw ozu  ziem io­
p łodów  i ich p rzetw orów  w  obrocie  

i pozakontynguntow ym.
Na podstawie art. 2 i 3 ustawy z dnia 2 

lipca 192Z r. o zwalczaniu lichwy wojennej 
(Dz. Ust. Rz. P. z 1920 r. Nr. 67 poz. 449) 
oraz rozporządzenia Rady Obrony Państwa z d 
6 sierpnia iy2Q r. w przedmiocie upoważnienia 
Minist. Aprow. do wydawania r o z p o r z ą d z e ń  
aprowizacyjnych. związanych z p ro w a d z e ń  em 
wojny ( l)z. Ust. Rz. P. 7 1920 r. Nr. 73 poz. 
^00) Rada Ministrów zarządza <-o następuje:

§ 1. Na czas trwania truanosci aprowiza­
cyjnych, wywołanych wojną, przekazuje się Mi­
nistrowi Aprowizacji prawo ac wydawania roz­
porządzeń w zakres;e regulacji i ograniczenia 
przewozu ziemiopłodów i ich przetworów w obro­
cie pozakontyngentowyrr z zastrzeżeniem, że 
przewóz ziemiopłodów do dwóch kilogramów 
wagi v'oqóle, a w ruchu kofowym bez w zg ląd u  
na ilość nie‘ będzie podlegał ograniczeniu.

Zastrzeżenie to nie dotyczy uprawnień Mi- 
jiisira Aprowizacji w zakresie regulowania nad­
granicznego przewozu żywności w myśl art. 5 
ustawy o aprowizacji na rok gospodarczy 1520G 
(Dz. Ust. Kz. P. z 1920 r. Nr. 56 poz. 3*8).

/ 0^

§ 2. Moc rozporządzeń, wskazanych w § 1, 
rozciągać się może na cały obszar Rzeczypos­
politej lub jego część aioo na poszczególne 
miejscowości.

Zarządzenia, dotyczące obszaru b. dzielnicy 
pruskiej, wyda Minister Aprowizacji wspólnie 
z Ministrem tej dzielnicy.

§ 3. Rozporządzenia, wyszczególnione w § I, 
Minister Aprowizacji w miarę przemijania oko 
licznośc., wywołujących pot-zebę ograniczeń spo­
życia, władny będzie uchylać własną władzą 

§ 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia .

Prezydent Ministrów
Wi-tOS.

Minister Apiowizacjk
St. Śliwiński

i ! *
*  *

KczporząJzenie Rady M inistrów z d. 
ld -go listopada 1920 r. w  przedm iocie 
utworzenia w iaoz administracyjnych 
drugiej instancji na obszarze ziem. 
objętych  um ową o prelim inaryjnym 
pokoju i rozejm ie, podpisaną w Rydze 
dn. 12 paźaziernika 192Ó r, ;

Na podstawie art. 19 dekretu z ania 3-go 
stycznia 1918 r. o tymczasowej organizacji 
władz naczelnych (Dz pr. Kr Pol. z 1918 r. 
Ni. 1 poz 1) Raaa Ministrów zarządza cc na­
stępuje:

§ 1 ^Dla celów wykonywania administracj' 
,w drug,aj instancji obszary, objęte umows
0 prehminaryjnvm pokoju i rozejmie, podpisaną 
w Rydze dnia 12 października 1920 r., dziel, się 
tymczasowo na trzy okręgi administracyjne. 
Wołyński. Poleski i Nowogródzki.

Granicę, oddzielającą okrąg Wołyński od 
Poleskiego, stanowić Dęda północne granice 
Dowiatów: Lubomeisfdego, Kowalskiego, Łuck.e- 
go i Rówieńskiego, granicę zaś miedzy okręgiem 
Poleskim a Nowogrodzkim--pofudniowe granice 
powiatów Wołkowyskiego, Słonimskiego, Bara- 
nowickiego i Nieświeskiego.

§ 2. Na czele każdego z powyższycn 
okręgów stać bedzie naczelnik okręgu z upo­
sażeniem według iV stopnia służbowego. 

Naczelnik okręgu jest:
■ a) przedstawicielem Rządu, sprawującym 

z jego ramienia władzę państwową i wobec 
niego odpowiedzialnym za zarząd powierzone­
go mu okręgu. Zarząd ten sprawuję naczelnik 
okręgu przy pomocy urzędników, m.anowanych 
dla poszczególnych działów administracji, a rma- 

mowicie: od VIII stopnia służbowego —  przez 
naczelnika okręgu;

b) odpowiedzialnym wykunawcą zleceń po­
szczególnych ministrów;

c) zwierzchnikiem władz i urzędów, pod­
ległych mu w myli § 3. tuazież służbowym 
przełożonym urzędników powyższych władz
1 urzędów.

§ 3 . 'Do zakresu działanie naczelnika OKręgu 
należą wszelkie sprawy administrącji państwo­
wej, z wyjeitkiem sp raw , przekazanych admin,- 

’ stracjl wciskowej, sadowej, skarbowej, szkolnej, 
K o le jow ej, pocztowo-telegraficzne) i górniczej, 
urzędom ziemskim 1 probierczym, tudzież urzę­
dom miar.

§ 4. Od orzeczeń naczelnika okręgu służy 
odwołanie do właściwego • ministra; odwołanie 

i takie wnosić należy przez naczelnika okręgu 
sw ciągu czternastu dnir Leząc od dnia aoręcze- 
■ nia decyzji.

Od orzeczeń naczelnika okręgu, wydanych 
w trzeciej instancji, nierna dalszego odwolar ia.

§ 5. Poszczególni ministrowie .nogą droga 
rozporządzenia przekazywać naczelnikom okrę­
gów decyzje, zastrzeżone im dotąd w toku 
instancji. , * t

§ 6 .  Wykonanie niniejszego rozporządze­
nia powierza się Minist. Spraw Wewnętrznych 
w porozumieniu z właściwymi Ministrami.

§ 7. Rozporządzenie .. niniejsze uzyskuje 
moc obowiązującą z dniem ogioszema.

Przydent Ministrów
Witos,

Minister Spraw Wewnętrznych
• L , S fiuh li



GRZETA P0HCJ1 PAŃSTWOWEJ.

W yciąg z okólnika ministerstwa skar­
bu z dn. 19 lutego 1920 r. Jfa 18765-20 
S. Ili l i t  e.

Szerokie i nieodpowiadające zasobom skarbu 
państwa udzielanie zapomug subsydjów i sty- 
°endjów (§ 6) jakie si-j dało zauważyć w ubie­
gach okresach, nieusprawiedliwione konieczno­
ścią Daństwową i powodujące szkodliwe coiaz 
3alej posuwające się liczenie organizacji spo­
łecznych na pomoc finansową rządu, bezwzględ­
nie wymaga ze strony miarodajnych czynników 
rewizji tej kategorji wydatków przy prelimino­
wanej sum n i przyszły okres budżetowy. Mini 
sterstwo skarbu ze swej strony uprasza, ażeby 
w objaśnieniach ac preliminarza Doza umoty­
wowanie! ogólnem potrzeby wydatków byłv 
wyszczególnione imiennie'instytucje subsydjoro- 
wane z wykazaniem wysokości kwoty, mającej 
byc przyznaną każdej z nich, oraz z zaznacze­
niem podstaw finansowych i zakresu działal­
ności tych instytucji. Do tegoż objaśnienia na­
jeży dołączyć w formie załącznika szczegółowy 
wykaz stypenajów i zapomo.g z podaniem tytułu 
ich przyznania.

Okóln ik f371) ministra sprłrw w e­
wnętrznych do sze fów  sekcji, nacze'ni- 
ków  i k ierowników  wydzia łów  w  mmi- 
stersiw ie spraw wewmętrznych, w o je ­
w odów , genera lnego delegata rządi w e 
Lw ow ie  oraz g łów n ego  komendanta 
polic ji państwowej w  sprawie ograni­
czenia zapom óg, subsydjów i stypen- 
djów .

Poniżej zamieszczony okólnik min. skarbu 
P °oa je  się do wiadomości i ścisłego zastoso­
wania się.
Warszawa, d. 28 października 1920 r. vPr. 18 -2).

Minister Spraw Wewnętrznych
Skulski.

Wzglądy oszczęaności w gospodarce pań­
stwowej, które były przedmiotem okólnika p. pre­
zydenta ministrów z d 3 lipca 1920 i. L. 58311, 
zniewalają ministerstwo skarbu do odwołania 
sie do treści okolnika swego z dn. 19 lutego, 
tegoż roku L. 18765-20, a mianowicie do zasad, 
wyłuszczcnych w p. 5 lit. e, w  sprawie udziela­
nia zapomog, subsydjów i stypendiów. Najści­
ślejsze przestrzeganie tych zasad jest koniecz­
nością, od której ministerstwo skarbu żadna 
tmarą odstąpić nie może i dla tego usilnie prosi 
o poddanie najbardziej szczegółowej rewizji 
Wymienionych wyżej katego i wydatków, które 
*«kze przy udzielaniu kreoytów na przyszły 
°kręs budżetowy bezwzględnie zostaną zredu­
kowane do minimum, odpowiadającego obec­
nym zasoDom skarbu państwa.
Warszawa, d- 10 września 1920 r. (L. 67302-20).

Minister Skarbu w zastępstwie 
Weinfeld.

* *  i 1*
Okólnik Ministra Spraw Wewnętrznych.

Wobec przedkładania ministerstwu spraw 
wewnętrznych przez poszczególne Województwa 
rekursów od decyzji wojewódzkich w sprawach 
D przeKroczeniu ustawy z dnia 23 kwietnia 
1920 rok,j e ogiamczemach w sprzedaży napo­
jów alkoholowych (Dz. Ust. Ks 37, puz. 210) 
wyjaśnia się, *e jnstarcja rekursową w powyż­
szych sprawach jest ministerstwo zdrowia pu­
blicznego, do którego też winny być rekursy 
kierowane.

Minister:
( —) Kuczyńsk w r.

Roztozę sfflwn. liomend. P. P.
—o—

Instrukcje gospodarka M  35 

kozica* r d. * * *  Rozkaz r  i  %  obejm uje Instrukcję 
^SJ(H1920r. gospodarczą. K tó re j— jako czysto wewnę- 

Nr. 54, trznego poiecem a. nie podajem y. (Przvp. 
red.).

Mianowani

^  N iże j wym ienieni fnnkcjonarjusze
®* p. akr. Si. m. Warszawy zostali aLobili- 

Cr r" zowani, przyczem  skutki prawne stabilizacji 
liczą sie im od d. 15.IX 1919 r., a miano 
wicie:

Zastępca komendanta Okolo-Kuła t leksander, 
naczelnik urzędu śledczego Barta A lfred , ..adkojrnisarze 
Schuch Jan, Sonenberg Maurycy, Czyniowski Edmund, 
tastępen naczelnika urzędu śledczegn Kurnatowski 
Ludwik, Charlemagne Henryk; kom isarze: Sobieski
Henryk komendant rezerwy Ursyn-N emci wicz Roman, 
Z leliii-k i Euzebjusz. Robaczewski Aleksander, D z'e vul- 
ski W itold, vlheln icki Stefan, Krakowski Józef-Jerzy 
Porazinskt Jerzy, Fuchs Karol. Librowic iwo, Dąbrcwsk* 
W.adystaw, Lichtensztain Czesław, Kudelski Zynmutit, 
7danowlcz Stanisław, W encel Henryk, Szopo V.arclr 
(skutki prawne stabilizacji liczą się od d. 19.V-19 r.J,

Grzędzica Ignacy: podkom isarze: Kierski Teo iil, Bor­
kowski Stanisław, Nowak Władysław, ■ Sierawski Jan 
Stanisław, Trz« piński Eu;ebjusz, Eaidyga Zygmunt, Szy­
dłowski Wikto,, N iem ira Horecki Józet, Kornes Je-jy, 
Chejmanowski Waciaw, Kowalewski Stef i, Sobota 
Marjan, Strzemiński Leon, Eberchardt Jan, Kamieniecki 
Józef, Szadkowski Władysław, zastępca komendanta 
oddziału konnego Jamnicki Artur (skutki Drawne si 3 
bilizacji liczą się od d. 13.V-19 r.; aspiranci: 'ńicWalski 
Józef, Sobieski Kazimierz, Siwoń Jan, Ki'hn Józef, 
Rotm il Henryk, Piniński Adain, Jezierski Edmund.

Zmiana nazwiska.

* * *  Podaję do wiadomości, iż Pen M inister Sp^aw 
Wewnętrznych dekretem  z d. 15 X r. b. Ns A. P. l707'6 
nr zasadzie art. 1 ustawy z dn. .24 uaździerm l a 1919 r. 
(Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej Ns 88 p. 
478) udzielił podkom isaizow i okręgu  tr. si. Warszawy 
7\arjanowi Stanisławowi 2-qa imion Lewinowi, zezwól* 
iia  na zm ianę nazwiska Lewin, na nazwisko „M a .".

Pwhwaty- *

Rozkaz z d. * * „  1) Wyrażam pochw ałę podinsp.»Ho- 
31-XIi-2&r. rowi dr. Henrykowi Hassowi— oraz r.roKO 

Nr. 96. iTiisa-zotTi. dr. Zygmuntowi Kozłowskiem u 
i Hugo Konwalince —  którzy swą zorową 

pracą, wiedzą fachową i umiejętnpm przeprowadzeniem  
powierzonych im zadań przyczyrili s ię w znacznej mie 
rze do organizacji i rozwoju polic ji państwowej w Ma- 
łopoisce.

2) Wyrażam pochwalę podinspektorowj kom. ohr. 
Łódzkiego °aw tow i F o e rs te ro w i— za energiczną petną 
inicjatywy i taktu działalność, podjętą w najcięższych 
dla Państwa chwilach —  dzięki której osiągnięto wy­
bitne rezultaty Drzez podniesien ie stanu bezpieczeństwa 
I pozyskano zaufanie społeczeństwa i władz państwo 
wych.

Mianowani:

* * *  Niże.i wym ienieni funkcjonał jusze P- P. m. Ło­
dzi zostali stabilizowani, a m ianowicie:

Nadkomisarz Brunon Betcher, licząc od d. 1C XII 
1919 r. Izydorczyk Leon licząc od d. 6.XiI-19 r. Ja­
błoński Jan, licząc od d. 1 .IX-19 r. Jezierski AndrzeJf 
licząc od d, iO.XH-19 r. Kamala Józef, licząc od J 6 X11
1919 r. .Święcicki Władysław, licząc od d. i0.XI]-19 r. 
W syer Sianis. iw licząc od  d. 21.V 19 r. Podkom isarze: 
Mc-da^ Jan, licząc od  d, 6.XII-19 r. Przygórski Stani­
sław, licząc od d. 10.Xil-19 r. Jasiński Bronisław, licząc 
od  d. 10.XII-19 r. Marszałek Stanistav', lic-ąc od oni
l.IX-20 r. Rozumski SL-.lan, licząc od  d. 12.V-19 i Pod- 
kom isarze pow iatów : B rzezińskiego —  Piekacz W.ady- 
staw, ucząc od r, 31.VII-19 r. Pietruszewski t_z“ słav' 
licząc od d. 6.V-1S r. Kon ińskiego —  Staczews ci Raj­
mund, licząc od d. 13.V-19 r. R doi..skowskiego —  
Klim owicz Czesław, licząc od d 22.VII-'9 r. 5 eradzkie- 
g o — Klupzyński Franciszek licząc od d. KOCIMI) luku.
P. m. Łodzi— Kułakowski Czesław, licząc od d. FX1I-19 
roku. Aspiranci urzędu policy jno-ś ledczego jkr^gu

.Lódzk iegr —  Mika Wacław, licz [C od d. 27JX-t9 roku. 
M. Łodzi —  Fillpczynski W itold, licząc od d. 15.V!-19 r. 
SałacińsKi Józef, licząc od a. 23 Xl-1£ r. Ludek  Ignacy, 
licząc od d. l.V I’ I-20 r. Hanke Ludwik, licząc od dnia 
15.V'-19 r. Jacuński Henryk licząc od d. 12.1X-2). 
Dow. K olsk iego- -Giziński tugen jusz, licząc od  d. 19.VU1 
19>9 r. P. Łask iego— M artynice Antoni, iiczac od dnir 
20.11-20 r. Pow. Łódzk iego — Niem yski ja n , liczai od 
d. l.VII-19 r. Powr. P iotrkowskiego Bertel Kazimif rr 
licząc od  d. l.X-19 r. Pow. Łóazk iego  Płoński Fóliks, 
be ą< od J 30. 19 r. Pow. Piotrk jwsKlegn Jasiński
Henryk, licząc od d. lb .y i- l0 r. Pow. S ieradzkiego Ko- 
czalski Stanisław licząc od d. 19.V-19 \ Pow. Tureckie­
go  Szyszkiewicz Jan, licząc od d. 19.VI-19 r. Pow. W ie- 
i>>ńskiego Tyszko Bolesław, licząc od d. l6.V-19 r

Przeniesieni:

,.*+1) Schuch Jan ze stanowisKa naakomisarza 
po lic ji p . okr. VI m st. Warszawy —  na tak .ez stano 
wisko do wydziału lll-go  kom. gł. z przydziałem  do 
szkoiy policyjnej, jako komendanta kompanji z upo 
sażenierr dotvchczaso.vem  t. j. przywiacam m dn V st. 
si. od  d. 6.XI-23 r. (Na polec. 9331 z d. 6;XI-20 r.).

2) GoZdziewski Władysław ze stanów.ska kom en­
danta nolicj; p. pow. Drohobycz— na takież stanowisso 
pow. Będzm skieho z uposażen iem  dbtythcz«so^r6ł»i. L j. 
przywiązanem do V sł. sfi od d. 20.XI-70 r. (hfe polec. 
996? z d. 24.XI-'!0 r.).

3) Krupiński Lucjusz ze stanowiska kom. policji 
d. pow. Pinczowsklngo —  na stanowisko komisarza po- 
I cjl P. p ow- Będzińskiego, z uposażeniem  dojychcza- 
sowem  t. j. przywiązanem do VI st. sł, (Nk polec. 10206 
z d. 27.X.-20 r.).

,4) Karbowski Ludwik ze stanowiska p. o. kom en­
danta poi. p pow. W ioszcnow skiego— na tak ież stano­
wisko do pow. P ińczowsklego z uposażeniem  dotyrh- 
c; u sowem t. j p rzyw laza ierr do Vfi st. sł. od  d. 25.X!
1920 r. (Ns polec. 10207 z d . 29.XI-20 r.).

5) Niemyski Jan ze »tanowiska aspiranta policji 
p. pow. Łódzk iego  na tak ież stanowisko do policji 
pow. Dubno z uposażeniem  dotychczasowem  1 j. przy- 
v,iązanem do VIII st. sł, od d. 1 XI 20 r. (Jsr2 o o 'ec. 
10?10 : dn. 29 XI ?0 r.).

Płoński Feliks ze st inowiska aspiranta polic ji 
p pow. Łód zk iego- -na tak ież stanowiska dc poi. pow , 
NP św ież z uposażeniem  dotychczasowem  t. j. pr,-yw:a- 
zanem do V1IE st. sł. od d. 24.Xl-20 r. (Na polec. 10073 
z d. 29.XI-20 r.).

Zwolnieni:

* * *  1) Wlntuszka Stanisław - kom poi. p. pow Będziń­

skiego ze służby w poi. p "ńsliwowtj cd d. 20.X1 192.0 r. 
na m ocy art. 21 p. 5 Ustawy o  P P. oraz art. 4 r  
5 Prżepisów  Dyscyplinarnych dla P. P. za nadużycie 
dużbowe oraz przestępstwa prz».widz!ane przez Kod. 
karny. (N- Dekr 10 21 1 d. 20.XI-20 r.).

7\ Skrzypiński Bole;:,aw —  p, o. kom. poi państw, 
pow. Łukowskiego ze  służuy w p o k państw, od dria
6.XI-20 r. na m ocy art. 21 p 5 Ustawy o  P. P. za na­
dużycia służbowe (Ns De.ki. 9902 z d. 19.XI-20 r.).

Sprostowanie.

* * *  Nm iejszym  prosi uję P. V  rozkazu Ns 81 z d. 2.X 
r. b. uwolnieni: Boim ski Stanisław —  p. o. podkom isa­
rza policji p. m. Lodzi w p o ’., państw „za sam owolne 
opuszczenie stanowisko", winno Dyc „zgodn ie  z je g o  
prośbą".

Komisje Weryfikacyjne.
* * *  W przesyłanych do Kom isji W eryfikacyjnych 

poódniach funkcjonarjuszów wyższych o zaliczen ie iat 
służby, częstokroć dają stę zauważyć niedokładności, 
czy to w braku potrzebnych dokumentów, czy też 
z braku dat wykazujących ciągłość służby. P o r iew a i 
tego  rogzaiu niedokładności opóźn ia ją  w znacznej 
m ierz» załatwianie podań, oraz zwiększają pracę, zechcą 
pp. Kom endanci O kręgow i wydać zarządzenia, aby 
wszystk.e napływające podania byty sprawdzane w Ko­
mendach Okręgo wych, ściśle trzym ajec sie przepisów  
z? wartych w Dzienniku Ustaw ftzeez. Polskiej Ns 65 
i 77 oraz wymagać należy, aby petenci oznaczali ściśle 
datami od k tó ie g o  dnia, m iesiąca i roku rozpoczętą 
zostaia siużba tub uKonczona, przyczem pracę w da­
nej służbie należ) wyąazać . dokumentami wystawione- 
ini przez urząd w którym pełent pracowai, ewentualnie 
z braku tych dokum entów, zaświadczeniami o  pracy 
w danym urzędzie podpisanem i przez oso by  wiaro- 
godne. 1

Jednocześnie wyiasniam iż w myśl art. 4 ustawy
0 uposażeniu wyższych i niższych funkcjonarjuszów 
polic ji (Dziennik Ustaw Rzeczypospolite j Polsk iej Ns o21
1 art. U Rozporządzenia Rady Ministrów z d. 5.V1I! 
1920 r. (Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej Ns 77) 
wyżsi i niżsi funkcionarjusze po lic ji winni składać po­
dania o przyznanie dodatku do pensji za wyższe studja 
na ręce swej bezpośredniej wiadzy dia bezw łocznego 
przesiania dc Kom endy G łównej. W stosunku do niż­
szych funkcjonarjuszów polic ji władzą decydującą jest 
Kom enda Okręgowe.

- Zaznaczam, że podania o przyznanie dodatku za 
wvzsze studia m ogą być skłamane albo razem z poda­
niami o zaliczen i-  wysłużonych lat, lub osobno jeże li 
jedne z nich musza jle d z  zw łoce z powodu braku 
poszczególnych dokum entów.

V I. Zakaz sprzedały mundurów wojskowi/eh .
M inisterstwo Sp. Wojs. pismem Nr. 237.57/Mob. 

oddział I sztabu, pow iadom iło wszystkie D. 0  Geny.: 
„Ze względu na to  iż w ojskow ość w myśl istn ie­

jących przepisów dem obiiizantom  wypożycza mundury 
w ojskow e, należy im prznd zw oln ien iem  względnie 
bezterm lnowem  urlopowaniem  przypom nieć, że SDnredaż 
mundurów, jak  w o gó le  wszelkich przedm iotów  ekwi­
punku w ojskow ego przez osoby wojskowe, chociażby 
urlopowane, stancwi przestępstwo przywłaszczenia 
(sprzen iew ierzen ia ) i u lega karze z par. 138 K. K. W. 
iub odpow iednich postanowień ustaw karnych po­
wszechnych.

Naoycie  tych przedm iotów  przez osoby trzecie do 
wojska n ienależące stanowi przestępstwo ścigane 
według przepisów ustaw karnych powszechnych".

W obec pow yższego zechcą pp. Komendanci O krę­
gow i „w rócić uwagę podwładnych urzędów na nie- 
dozw o 'on a  sprzedaż mundurów wojskowych, a w razie 
ujawnienia tukich tranzakcji, by winni pociągani byli do 
odpow iedzia lności, w myśl art. 610-K. K

V II .  Oznaczenia koni earndmci/ch Stadnin Państwowych.
PP. Kom endanci O kręgow i podadzą do wia­

dom ości podwładnym funkcjonariuszom  celem  m oż­
ności przeprowadzenia energicznej akcji, w razie Kr» 
d zieży  og iera  państw ow ego ze stacji kopulacyjnej lub 
dzierżawy, że  konie zarodow e z państwoweac stada 
kom w Janow ie Podlaskim  m ają w ypalone na lewym 
udzie lit. „J  z korona", - og ie ry  zaś pochodzące 
z państwowych depo og ierów , lit. „D. z koroną. O giery, 
p rze ję te  7 depo Maiopolskicn, maja pypalone litery 
,.S“ : bąoz „Ui “ bądź „B " bądź „P. z ko .on ą" Okól­
nik Za-ządu Steonin Państwowych z dnia 27,X. r. b. 
Nr. 2590’..

V I I I  F.dyskwali/ikowani knndydac-'
* * *  W u. upeinieniu iustrukcji dia Kom isji Kwali­

fikacyjnych (M on itor Polski Ni 196 z dnia LIX-19 r.) 
wyjaśniam, że  raz zdyskwalifikowany kandydat na K o­
misji Kw alifikacyjnej Po lic ji Państwowej, m oże być 
przedstaw:any ponow n ie najwyżej dwa razy, przyczem 
za pierv'szym  razem  władza przedstaw iająca go  nie 
jest skrępowana żadnym term inem  zaś drugie 1 ostat­
nie przedstaw ien ie m oże nastąpić nie wcześniej jak 
po upływie pól roka od dnia posiedzeń .a  Kom isji ne 
której kandydat był pow tórn ie  zdyskwalifikowany. 
W nioski władzy o  ponowne rozpatrzenie sprawy zdy­
skw alifikow anego kandydata muszą być należycie 
umotywowane. An alog iczne postępow an ie  należy za­
stosow ać do kwalifikowania kandydatów na niższych 
funkcjonarjuszów policji.

TX. Zakupy w Poznaniu.
Funkcjonyjusze udający się do fc, dzielnicy 

Pruskiej w celu dokonania zakupów bądź dlą Policji, 
bądź to Jla kooperatyw, winni zgłaszać się w Pozna­
niu go Kom endy Po iic ji Państwowej Okr. XI lup 

1 w Ok*. XII V' Toruniu, w porozum ieniu z którą będą 
działali zgoan ie z przepisam i tam obowiązującym i.

: Komanoant Główny Policji
m .  HenszBl w. r.

ri^ tftrrr,WLUJ ̂
Rozkazem  dziennym Ns 23 udzieliła okr. kor".. P P . 

w& Lwoimt pochwały a) pos* Franciszkowi Kcyzalskiamu, 
za to, iż przez n ieprzyjęcie ofiarowanycr ,rnu 100 mk­
nie dał s ię  o d w eśc  od spełnieni? sw ego s iu tb - vego 
oDOVłiązku b) przód. Franciszkowi Pankiewiczowi i  c) s*. 
post P iotrow i Fumttnieckiemu z K P P . Lico-c-miasto, za 
zdeponowanie 20Ciu mk. ktorc im usiłowano wręczyć 
jako łapówkę, 3 powodu w/Krycia tajnej gorzeln i 
j )  *.. przud. Wojciechowi 1 Yułędzu, kom. posterunku 
u Radczy, za w ykrycie w dwócn wypadkach sprawców 
moderstwa, które połączone było t  w ielkiem i trudno­
ściami i ty lko dzięki je g o  nadzwyczajnej energji, udało 
»ię  zbrodniarzy przytrzymać. Przy tej sposobności 
udzielono wyż. wym. rc muiieracji w wysokości 250mk.
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e ) wy w. st. przód. Janota Przępiórskiemu, f )  wy w. Karo  
łowi Dąbrowskiemu, z O K P P . we Lwowie za to, że z na 
rażeniem  y ła sn ego  życia i zdrowia wstąpili do bąnafy 
dezerterów  oraz oyiych żo łn ierzy  ukraińskich dzięki 
czem u u jęto  sprawców licznych morderstw i rabunków, 
jak również dzięk i ich sprytowi u jęto  bolszew ickich 
agitatorów , przybyłych z Am eryki. W ym ienionym  wy­
w iadowcom  udzielono rem uneracji pc 00 mk. każde­
mu g ) post. Tonącemu Jurkowi, z post. Slanislawów-dwo 
rzec, ze  nie przyjął kwoty ‘>00 mk. ofiarow anej mu. ce­
lem  odw iedzenia go  od wypełn ien ia obow iązków  służ 
bowych. a pi zez to  dał dowód zrozum ienia dob,a 
służby.

Rozkazem  z dn 15-X.I b. r. Ns 1439 udzieliła
0 kr. kom. poi. państw, st. ni. Warszawy pochwały przód. 
Władysławowi Kuhzew sl iemu, z komis. poi. państw, st. m. 
Warszawy za pełne pośw ięcenia współdziałan ie w akcji 
ratunkowej przy pożarze depot na stacji Warszawa- 
Gdańska, wskutek czego  przyczynił się on wybitnie 
do wyratowania lokom otyw y z p łon ącego  depot, 
odnosząc przytem  obrażen ie  cielesne.

Rozkazem z dn. 27 XI b. r. Nr 38 udzieliła okr. 
kom P .P . we L w ow ie pochwały: a) p r  odow, Michałowi 
Unickiemu z posterunku Lubień W ielk i pow. kom. poi. 
państw. Grodek Jagieł, za to, że niedał się przekupić 
ofiarow anym i artykułami spożywczym i w celu zan ie­
chania ścigania pew nego dezertera; b) poster. Janemii 
Cichockiemu z pow. poi. państw, iż Chodoroicit. pow. Bóbrka. 
za gorliw e wykonywanie obow iązków  służbowych i nie 
p rzyjęcie łapówki w kwocie 509 mk.; c) komendantowi 
posterunku w Jctremczu. Janowi Koryżm ie i  d) postei 
Franciszkowi Hebnowif _ którzy odznaczyli się przy zloka­
lizowaniu pożaru  w lesie państwowym w Dorze za 
okazaną gorliw ość w pełnieniu służby; e) st. pos Ją- 
nom  Forysio ici z pow. kom. poi. państie. Raica-Ruska 
za n ieprzyjęcie łapówki w kwocie 500 ink.; f) st. poster. 
Franciszkowi Jakóbcowt z pow, kom, poi. państw. Rawa- 
Ruska za sum ienne wypełnianie obow iązków  służbo­
wych w czasie areszto ania handlarza bydłem, który 
usiłował go  przekupić kwotą 100 mk.* g ) priudotr )f i -  
chałoici Iunickiemu z pow. poi. państw. Lubień W ielki pow. 
kom poi. pailstw. Gródek Jagieł, za zrobienie don ies ie­
nia do sądu pow ia tow ego na usiłu jącego go  przekupić
1 n.eprzyjęcie tapówki; h) st. poster. Tomaszowi Sirce, 
z pmc. kom. poi. pamtw. w Bohorodczanych za ninprzyję 
cie łapówki w kwocie 200 mk.; i) poster. Ferdynandowi 
Drelichowi z pow, kom. poi. pailstw w S try ju  za zdepo­
nowanie kw oty 200 mk,. która usiłowano go  przekupić; 
J) poster. Michałowi M artynow i z poio. kom. poi. państw, 
w Gródku Jag. posterunek Lubień W ielki za gorliwe wy­
pełn ianie obow iązków  służbowych; k) poster. Zastawne­
mu z pow. po i państw, w Szczercu pow. kom. poi. państw. 
Rawa-Ruska za nie przyjęcie łapówki w kwocie 200 mk.

Rozkazem  z dn. 16 XII b. r. Nr. 1440 udzieliła 
okręg. kom. poi, państw, st. m. Warszawy pochwały post. 
Franciszkom  Jankowskiemu z 4 komis, p o i państw, st. m. 
Warszawy za wykazaną energię przy ujęciu na gorącym  
uczynku dwóch niebezpiecznych rzezim ieszków

Rozkazem  z dn. 1 XII b. r. Nr. 58 udzieliła okr- 
kom. poi. pnristic. w Przemyślu pochwały post. Janów* 
Fornalowi, z post. poi. państw, w Przemyślu, za energicz­
ne, stanowcze 1 z narażeniem  własnego życia wystąpie­
nie przeciw uzbrojonym  bandytom, usiłującym się do- 
stać do kasy urzędu podatkow ego w Przeworsku

Rozkazem  z dn. 17 XII D r. Nr. 1441 udzieliła
0 Itr. kom. st. tn, Warszawy pochwały: a) st. wywiadowcy 
ekspozytury śledczej I  komisarjatu Aleksandrowi Modze­
lewskiemu i  wywiadowcom tegoż komisarjatu: b) Roberto 
wi Kem^yre, oraz c) Stanisławowi S to likow i za energiczne
1 um iejętne przeprowadzenie śledztwa, dzięki czemu zo- 
staii aresztowani sprawcy kradzieży brylantów wartości 
p ó ł t c a  m iljona marek wraz ze skradzionym łupem.

rozk azem  z dn. 18-XM Ns 1442 udzieliła okręg, 
kom. P . P . st. m. Warszawy pochwały a ) st. przód. Ste­
fanom  Wojczyńskiemu, kierownikowi ekspozytury 1 -an 
komisarjatu P . P . st. m. Warszawy, oraz b ) wy w. Leo­
nowi Piaskowskiemu, z 16 komisar. R. P .  za um iejętne 
1 gorliw e  p rzeprow adzen ie dochodzenia, dzięki czem u 
aresztowani zostali fa łszerze tysiącmarkówek.

Rozkazem z dn. 11 -XII 1920 r. udzieliła okręg .'om - 
poL pań. w Białymstoku pochwały a) przód, Adolfow i 
Godlewskiemu b) post. Pam m onoic Newczenko c) Z y ­
gmuntowi Chałko i d) Leonowi Zielińskiemu za zaszczytne 
wypełn ien ie przez nich obowiązku służbow ego przez 
w ytrwanie na swetn stanowisku i energiczną, z naraże­
niem życia obronę przeciw  przew ażaj, cej sMe napa­
dających partyzantów litewskich na posterunek po li­
cyjny w Wyżajnach, w dn. 25-XI 1929 r.

Rozkazem  z dn. 8-XII b. r. udzieliła okręg. kom. 
poi. parist we Lwowie, remuneracji w kwocie 760 mk. wi/w 
Hussenbaumowi Jakóbowi z ekspozytury pm. śledcz. w Sta­
nisławowie. za wykrycie sprawców większej kradzieży, 
ze  złożonej przez stronę prywatną kwoty 1000 mk.

Nadto wyraziła rzeczona k o n  pochwałę a) st. 
posi, Brodzie Stanisławowi b) post. Buchcie Zdzisławowi 
T c) WerszUmu Franciszkom  z posterunku Knihinicze  
pow. Rohatyn, za energiczne, uwieńczone pomyśnym re­
zultatem śledztwo w sprawie kradzieży bydła 1 udzie­
liła powyższym  z o fiarow anej przez p osz1 odowanego 
kwo*y 1.900 mk. remuneracji po 315 mk. dla każdego, 
przelewając resztę tj. 955 nk. do funduszu remunera- 
cyjnego, d)  przód, Turkiewiczowi z kom. poi.pań. m. Lwów  
za uw ieńczone pom yślnym  wynikiem śledztwo w sp r j-  
w ie kradzieży dwóch kosztownych futer i udzieliła mu 
z ofiarow anych przez poszkodow anego 1.000 mk. rema- 
neracji w kwocie 500 t i k . p rzelew ając pozosta łe  500 mk. 
do funduszu r emu nera cyjp ego, e ) post. Janowi Urydso 
z posterunku poi. pań. Jcnczyn pow. kom, poi.pań. ic P rze ­
myślanach za zrobienie doniesienia do sądu na pew ne­
go  handlarza zboża, k tóry  usiłował przekupić go kwotą
i.COO mk. i w ten sposób  chciał go  odwieść od speł­
nienia obow iązku służbowego, f) post. Antoniemu Sato- 
rze z pow. kom. poi. pań. w Sokalu, za n ieorzyjęcie kwoty 
200 mk. którą u iłowano go  przekupić przy skon fisko­
waniu białej mąki, g ) post. F'ranciszkowi Bruszczakowskie- 
mv za to , że  wym ieniony, jako organ kon tro li ruchu 
osobow ego , n.e dał odw ieść iię od wypełnienia swych 
służbowych obow iązków  . nie przyjął ofiarow anych rhu 
w .ączne) kwocte 2.500 mk. lecz usiłujących g u przeku­
pić aresztował i wraz z doniesieniem  oddał swej ptze- 
'oźon e j władaj do dalszego ui zedowania, h) posi. Jakó- 
botńt -1 Term kom  e kom. pot. pań. ‘tn. Lwów  za to. że izra­
elitę  usiłującego go  przekupić kwotą 30 mk. odstawił do

komisarjatu dzie ln icow ego i nie dał się odw ieść od  wy 
pełnienia sw ego obowiązku służbowego.

Rozkazem  z dn. 9-IX 20 r. Na 78 udzieliła okr. kom 
poi, państw, w Kielcach.p o ch w a ła  a) st. przód. Aleksan­
drowi Koltankowi,, z P K P P .  w Kozienicach, za go"liw a 
i sumienną prace na swoim  posterunku, b) post. 
ceih.ii, Brytow i, z komis, kolej. poi. państw, na st. Skat 
żysko za to, że, będąc na warcie w dn. 16-VIII b. r. 
zauważył, że  od isk ier p rze jeżd ża jącego  p a row oz" za­
paliły  ię resztki s łom y na wagonach Na 28272 i 23272 
i rzucił s ię  na ratunek oraz og ień  ugasił, przez co 
wykazał czujność i energ je  w działaniu.

Rozkazem  z dn. 7-I 20 r. N i jd z ie liła  okr. kom. 
po,, państw, w Kielcach komisarzowi Czesławowi Lipskiemu  
z okr. kom. poi. państw, w Kielcach pochwały za gorliwa 
1 sumienną prace przy reorgan izacji p o lic ji w pow. 
będzińskim. ■

Rozkazem  z dn 16 XII 20 r Ne 155 udzieliła okr. 
kom, poi. paiistw. na okrąg warszawski pochw ały a ) wy w 
Franciszkowi Dembkouri i  b) Stanisławowi Ciulcowi, obu 
z etespoz. śledcz. poi. państw, w Aleksandrowie, za sumienną 
p -ace i gorliwość przy wykryciu m iljonow ej kradzieży 
w k oope.a tyw ie  dyrekcji w ileńskiej, ewakuowanej do 
Aleksandrowa.

Rozkazem  z dn. 22-XII b. r. Na 55 udzieliła okr. 
kom, poi. państw, w Łodzi pochw ały a ) Feliksów~ K uchar­
skie/m t, kierownikowi eksp. śledcz* w Kaliszu, b) przód. 
Teodorowi Zajączkowskiemu, wywiadowcy tejże ekspozytury, 
za to, że po długich, energicznych i um iejętn ie prze­
prowadzonych i obm yślanych zabiegach, wykryli fa ­
brykę fałszywych 100U markowych banknotów  i areszto­
wali fa łszerzy. ■

Rozkazem  z dn. 8 grudnia 1920 r. Ne 111 udzieliła 
okr. kom. poi. państw, w Krakowie rem uneracji Sv kw o­
cie 248.60 mk. st. post. Klemensowi HrebeRe, z P K P P .  
w Brzesku, za wykrycie tajnej gorzeln i.

KRONIKA URZĘDOWA.
— o:—

ODEBRANIE DEBITU POCZTOW EGO.
Na m ocy zarządzeń powołanych władz zaka’ any 

jes t przywóz do państwa po 'sk ieqo , ro zsze rzan i w kra ju 
i przew óz zagranicę następujących czasopism  i broszur: 

„Deutscb ukrainische Jeitung", 1 
„Internationale Ju gend " oba wydawane w Berlin ie 

w jeżyku  niem ieckim .
„D er rote  So idat" wydawane w W iedniu w języku 

niem ieckim .
„G łos Robotniczy* wydawany w M orawskie ' Ostra­

wie, po po'sku.
„G las S w ob od o” wydawany w Serajew ie.
„N arodne S łowo' wydawany w Pitsburgu. 
„Robotnlczeńsk* W iestn ik" wydawany w Sofii. 
„Umanita N ow a" wydawany -ir Milan.
„D ie  jungsten Bcscnlusse der B olschew łken ". 
„U ozb ijte  kajdani".
„P rae 'a " wydawane w Prudentopolis, w Brazylii.

PO ZW O LENIA NA BROŃ.
Kom isarjat rządu na m st. W arszawę podaje do 

w iadom ości ogólnej, ż» pozw olen ia na posiadanie 
broni na rok 1920, n ieodebrane do dnia 2u grudnia r.b., 
zostają unieważnione; w szelk ie podanie w sprawach 
powyższych, n ieop łacone w term in ie wskazanym nie 
będą brane pod uwagę przy w ra b iem u  pozw olei na 
na rok następny. (D z , u rz . Kom Rządu st. m. iVar- 
szatcy Ad' 86 z dn. 18- X I I  z. r.

*  *  *
Podania o udzie len ie now ego pozw olen ia na po­

siadanie broni na rok 1921, opatrzone stemplem , winny 
być w noszone do w łaściwego komisarjatu polic ji pań­
stwowej z załączen iem  2-ch fo togra fji. W podaniu na­
leży  się pow ołać na op in ję  dwóch zasługujących na 
zautanif obywateli. 2) Podania o  prolonąatę posiada­
nych pozw oleń  pod lega ją  tym samym wymaganiom .
3) Osoby, k tóre  wnoszą podania o  pozw olen ie  na broń 
po raz pierwszy, będa zaw iadom ione piśm iennie o  re­
zultacie ich podań. 4) Osoby, prolongujące p ozw ole­
nia, winny się zg łos ić  w 3 tygodn ie  po nroaniu wprost 
do komisarjatu rządu (Ratusz, pokój Ns 17. 5) Opłaty 
za posiadanie broni są następujące.

a ) za broń krótka (-ew o lw er lub p isto let mk. 5e 
b; zabroń  myśliwska (dubeltów kę łub sztucer)mk.lOO
c) za pozw olen ie  polow ania mk. 10C 
O płaty winny być wn iesione bądź do Kasy Skar­

bowej ii. Rymarska N° 12), a kwity dciączont do p o ­
dań, bądź też na miejscu, w kom isarjacie rządu.

Urzę ln icy i funkcjonarjusze instytucji państwo­
wych i sam orz?dowych, którym  broń jest _ potrzebną 
z tytułu ich obow iązków  służbowych, winnj za pośre­
dnictwem swej w ładz« przełożonej, k tóra zaświadcza 
o  konieczności posiadania broni w celach służbowych, 
zw rócić s ię  z podaniem  wprost do komisarjatu rządu. 
(D z . Urz. Kom . Rządu st. m. Warszawy M  37 z dnia 
27- X I I  920 r.).

UBRANIA W OJSKOW E ZDEMOBILIZOW. ŻOŁNIERZY.
Ze wzg'ędu na często powtarzające sie skar­

gi zdemobilizowanych żołn ierzy, że przy zwalnianiu 
ich poszczegó ln e  form acje odbieraj, im mundury, wy­
jaśnia się, że  w myśl „wskazówek dla p rzeprow adze­
nia dem obilizacji", wydanych przez II. P. Wojsk, żo 
n ierze bezterm inow o urlopowani, o  ile  nie p o s i la ją  
ubrań cywilnych, m ogą o t zymać mundury wojskowe. 
Taki w ypożyczony mundur m oże urlopowany eo łr  erz 
zatrzym ać aż Jo czasu, poki z zarobku sw ego nie kupi 
sob ir ubiania cyw ilnego. W ówczas mundur oddaje do 
swej P. K, U

M S. W ojsk polec iło  D- O. G, rozkazem  L. 23409 
mob. ścisłe przestrzeganie te g o  p zepisO, a zarazem  
nakazało utworzenie stałej kontroli, któraby w razie 
u jawnionych nieprawidłowości f tym  względzie wszcząć 
m ogła natychmiast przeciw  winnym dochodzenie są­
dowe. („M on ito r Polski“ Ks 286 z dn. 1 6 .X I I  b. r.).

Pon iew aż zdam obikzowanł, względnie bezterm ino­
wo urlopowani żołn ierze, którzy, i  powodu biaku w ła­
snych ubrań cywilnych, otrzym ali tym czasowo ubrar ia 
wojskowe, mają je  z czasem  zwrócić do P. K. Cl., przeto 
ani mundurów, ani żadnych części ekwipunku w ojsko­

w ego sprzedawać nie mogą. Wszyscy, winni wykrocre-A 
w tym względzie, pociągnięci będa do odpow iedzia l­
ności karnej za przywłaszczenie, względnie sprzen iew ie­
rzen ie cudzej własności. Również osoby, nabywające 
wsDomniane przedm ioty, ścigane będa według przepi-

powszechnych ustaw karnych, z art. 512 K. K.). 
M onttor Po lsk i“ e dn. 15.X I I  192 0  r. J?  284).

' HYDRANTY ULICZNE.
Ponieważ na niektórych ulicacn m. W arszawy ny- 

dranty uliczne nie są dostateczn ie oczyszczane ze 
śniegu i błota, co m oże być znaczną przeęzkoaą 
w przystąpieniu do akcji straży ogn iow ej w razie po 
żaru, przeto Komenda „t. m. Warszawy poleciła  c upil­
nować. aby dozorcy dom ow i starannie oczyszczali ze 
śniegu i b łota wspom niane hydranty w celu dania 
m ożności straży ogn iow ej natychm iastowego działania 
w razie wybuchu pożaru. W szczegó lności zwrói i a 
komenda policji uwagę na u licę Karową i Bednarską, 
gdzie hydranty uliczne znajaują się pod tym względem  
w znacznem zani duaniu. ( Rczkaz okr kom. P P . st. m. 
Warszawy K i 1448 z dn. 2 8 -X I I  920 r.).

SPIS ZW IERZĄT GOSPODARSKICH.

Na m ocy rozporządzen ia ministra rolnictwa i dóbr 
państwowych w porozum ieniu  z m inistrem spraw 
wewnętrznych oraz ministrem skarbu z dn. 22 czerwca 
1920 r„ w przedm iocie trybu pobierania podutku zasad­
niczego od zwierząt gospodarskich (Dz. Ust. Rz. P  

N2 54, poz. 322, z dn. 9 lipca 1920 r.). zarządził, kom i­
sarjat rządu na m. st. Warszawę, że  posiadacze zw ie­
rząt gospodarskich, jako to : koni, bydła roga l e go  (bu ­
haje woły, krowy, iałownik), cieląt, ow iec, kóz i świr 
winni w term in ie do 31 grudnia 1920 roku, zg łos ić  się 
w kom isarjacie polic ji państwowej, w obręb ie k tórego  
zamieszkują, celem  podania ilości posiadanych zw ie­
rząt go snodarskich.

Winni przekroczen ia n in ie jszego rozDOrządzenia. 
na zasadzie art. 8, rozD O rządzenia ministra ro lrictw a 
i dóbr państwowych, lub niewykonania zarządzeń w ła­
dzy, opartych na je g o  podstawie, ulegną karom, prze 
widzianym w art, 138 i 139 kodeksu karnego.

Za przekroczen ie te g o  rozporządzen ia uważane 
będą, w szczegó lrośc i, zaniedbane zgłoszenia, względnie 
n iezgodne z prawdą zeznania co do ilości i jakość, 
rnyierząt, podlega jących opodatkowaniu. Iud zatajeniu. 
/Monitor Polek J  Arr. 280 z dn. 21 X I I -2 0 ).

UNIEW AŻNIONUE LEGITYMACJE. '
Przód. Jana Wronki, z PK^P. w Kielcach Ns 165.
St post. Szczepana Grabowskiego, z PKPP w B ę­

dzinie N» 1634.
Post Józefa  M ichalskiego, z PKPF w Busku 

N« 8400.
Wyw Jana Klajna, z EU ŚPK?D. w Olkuszu.
Urz H eleny Chlebowskiej, z korms. Pp. st, m 

Warszawy.
Przód. Karola Toczka, z kom is PP. w Jaroslaw ib

N° 792 :
Post. Józefa  Gniadka, z KPP. Kraków m iasto 1

Nł 310.

i ? O L IT Y K A

llldUwuoiwiiDiariioiioM
W  ostatnich dniach grudnia opublikowana 

została w Londvnie nota Rumunji do rządu 
w. brytyjskiego, w której przedstawJono nie- 
bezpie.-jństwo koncentracji wojsk sowieckich 
na granicy Bessarabji .p rzyczem  przsa angielska 
określała ilość dywizji rosyjskich nad Dniestrem 
na dwanaście. W tejże ramej nocie rząd ru­
muński zwracał uwagą, wojsKa węgierskie 
posunęły się aż do strefy neutialnej łączącej 
Węgry z Rumunią, co wywołało w Rurriunji 
istna konsternację.

R ó w n o c z e ś n i e  z końcem grudnia, rozeszły 
się alarmujące wiadomości, zresztą niesprawdzo­
ne , o powstaniu narodowem Słowaków, o przy­
łączeniu się Słowacji w federacji io  Węgier, 
co i nów w Pradze musiało -wywołać niepokój
nielada. *

Prasa francuske rozpoczęła też wsDófczesnie 
wielkie larum, zapoczatkowone dymisją ministra 
wojny Lefevre’ó i jego pairjotyerną mową 
w parlamencie, w sprawie oporu Niemców co 
do zupełnego rozbrojenia, a pewne organy prasy 
przyniosły rewelacyjne wieści, iż w ODOzach 
jeńców rosyjskich w Niemczech, !poć kontrolą 
Komisarzy bolszewickich, tworzą się całe jed­
nostki bojowe z byłych jeńców, a zarazenr> 
rząd niemiecki na żądanie rządu sowietów - 
ułatwia transport drogą morska do ?osji 
wyższych oficerów rosyjskich, zgadzających się 
na organizowanie nowej armjj rosyjskiej. '

Do szeregu aiarmów dodać należy niepo­
kojącą sytuacje na terenie Małej ftzii, gdzie 
obóz turecki demalistów rozwija energiczną 
działalność przy pomocy nowych sprzymie­
rzeńców - bolszewików, a Anglja skłania się na­
wet do uznania szwagra Wilhelma Hohenzollerna 
na tronie Grecji, byle tylko uzyskać w dalszym 
ciągu pomoc armii greck ie j w Małej Azji, prze­
ciw niebezpieczeństwu nacjonalistycznego rządu
A n rio ru .
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Poparcie przez Anglję Grecji i Jugosławji, 
utrudnia jfcdnak równocześnie pozycję Bułgarji, 
totópej parcie do morza Egejskiego nie miałoby 
■ olitycznej realizacji, co qroz‘ połączeniem się 
band bułgarskich z tureckiemi i nowem wrze­
niem całego kotła bułkańskiego.

Jak z tego szk'cu sytuacji w Europie środ- 
kowej i południowej wvnika, nowy rok rozpo­
czyna się pod znakiem poważnych trudności 
Politycznych w Eu-opie. W dwa lata po rczej- 
mie z Niemcami i próDach ustalenia w Wersalu 
nowego porządku rzeczy w Europie, chwiac 
się poczyna równowaga Europejska i jakiś gw a ł­
towny ruch ułszywie zaaranżowany, mógłby 
wykoleić wszystkie pomysły pacyfikacji EuroPY, 
~d złotego Fogu począwszy, a na Berlinie 
skończywszy.

rodności współczesnej polityki są tak po­
ważne, że mówi się o mającym nastąpić no­
wym zjeźdzle premjerów rządów koalicyjnych 
ao Paryża, celem przedyskutowania w obra­
dach nowej Rady Najwyższej najważniejszych 
problemów politycznych Europy.

Rzecz zaś charakierystyczna, że w syste­
mie politycznego patrzenia na najdonioślejsze 
problemy wśród obu rzadow koalicji Anglji 
’ Francji, widoczne są najsilniejsze rozbieżne 
poglądów, iż dochodzi do tego, że Francja jest 
Za rewizją traktatu w Sevres i wycofaniem 
mjsk francuskich z Azji Mniejszej za cenę po­

koju z tureckimi nacjonalistami w Angorze, 
Pooczas gdy Anglja upiera się przy traktacie 
w Sevres i nie ma zamiaru zmieniać swej po­
lityki, opartej na współpracy militarnej w -n-zi* 
z Grecją.

_ Podobne sprzeczności zachodzą jaskrawo 
akze w sprawie pokoju Rumunji z Rosja srj 

w.ecką, który popierają politycy -ngielscy, pod- 
;z.as gdy Francis działa swemi wpływami na 

^'rfistra Take lonescu w  kierunku wprost przę­
d n y m , występując przeciw probom pokoju
z so'vietami.

I dlatego nagle w lewicowej prasie fran­
cuskiej zaczynają się znów rozlegać alarmy 
z powodu grożącej wojny z Rosją, do której 
mobilizuje Polskę i Rumunję rzekomo Francja, 
co oczywiście wytwarza atmosferę niezbyt po- 
myś’ną dla ostatecznego wykończenia traktatu 
Pokojowego.

Ale te a’army na razie nie tamują spiesz­
n i  pracy delegacji Dokoiowych polsko-rosyj- 
^kicn, nad wykończeniem tego gmachu poko- 
Joweq0 który ma ostatecznem porozumieniem 
ak^iSęzyć wojnę wschodnią. Pciska, która 

2bli^b się już szybkim krokiem do rozstrzygnięć 
Plebiscytowych na Górnym Śląsku i w Wleń- 
szczyżnie, musi przed bitwą plebiscytową sfina­
lizować wojnę na Wschodzie

Niewątpliwie przyczyni sie do tego dzieła 
Pokoju i ostateczneao wprowadzenia ładu 
w Europie Wscnoamej i wyjazd do stolic za­
chodnich Naczelnika Państwa Piłsudskiego, któ­
rego zna^mość problemów polhyki Wschodu 
ułatwi koaliantom zachodnim takie rozstrzyg­
nięcie zagadnień politycznych na Wschodzie, 
by przyczyniło się to do ostatecznej likwidacji 
stanu wojennego,—co jest teraz niezbednem 

la dobra ludów, żyjących na pograniczu Euro­
py Zachodniej. D r. Adam Brzeg.

Plany kom prom isowe w sprawie senatu.

Wakacje sejmowe potrwają jeszcze do 
® b. m. Następnie narady sejm owe nad kon- 

5tytucją wejdą w  stadjum decydujące.
Stan projektu konstytucyjnego przedstawia 

SIQ w sposób objektywny, jak następuje-
Wszystkie zagadnienia konstytucyjne mogą 

być uchwalone zwyczajną większością głosów, 
strona, która bedzie przegłosowana, nie stawi 
oporu z pomocą środków nieparlamentarnych, 
naczej natomiast się przedstawia sprawa se- 
'^atu. Socjaliści domaąają się, by przedstawi­
cie _two narodowe w państwie polskiem, skła­
da o się tylko z jednej Izby- Natomiast od- 
rzucaK  stanowczo przedstawicielstwo, złożone 
z dwóch Izb, z których jedna byłaby łzbą niż- 
fzą, druga zaś jako Izba wyższa, byłaby wyższą 
instancją piawodawcza w porównaniu z Izbą 
n ższ4- Grożą też na wypadek, gdyby Sejm 
Jcfwaiił system dwuizbowy, obstrukcją w se j­

mie, ewentualnie strajkiem powszechnym poza 
sejmem.

Tak wygląda cała spiawa formalnie i na 
zewnątrz. Wewnątrz przecież ma sie wrażenie 
inne.

Polska Partja Socjalistyczna byłaby goto­
wa—takie się ma wrażenie — odstąpić pod 
pewnemi warunkami od groźby obstrukcji 
i strajku powszechnego, gdyby jej ofiarowano 
pewne ekwiwalenty. Pan marszałek sejmu, 
dr. Wojciech Trąmpczyński postanowił ująć 
w swe rece pertraktacje o przyprowadzenie do 
skutku kompromisu w sprawie senatu.

W  interesie państwa polsk:ego należy ży­
czyć panu marszałkowi, by jego inicjatywa wy­
dała pożądane wyniki. Adam Nowicki

l l O P R  A V Y i j
GJ O .SP  O D  A R C Z Ł

2  g ie łdy .

W tygodniu ubiegłym zaznaczył się zdecy­
dowany nastrój zwyżkowy, głównie na rynku 
Papierów dywidendowych, z pośród których 
wyróżniano zwłaszcza akcje, uparte na obiek­
tach realnych. To wzmocnienie nastro.u prze­
widywaliśmy już w tygoaniu przedświątecznym.

W cedule giełdowej z dnia 31 z. m. zano­
towano również kursa walców', będących rzad­
ko przedmiotem tranzakcji. Kursa te, wespół 
z innem*, podajemy poniżej, z uwagi na zam­
knięcia rachunKowe, zestawienia inwentarzy i t. d.

Obligacje: m. st. Warszawy: 4'y/o (P ° 10G 
rb.) żąd. 185, poszukiwano po 175; 5% %  (b ° 
100 mk.) żąd. 193, poszuk. po 183;6°l0z 9115 
1916 r oąd. 211, posz. 206; 6n/0 z r. 19i7 (po 
100 mk.) żąd. 102, posz 99; 5°/o Norblin, Br. 
Buch i T Werner posz. 190, 210 199, 5°/0 Tow. 
wyrób, buwełn. Ludwiki Geyera żąd. 210, posz. 
190; 5°/o Tow. przemysł. „Juljusz .leize!" żąd. 
210, poszuk. 190; 5°/o wełn. manufukt, „Stilier 
i Bielschcwsky" żad. 210, poszuk. 190; 5%  zakł. 
zyrard. Hiellego i Dittricha żąd. 210, posz. 190

Listy zastawne: 41/2%  ziemskie — tranzak- 
cje po 190. 191; takież 4n/„ żąd. 180, poszuk. 
170, 5%  Tow. kred. m. Warszawy — tranzakcje 
2271/*, 2287s takież 4x/s7o 207, 207 \ 2; 5% m. 
Łodzi żąd. 211, posz. ^06. takież 473%  ząd- 
198, posz. 192: Częstochowy żąd. 200, ->osz. 
190; Kalisza żąd. 200, posz. 190; Kielc żąd. 200, 
posz. 190; Lublina żąd. 205, posz. 195; Łomży 
żąd. 170, posz. 160; Piotrkowa żąd. 200, posz. 
190; Płocka żad. 200. posz. 190; Radomia żąd. 
200, posz. 1°0; Siedlec żąd. 170, posz. 16C, Su­
wałk żąd. 160, posz. 150; 6% Banku kred- hy- 
potecz. (tranz.) 977j.

Waluty (tranzakcje): rub'e „carskie" po 
500—410, 418; „dumskie oo 1000 — 95V2, 94; 
po 250 rb. 82, 79Y2,. 80; (kurs SDrzedaży): do­
lary Stanów Zjednoczonych — 620; kanadyj­
skie— 500, franki francuskie— 37; belgijskie 39; 
szwajcarskie 99; funty sterlingów —  2,200; mar­
ki niemieckie 8,50; korony austrjackie — 110, 
czeskie — 7,80, szwedzkie — 124, duńskie— 98, 
norweskie — 100; lei rumuńskie — 9; iry — 
22; marki finlandzkie — 16; floreny holender­
skie — 196

Akcje; Bank dyskontowy warszawski 1— 5 
emisja) żąd. 2,400, poszuk. 2,300; 6-ei err.. — 
żąd 2,300. poszuk. 2,200; Handlowy w War­
szawie: 1—8 emisja (tranzakcje) T800 9-ta em.
(tranzakcje) — 1575 — 1610; Bank dla handlu 
i przemysłu w Warszawie (1—5 em.) żad- 1200 
posz. 1100' 6-ta emisja—IluO. luOO; Handlowy 
w Łodzi — żąd. 1309, poszuk, 1200- Kredytowy 
w Warszawie (1—3 emisja) tranz. 2,300—2400, 
d-ta emisja żąd. 2.30C* posz. 2,200- kup;ecl ! 
łódzki — 850, 800; Małopolski w Krakowie 700, 
650; przemysłowy warszawski 7 em. 850, 800; 
Tow. spółdzielczych (1—3 Emisja)—2700 ?500; 
Zachodni ( t —2 em.) 165fif *550; 3 em. 1600 
1500- 4-ta emisja 1576 — 1475; Bank Związku 
spółek zarobkowych w Poznaniu (1—7 em.) — 
tranz — 4200; (8 — 9 emisja) — żąd. 4150, 
poszuk. 4,050

Akcje Towarzystw przemysłu cnemicznego: 
Fabr. ch. hut. szkk Kijewski, Scholtze i Sp. — 
żąd. 15.000, poszuk. 13,000* labr, cheni. „Ra- 
docha" w Sosnowcu—żąd. 15,00u, posz. 13,006

Akcje fabryk cukru „Czersk" — żąd. 10,000 
poszuk. o,000; „Częstocice" (1, s i 3 emisje)
14,000, 12,000; „Józefów" -  20.000, 16,000- 
„Konstantja“ — 18000, 15,101̂ .  „Łyszkowice" —

10.000, 8,000; „Michałow“-£,000 4,000; warsz 
Tow. fabryk cukru (tranz.) — 13,950, 14300 
14,150
> Tow. budowy i eksploatacji dróg żel. podj. 
w Król. Polskiem — żąd. 1,500, poszuk. 1,200 

Kopalnie: Tow. górniczo-Drzem. „Saturn" 
I enrsji—żąd. 75,009, posz. 65,000; warsz. Tow. 
kop. węg. i zakł hutn. (1—4 emisje) ż. 53.000, 
poszuk. 45,000.

Akcje Towarzystw przemysłu metalurgicz­
nego: zakl. mech. Berman, Szwede i s-ka—żąd.
16.000, posz. 12,000; fabr. wyrobów żelaznych 
Wł. Gostyński i S ka — 3,000, 2,COC; zakł. met. 
B. Hantke w Warszawie — 45,000, 35,000; zakł. 
wyrok metal. Konrad Jarnuszkiewicz i S-ka —
25.000, 20,000; Lilpop (tranz.) — 16,000, '16,200; 
Ostrowieckie — żąd. 60,009, poszuk. 55,050 
Rudzki (tranz.)— 10,700, 11,200; Starachowickie 
w tranz. — 8,800, 9,000, „Wulkan"—żąd. 40,000 
poszuk. 30,000,

Tow. ubezpieczeń; „Przezorność" — żąd.
10.000, posz. 6,000; wa-sz. Tow. ubezpieczeń—
13.000, 11,000.

Tow. przemysłu włókienniczego: warszaw­
ska fabryka dywanów — żąd. 6,000, poszuk. 
4,000: wvr. bawełn. L. Geyera — żąd. 25,000, 
.oszuk. 20,000; „Zawiercie" (tranz.) — 21,000; 
Żyrardowskie — żąd. 16,000. poszuk. 15,500.

Wursz. Tow. poż. na zastaw ruchomości 
(1—4 em.) żądano 4,000, płacono 5,500; warsz. 
lombard prywatny — ż. 1,000, p. 75U; war. war- 
rantowa spółka akcyjna — ż. 2.25C p. 1750; 
warsz. Iow . handlu i żeglugi (tranz.) — 2,300; 
Borkowski (1—5 emisja) tranz. — 2325, 2309; 
Br. Jabłkowscy (1—5 em.) tranz.—2.315, 2.300; 
fabryk* portland cementu „Łazy" (1—3 em.)— 
ż, 12,000, p. 8,009; fabr. portl. cementu „W y- 
sqka“ —ż. 8,000, p. 6,000; „F irlej" (1 i 2 em.) 
tranz.—2,375, 2 300; fabi garb. Temler i Szwe­
de — ż. 10,000, p. 8,000; fabr. mebli giętych 
„Wojciechów" — ż. 7,000, p. 5,000; faor. dach. 
żłoD. „Pustelnik" — ż. 6,000, p. 4,000; Tow. 
budowy i prowadź, hoteli w Warszawie — 
ż. 15,000, p. 12.000; Częstochowska fabr. pa­
pier. kolor, i tapet — ź. 10,000, p. 8,000: Tow. 
„Elektryczność"— i- 25 000. p. 20.000.

Pociaiemy też, dla orjentacji, jeszcze kur- 
Sa niektórych akcji, nieobjęte cedułą, lecz po­
chodzące z realnych tranzakcji (na d. 31 z. m.) 
Rohn i Zieliński 2.300; Nafta 4,700: „Pocisk* 
2,350; Tow. eleK trow ni w Pruszkowie 1,150; 
Tow budowy parowozów około 11,000; Spółka 
drzewna 4.400; Wagon 2,400; Putiłowskie 1,200; 
Lena Goldfiels 700.

Zhroflnis a hotelu Bristol.
—o—

(C iąg dalszy).

Z wywiadów, poczynionych w kole znajo 
mych Davita, dowiedziano się i ustalono: po 
dejrzewany zawiązał ścisły i poufały stosunek 
z kolegą biurowym, młodszym od siebie o 15 
lat, Kurtem Franke. Dalsze badania naprowa­
dziły na odkrycia, oskarżające tego młodego 
człowieka. ’ Franke mianowicie jest podejrze­
wany o posiadanie urugiego klucza od mieszka­
nie. Davita, klucza, który był znaleziony w środ­
kowej szufladzie biurowej. Franke milczał 
o kluczu, pomimo, iż wiedział, iż właaze śled­
cze poszukują go u jego przyjaciela. Franke 
usiłował również przemilczeć historję z pie­
niędzmi, osiągniątemi z podniesienia za książką 
oszczędn ośc iow ą , i dia obrony towarzysza skła­
mał, iż pieniądze były prawną własnością Da- 
vita- Jedrak poszukiwania, poczynione zarów­
no w szufladzie biurowej, jak i w mieszkaniu 
Davita, istotę faktu w pełni wyświetliły. Na 
poddaszu, zamieszkiwanem przez Kurta Franke- 
go, w jednym z koszow znaleziono ukrytą tor­
bę ze zrabowanemi kosztownościami, oraz palto 
Emo Davita, W  piwnicy zaś znaleziono krwią 
poplamiony garnitur odzieży Frankego, nadto 
w szufladzie jego stołu biurowego około 
44,000 kor. w gotowiźnie, oraz kilka tysięcy 
lirów włoskich, tak, iż ze zrabowanego mienią 
brakowało ledwie okuło 2,000 kor.

Poszukiwania doprowadziły również do od­
nalezienia kosztownego zegarka, który w stycz­
niu 1918 r. został skradziony Fortunatowi de 
Vivante z jego b.ura bankierskiego. Na mocy
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oakryć powyższych, zmusiłem Kurta Frankego 
do powstrzymania swoich dotychczasowych 
kłamstw i przyznania się do udziału w zbrod- 
niacn. To zaś spowodowało wyświetlenie szcze­
gółów przeszłości obydwu oskarżonych, jak 
niemniej istoty łączących ich wzajemnych sto­
sunków,

Emo Davit jest obywatelem włoskim; wy­
chowywał się częścią w (Jdine, częścią w Trje- 
ście i Wiedniu: w tern ostatniem mieście 
uczęszczał do a^ademji handlowej. Następnie 
wyjechał do Hamburga, jako wolontarjusz han 
diowy, stamtad jako korespondent do Udine,' 
w r„ 1910 do Como, gdzie się ożenił. W tym­
że roku został przeniesiony do Courtray w Belgji 
i podróżował, jako wojażer pewnego domu 
handlowego, w r. 1912 i 1913 po Ameryce Po­
łudniowej. Stamtąd powrócił do Trjestu i za 
staraniem p. de Vivante otrzymał posadę 
w Briinn. w filji 1-go Austr. Powsz. Towarzy­
stwa Ubezpieczeń od nieszczęśliwych wypad­
ków, następnie w centrali wiedeńskiej. Ponie­
waż Davit był zadłużony, Vivante przejął na 
siebie uregulowanie długów, pozorując to do 
datkami drożyźmanemi i niezależnie podwyż­
szając mu stałą, pensję.

Według wiadomości, zebranych przez urząd 
policyjny w Briinn, Davit za czasu swego tam 
pobytu prowadził się dość lekkomyślnie, wiódł 
nieporządne życie i pomimo, iż był żonatym 
i ojcem dziecka, utrzymywał stosunki z pewną 
do gruntu zepsutą’ zamężną kobietą. Fakt ten 
również stwierdziła żona jednego z jego tam­
tejszych kolegow biurowych. W kwietniu 1915 r. 
powrócił do Wiednia, gdzie, jak już wiadomo, 
otrzymał posadę w asekuracji. Pomiędzy Da- 
vitem a małżonkami Vivante faktycznie żacne 
pokrewieństwo nie istnieje; jednak słaby sto­
pień powinowactwa, mianowicie szwagrostwo 
z Emmą Vivante, bvł powodem stosunków 
z małżonkami, od których oskarżony doznawał 
wielu dobrodziejstw.

Jak sam wyznaje, był on ulubieńcem mał­
żonków de Vivante i z czem się nie tai, wyzy­
skiwał icń dobre usposobienie na swoją ko­
rzyść.

Urzędowe badania jego przeszłości ustaliły 
Takt iż Davit już od wczesnej swojej młodości 
w pokaźnym stopniu był przez państwo Vivan- 
te wspomagany i zaopatrywany. Był codzien­
nym gościem w ich domu, w r. 1917 Vivante 
wzięli go ze sobą na kurację do Gastemu 
i wogóle tak przedtem jak i później pamiętali 
c* jego pieniężnych potrzeoach.

Sądownie stwierdzono iż jeszcze za pobytu 
w Como, na krótko przed ślubem, państwo Vi- 
vante uwolnili go z wielce drażliwego i kry­
tycznego położenia.

W towarzystwie pewnej lekkomyślnej ko­
biety Davit znikł z Como, przyczem w banku 
którego nnówczas był pracownikiem, zauważono 
malwersację na sumę 7.0C9 lirów. Ojciec Da- 
vitsa udał się z Udine do Trjestu gazie prze­
bywał Vivante i uprosił go o uporządkowanie 
sprawy, czemu tenże nie odmówił.

Davit składał wypadek na swoią lekkomyśl­
ność i starał się dowieść iż było to niczem 
więcej jak niepłatnością dłużnika prywatnego, 
lecz pewna blizka znajoma Vivanteów, wtajem­
niczona w tok sprawy, takie wywody obaliła 
I dowiodła że zaszedł tu fakt przywłaszczenia sumy

Pożycie małżeńskie Davitów nie było szczę­
śliwe, czemu z resztą dziwić się nie pobobna 
_  )na oskarżonego, gdy mąż nie był w stanie 
jej wyżywić, w r. 1977 wyjecnała z Wiednia 
do Włoch. Emo Davit zaś, srynący w Wiedniu

)ako lowelas i łowca kobiet,—co zostało usta- 
one—utrzymywał stosunki aż z dwojgiem dzhw- 

cząt, co wymagało znacznych wydatków.
Co się tyczy jego w y d a tk ó w  osobistych, 

sprawdzono, iż Davit w tym czasie żył oszczęd­
nie, gd y ż  do końca Kwietnia w y d a ł za ledw ie  
2000 kor. na odzież i obuwie. *|

Już to samo odsłonięcie rąbka zasłony 
z przeszłości obwinionego, rzuca na niego gesty 
cień jako na człowieka, który targm ł się ręką 
zbrodniczą na mienie swoich dobroczyńców,

Davit, w ciągu śledztwa przyznał się na­
reszcie do kradzieży zegarka z również kosz­
townym łańcuchem p. fortunatowi ds Vivante.

(Dok. nast).
Dr. Erwin von Rojtler,

Przew . I-szeJ izby adwokackiej w Wiedniu.

* )  W podpisach pod planem  zam ieszczonym  
w Ko 1 „G P. P.“ zaszły niedokładności. Pow ino być: 
rl i B lote l Bristol A  dom  story I B nowy. - - C skład 
ubrania w Kturyr Hnylt nabyi marynarkę —  D kawiar­
nia Lurouejskei (m iejsc;: spotkania z Jadw igą R e is ).—  
E skład zabawek w którym była kupiona szpadrynka.
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Egzam in? poEcyjne.
Dnia 20 grudnia r. z. odbył się egzamin III kursu 

szkoiy posterunkowych przy xom. P. P. w Lwowa, 
w obecności zastępcy komendanta na M aiopoiskę p. 
inspektora Stupnickiego, okręgow ego komendanta p . P- 
Lwów, p. inspektora W. W iczyńskiego i di legatów sądu 
okręgow ego prokuratury państwa i prezydjum dyrekcji 
policji. Końt owy egzamin zdali następujący funkcjo- 
narjusze:

Z wynikiem Darazo dobrym; (z nadzwyczajnym  za­
m iłowaniem ) st. post Czajka W ładysław 5 st. post. 
KisielKe. Józef.

Z wynikiem bardzo dobrym: przód. Kwiatkowski 
Franc., pcst. K limczyk Józef, post. Lasota Józef, post. 
Łysakow ski Józef, post. M etzner Marcin, przód. Orejnik 
Tytus, nost. Paluchowsk! W., przód. Porębny Józef, st. 
post. Ślipko Andrzej.

Z  wynikiem dobrym: przód. Barański Bernard st. 
post. Baczyński Karol, posterunkow i Burzyński Micha!. 
Brzezański Józef, Bubiiński Michał, Czech Władysław, 
Duda Jerzy, przód. Demeter Strnisław, st. post. Gła- 
zowski Tadeusz, posterunkow i Kliszka Józef, Harnaś 
Szymon, Krzem ieniecki Filip, st. post. Kubarski Sta­
nisław, Kow alczyk Antoni, Klimecki Juljan, Lacrois Sta­
nisław, Malik Karol, Matysiak Paweł, Nepel:>k: Paweł, 
Nowakowski M ieczysław, Obara Jan, przód. Piotrowski 
F-anclszek, przód. Pędrak Jyn, s' post. Pem ous Stani­
sław, post. Szczepański Stanisław, W ąsow icz Karol.

Z wynikiem dostntecznym: post. Adam czyk Bioni- 
sław, st. post. Celta Władysław, post Dacyszyn Michał, 
post, Duniecki Stanisław, st. post. Feszczut Piotr, post. 
Górecki Wojciech, st. post. Jura Marcin, post. Kobyiecki 
Franciszek post Kowal Kazim ierz, post. Kalisz Adam, 
sl. post. Kaczorowski, post. Kalman W lodzinrerz, post. 
Kubraniec Franciszek, post Łodziana Józef, przód. Ma 
zur Ignacy, post. M iciak Jan, post. M igda Jan, pcst. 
Marciniszyn Jan, st. pcst. Nowak Jan, post. Pańkowski 
Władysław, st. post. Potem pa Konstanty, post. Szym- 
kow icz W ładysław i post. Tyrr.czyp Józef

Z wynikiem  niedostatecznym: ze  służby śledczej; 
st. posl Jonym  Wojciech, posterunkowi: Cęsiorek 
Franciszek, Lipman Antoni, Lachowicz Antoni, Matyka 
Michał, O rłow icz Kazimierz, Rojek  Wojciech, W ojtyła 
Sylwester i Zieliński Adam.

Wynik kursu określili p rzełożen i jako bardzo óopry 
i wyrazili wykładowcom  podziękow anie a uczniom p o ­
dziękę i pochwałę.

fJomisa°jat policji wodnej.
Kom isarjat po lic ji wodnej obwodu warszawskiego 

rozpościera  swą działalność na teren ie  pasa rzeczn igo 
od  Modlina do G óry Kalwarji, co w przybliżeniu wy­
nosi 50 kllom entrów . Liczba funkcjonarjuszów  od 
chwili powołania komisarjatu do życia t. j. od  kwiet­
nia r. b., wzrasta staie i s ięga 18u osób; posterunki, 
liczące p ierw otn ie 27 ludzi z siedzibam i w Modlinie.
1 Górze Kalwarji, w obec walki z księgosuszem , w dal­
szym ciągu są wzmacniane. W zakres kom petencji 
k im isarjatu wchodzi b. długi szereg czynności, z któ 
rych najważniejszemu są:

1) Prow adzen ie działu m eldunkowego, który ma 
za zadanie prowadzenie ew idencji osób, zam ieszkałych 
na wodzie: na statkach, w klubach, berlinkach, kry­
pach, łazienkach, dom ac pływających i licznych spe­
lunkach nadrzecznych. W iekszosć tych pom ieszczeń— 
to  najbezp ieczn iejsza dotychczas kryjówkę dla dezerte­
rów, złe dzie jów  i .■'astrów.

2) Przeprowadzanie w związku z tym rew izji, co 
jest czynnością wym agającą w ie 'k ich  wysiłków, ipraw - 
ności i bezustann sgc baczenia (oczyw iście w oKresie 
zimowym), gdyż uwożenir, łupu wodą ies l znacznie 
pew niejsze niż ko le ją  Pod  sp ncjalnym dozorem  *io- 
licji znajdować sie muszą szyprow ie (w łaścic ie le ber- 
linek), piaskarze i rybacy, chodzi o  to, że  niektórzy 
z nich pozosta ją  w kontakcie z szumowinami w ie lko­
m iejskiemu

3) Przeprowadzanie rew izji przybywających i od ­
pływających statków, łodzi i t c* GłówńV nacisk kła­
dź.e się .10 stw ierdzenie, co aany statek w iez ie  (n ie­
dozw olona aprowizacja, t. zw. „szm ugiel“ ; proklam acje, 
p ieniądze na propagandę etc, w ceiach antyparistwn • 
wych; towary, przemycane z z agranicy), k ogo  w iezie 
(sprawdzanie, kto i w jakim  ce l”  przyiecnał oraz, ja ­
k ie] narodow ości i ODywatelśrwa) i kto na nim 
przebywa. 1

W obec tego , ze  Wisła jest arterją kom unikacji 
z Gdańskiem, polic ja  wodna sprawować musi nieraz 
funkcje rów n ież żanJarmerji oraz celn ików

N ależy też wziąć pod uwagę I tf oko liczncaci że 
podejrzane osoby a także kontrabandę, szm ugiel ery 
nawet am unicję dia w rogich  państw fnoże prz-ewóżhik 
w Każdej chwili i dowolnem  m iejscu wysadzić i wyła­
dować a następnie w zupełnym  porządku pod jechać 
do portu i zam eldow ać s'ę.

4) W alka z księgosus-em  p o re g jfą ca  na nieprze- 
puszczaniu poza pas, ob ję ty  chorobą, zw ierząt ko- 
pytkowych.

5) Baczenie, by po łów  ryb odbywał s ię  zgodn ie 
z obow iązu jącem i przepisam i.

ó ) Zwracanie uwagi na sprawność sygnalizacji.
7) Przestrzeganie, by ludność kąpała się w prze­

znaczeń ch do fego  miejscach,
8) Ratownictwo N iestety brak łodzi w iosłowych 

o .a z  m otorow ych  tudzież potrzebnych środków  po- 
mo< niczych utrudnia w ielce pracę funkcjonariuszom  
po lic ji wodnej,

9) W Związku z puwyższem  jes t również i.ontroia 
pasażerskich łodzi, by bvły w należytym  stanie I za­
opatrzone w pasy i koła ratunkowa

10) N ies ięm e pom ocy  w czasie pożaru nlerucho 
m ości rzecznych i podczas powodzi.

11) Utrzymywanie pobrzeży w stanie hygienicznym, 
rzeczą Dowiem znaną jest, że  bulwary daią . et’ ko 
senron ien ie  brudom i szum owinom  ludzkim, a lt że  są 
też ulubionem  przez m ieszkańców  m eiscem  na zwo­
żen ie śmieci. W zględy sanitarne odgrywają tu tyn 
większa rolę, że  bulwary są cnęstem m iejscem  spa- 
cerów. i , ; 1

12) W reszcie regu low anie ruchu pasażerskiego 
i spacerow ego

Kom isarjat wodny poczynił już starani! o  przy­
znanie mu używalności budynku, który n iegdyś za jm o­
wała t. zw. „K om ora  rzecz..a", e w którym  mieściłyby 
się koszary a przy nich szkoła p o licy jra . ymczasem 
komisarjai m ieści się w lokalu przy uł. Rybakl 18.

Naczelnikam i obwodu Warszawy są Komisarze: 
W. Książek i St. J. Rejnhard, k ierownik iem  b>ura jest 
p. J. Konrad.

Ruch uliczny w  Chicago
Policję wiekich miast Stanów Liędnocze- 

nych Ameryki Północnej interesuje niezmiernie 
sprav'a położenia tamy wypadkom przejechsn 
przez rozpędzone i wciąż niekarne samochody. 
Liczba tych wypadków w ostatnich czasach 
wzrosła do zastraszających rozmiarów, pomimo 
stosowania coraz surowszych kar, już nie pie 
niężnych, lecz kryminalnych.

W Nowym Joiku, policja otwo-zyła spec^ 
jaine szkoły dla szoferów, ogłaszając iż tylko 
dyplomowani przez te szkoły będą mieli prawe 
kierowania automobilami- O wiele praktyczniej 
rzecz tę razwiązał prezydent policji m. Chicago. 
Ciarrity, w porozum ien iu  z mumcypalnością 
o g ło s ił konkurs z wysoką nagrodą 10,000 dola­
rów za najlepszy projekt sposobów zapobiega-1 
nia rzeczowym wypadkom Następstwem było 
zaprowadzenie w Chicago od dnia 25 paździer­
nika r- b. nowych przepisów ruchu kołowego.

Przepisy są zbyt obszerne abyśmy je mogli 
podać na tern miejscu. Zaznaczymy tylko iż za 
prowadzono sygnalizację wieczorną, dla wszyst­
kich ustanowiono „prawo pierwszeństwa*4 przy, 
wymijaniu się i na skrzyżowaniach ulic, i -  ;o 
najważniejsze, środek jazdm na przestrzeni 2-rii 
metro y, zarezerwowano wyłącznie i jedynie dla 
pieszych, którzy mogą tu stać bezpiecznie 
w oczekiwaniu możności przejścia. Szofera,* 
d o ro ż k a r z a  i w o g ó le  w o ż r ic ę  k tó r y ó y  s ię  ośa
mielił cnoćby jednem kołem wjechać na pas 
rezerwowy, w myśl przepisów oczekuje ob-. 
ostrzone więzienie. \

Z zaciekawieniem oczekujemy statystyki 
wypadków w Chicago za bsto p ad , gdyż prze-̂  
ciętna liczba przejechań w tern mieście za po- 
przednie miesiące jest nam wiadomą.

R0RESP0K3EHCJE.
Zgon na stanowisku.

K rom o.

O1.10 29 X I-ego o  godzin ie 14 wysiał komendant 
posterunku poi. państw., w Krośnie na jodstaw ie  pc 
w zię tego  pou fnego wywiadu, patrol z 4 funkcjonarju- 
szy poi państw, na obławę do iasu. w Korczynie 
gdzie ukrywać się m ieli ban jyc l. Szajka zn mych już 
polic ji bandytów i ściganych wedle fo tcg ra iji, g raso­
wała id kilku tygodni w oko licy , bezkarnie dopuszcza­
jąc s ię  w różnych m iejscowościach prawie każdej nocy 
znacznych rabunków napadów, kradzieży z wtama 
niem, a nawet m orderstw zawsze z brc.iią w ręk j 
wśród teroru  w sposob najzuchwalszy, ozajka ta staia 
się p ostrach er i plagą 'ud >ości. Wysiani funkcjo- 
n rjuśze, patrolując w lesie i przeszuKUjąc go  przez 
kilka godzin, przyszli nagie nad Jkałę wśród krzak ów- 
i na kilka kroków zetknęli się n iepostrzeżen ie z ban 
dytami. z których jeden  bandyta typowy, J ó ze f FaryJ 
■ ak, strzelił natychmiast do iJącego na cze le  poste- 
ur ow ego  Piotra Magdy, H óry  ugodzony ze strzel-, 

by myśliwskiej całym nabojem  śrótow ym  w brzuch, 
padł na zien, ę, a pchnięty przez dru giego bandytę, 
spaał w dół po skale 30 metrów. Rozpoczęta się 
gwałtowna wzajemna strzelanina, w wyniku której 
bandyta Jan Paryiak padł przeszyty k ilkom r kulami 
karabinowemi, bandyt s m order-a posterunkow ego, J ó ­
ze f Parylak, brat zat Jego, ciężko raniony.

C iężko ranny funkcjonarjusz P. P. zm arł po op e  
racji na drugi dzień w iu tejszym  powszechnym szpi­
talu

Ciężko ran rogo  bandytę odw ieziono do w ięzienia
sąau o K r ę g o w e g  v Jaśle.

Ponadto aresztowano dotychczas ? osób, jako 
współwinnych 'kob iety  i m eżczytn i) w ukrywaniu tna- 
nych im bandytów, przyim owaniu z rabunków pocho 
dzących rzeczy i pieniędzy w form ie prezentów, w o gó l­
ność za dopom aganie. ‘

Śleazh.c? przybrało olbrzym ie rozm iary, odebrano 
rzeczy pochodzące z rabunków, wartości kilkudziesię­
ciu tysięcy marek, a dalsze dochodzenia wykryją 
jeszcze następnych współwinnych. W pow iec ie  zapa ■ 
nowa* spokój, jakby po szalonej burzy, a ludność 
odetchnę'a po zniszczeniu groźnej szajki bandytów, 
ao której przyłączali się I inni nam bandyci z dalszych 
powiatów. Landyta postaw iony został pod sąd d o ­
raźny. Ś ledztw o prowadzi prokui atorja w ja ś le  z gwał­
townym pośpiechem  i wkrótce odbędzie  się przedm io­
towa rozprawa. Bandyci pochodzą z m iejscow ości 
tu tejszego powiatu.

Dnia 4 z. itr. odbył się wspaniały pog-zeb  S. p. 
poster. P iotra Magdy, p o ieg łegc  zaszczytną śm iercią 
w obron ie m ienia i życia obywateli W szystkie warstwy
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i stany społeczeństwa cały wyraz współczucia odn oś ' 
nie <10 zaszłego  tragicznego wypadku. Kondukt p o ­
grzebow y prowadziła ze szpitala pow szechnego korr- 
panja honorowa kwaterującego tu baonu wartowniczego. 
Następnie nieśli koledzy zm arłego z łożon e  prze : nich 
wieńce, m iędzy tymi od znanej obywattlki pani Heleny 
Gruszeckiej. Liczne duchowieństwo m iejscow e i za- 
m iejscowe dprawiło cerem onje p ogrzebow t. Po mszy

w Kośc.ele, zwłoki ponieśli ko*edzy na m iejsce 
w‘ e cznego spoczynku. Za tiumną postępow ali: pow. 
komendant p~-icj> państwowej z urzędnikami, wszyscy 
wolni od służb'' funkcjonarjusze P. P tut. powiatu, 
starosta, kom enaant placu, burmistrz miasta, naczel­
nicy władz m iejscowych i innych urzędów, urzędnicy 
wszelkich dekasterji, m łodzież szkolna, a wreszcie 
liczna publiczność tak ze  ster inteligencji, jakoteż 
włościańskich.

Po pięknej m owie nad grobem , wypowiedzianej 
rzez ks. P iotrow sk iego i pow. komendanta poi. państw. 
om is„rza  Kozakiew icza i odśpiewaniu modlitw oddala  

Kompanja nonorowa ostatnie pożegnan ie w o jsk o w e  
poległem u, k tórego zw łoki następnie złożono na m iej­
scu w iecznego spoczynku

*
*  *

BiałysioL

W  dniu 3 l  grudnia roku ubiegłego w gma­
chu Okręgowej Szkoły Policyjnej w  Białymstoku 
i  inicjatywy pana inspektora Bronisława Wró- 
Dlewakiego odbył się wieczów daklamacyjno 
muzyczny. W  dużej, przystrojonej n arod ow ym i 
godłami i zielenią sali, zebraio sią kilkaset osób, 
przeważnie funkcjonarjuszów policji z rodzinami. 
Ma przedstawieniu obecni byli przedstaw icie le  
właoz miejscowych z p. wojewodą Popi sławskim 
ba czele.

Słowo wstępne wypowiedział komenc mt 
P- P. na pow. i m. Białystok nadkomisarz Ste­
fan Chluski, nawołując do wytężonej, u czc iw e j 
i energicznej pracy w tym okresie tworzenia się 
Rzeczypospolitej Polskiej. N a s tę p n ie  ś p ie w a ły  
cnóry policyjne, potem deklamowali i grali na 
Siturzc i mandolinie posterunkowi, w antraktacn 
9r&.a orkiestra p o lic y jn a .  N a  zakończenie, paru 
P°di»sn ektorow. K lo t z k o w a  odśpiewała swym 
Pięknym giosem kilka pieśni. Po przedstawieniu 
rozpor^jy sią tańce, które w pierwszą parą 
P o p r o w a d z ił  p. inspektor Wróblewski z żoną 
jeanego z przodowników. Zabawa przeciągnęła 
sią dc rana. Zebraną za programy sume w wy­
sokości przeszło 600C marek przeznaczono na 
plebiscyt na Górnym Śląsku,

K R O N I K A .
* W  wigilje Nuwego Roku urzędnicy M. S. W . 

o d u  wiceministrami na czele zebrali sią u p. 
ministra S k u ls k ie g o , aby mu złożyć życzenia 
boworoczne.

P. wiceminister, J Kuczyński, w imieniu 
zgicmadzonych złożył p. mnistiowi przy nad­
chodzącym pracowitym, a bi zamiennym w na­
stąpić mające doniosłe dla Polsk. decyzje no­
wym rok- jedno życzenie: wytrwania na sta­
nowisku.

Mówca zapewnił p. ministra, że jego 
1 WSzystkich pracowników ministerstwa jest 
aZCŁeręrn i głebokiem przekonaniem, że dzięki 
niezłomnej tnergji, wielkiemu życiowemu do­
świadczeniu, wydatnie ofiarnej pracy i rozumo­
wi kieiownika ministerstwa osiągnie ono nie 
tylko cel najbliższy—spokój, ład i porząaek 
wewną.iz państwa, a ' więc nie tylko spełni 
swoje zadania negatywne, lecz będzie mogło 
przejść i do pracy pozytywnej, do współdzia­
łania z czynnikami, dążącemi do utrwalenia 
i wzmocnienia dobrobytu państwa we wszyst­
kich dziedzinach, z ktoiemi styka się praca 
M . S. W.

Dziękując p- Wiceministrowi i urzędnikom 
<a życzenia i wyrażone uczucia, p. minister za­
z n a c zy ł,  iż ł on nie uważa t e g o  zebrania za 
czczą formę, z dotychczasowej bowiem współpra­
cy wyniósł przekonanie, ii w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych szefa i jego podwładnych zespala 
coś istotnego, mianow.cie idea doora państwa. 
Gbecność tej idei uwiaocznie się w żarliwości 
i wytężonej pracy zwłaszcza ze strony wyższych 
Urzędników, na tem też tle wyrasta i wzajemna 
życzliwość.

Nadchodzący rok 1921 — mówił dalej pan 
minister Skulski — zapowiada się jako ważny, 
mocna rzec przełomowy etap w historji buao- 
Wy państwa. Ma or. przynieść ustalenie się na­
szych granic na wschodzie i zachodzie. Sprawa 
plebiscytowa na Górnym Śląsku, przedstawia 
się w oDecnej chwili pomyślnie- Konstytucja 
będzie niebawem uchwalona. Jeden wszakże 
ważny problem naszej państwowości przedsta­
wia się dotąo ciemno: Jest to dziedzina pań­
stwowych finansów i związana z tern kwestja 
aprowuaciL

GAZETA POLICJ! PAŃSTWOWEJ.

Musimy być przygotowani do przeprowa­
dzenia nawy państwowej prze? ewentua'ne 
powikłania i trudności wewnętrzne, jakie stąd 
mogą wyniknąć. Wymagać to będzie i pracy 
i wytrwałości ze strony urzędników. P. mini­
ster nie wątpi, iż i w nadchodzącym roku 
urzędnicy ministerstwa wykażą te cnoty oby­
watelskie, jakie ich cechowały dotychczas. 
A w wysiłkach swoich mogą liczyć na wspo­
mnianą już życzliwość ministra, którą on przy­
najmniej uważa za fundament swego stosunku 
do urzędników powierzonego mu resortu.

JUBILEUSZ KURJERA WARSZAWSKIEGO.
W dniu 2 stycznia b. r. „Kurjer Warszaw­

ski* obchodził setną rocznice istnienia. Stu­
lecie nieprzerwanej służby dziennikarskie'. >est 
zjawiskiem wyjątkowem nie tylko u nas, lecz 
i w prasie zagranicznej.

Ze skromnych początków, w ósmym dzie­
siątku lat ubiegłego stulecia przekształcił się 
Kurjer w przodujący dziennik stolicy.

Potoczne życie Warszawy znajdowało w nim 
zawsze najwyrazistsze odbicie, to też stał się 
on ulubionem pismem najszerszych warstw. 
Godnie korzystał Kurjer ze swej wyjątkowej 
P o p u la rn o ś c i.

Strzegąc zawsze bezpartyjności, w latach 
największego ucisku stał Kurjer wiernie na 
straży naszego interesu narodowego, budząc 
w czytelnikach uświadomienie i wyrabiając 
zdrowy pogląd na nasze najważniejsze zagad­
nienia. Gorliwie popierał też Kurjer nasze piś­
miennictwo, zamieszczając na swycn łamach 
utwory najcelniejszych pisarzy polskich i rozbu­
dzając rodzimą twórczość przez szereg kon­
kursów literackich.

W uroczystym dniu stuletniego jubileuszu 
„Gazeta Policji Państwowej" składa „Kurjerowi 
Warszawskiemu" życzenia dalszego i ciugł^gc 
świetnego rozwoju ku cniubie prasy polskiej 
i pożytkowi narodu.

m in iś T e r ja ln a  w i z y t a c j a  c y t a d e l i .

p. wice-mimster J. Kuczyński w asystencji 
p. prokuratora sądu apelacyjnego, Hubnera, 
w dniu 5 b. m. zwiedził więzienia w cytadeli 
wa’rszawskiej, celem zrewidowania ich stanu, 
sposobu obcnoozenia się z więźniami, oraz wy­
słuchania przypuszczalnych skarg uwięzionych.

ZAPRZECZENIE.
„Dziennik B ydgosk i" podaje:
W obec ogłoszen ia w numerze 270 „Prawdy" z dnia 

15 grudnia r. b. in terpelacji pana posła r lerz i nó- 
w iącej o  „buncie" w polic ji poznańskiej i wyniKtym 
z le g a  powodu stanie zupełnej dezi rganlzacji i cnaosic, 
zagrażającym  bezpieczeństwu publicznemu, która to 
interpelacja m ogła zbuuzić ze n iepokojen ie w sze-- 
szych s fe n c h  co do stanu bezpieczeństwa w w oje 
wództw ie poznańskiem, stwierdza m inisterstwo że bunt 
w policji poznańskiej nie miał m iejsca i ż s w sprav'- 
nem funkcjonowaniu aparatu po licy jnego  nie zaszła 
najmniejsza przerwa. Komendant poucji państwowej 
na b. dz. pruską stanowiska sw ego nie opuszczał ani 
na chwilę.

PO LICJA N A  KRESY

M inisterstwo spraw wewrętrznych po lec iło  W oje­
wództwom  Kieleckiemu i Lodzkiem i wyznaczyć po 180 
posterunkowych po lic jan tów  z każdego województwa 
dla pełnienia s lężLy  policy jnej w powiatach wschodnich 
przyfrontowych. Wysiani m ają być samotni I kawale­
rowie; na każdych iO polic jan tów  powinien być wyzna­
czony jeden przodownik.

ZABÓJSTW O POLICJANTA.
1 t

Kom isarz ...rzędu ś ledczego , po lic ji pow. war­
szawskiego* p. Nowak, zarządzlt ob ław ę n? szosie, 
m iędzy Wawrem u M iłosną, gdzie przestępstwa sa pra­
wie codziennurr zjaw iskiem .

Oddział po lic ji, składający się z S-rmu konnych 
policjantów , 3-ch policjantów  służby zewnętrznej i 6-ciu 
wywiadowców eksp zytury śledczej udał się uprzednio 
na Targówek, w ceiu sprawdzenia m ieszkań przy ulicy 
Juljanowka Ńś 12. iW mieszkaniu Grochowskiej, które 
maż skazany został na .<arę śmierci za bandylyzm 
i Anastazji '.eontjew , której ojciec, jako organizatoi 
szajki bandyckiej, został u jęty przed dwoma tygodn ia­
mi i osadzc ny w więzieniu (sprawa w sądzie doraźnym 
naznaczona 12 stycznia), i u których jak ustaliło dc 
chodzeń.e, ukrywali s ię  dotychcza„ nia ujęci bandyci 
M&rjan Powichrowski (jeden z współuczestników zabi­
cia komendanta więzienia na ul D3'kiej), Marj;«n M a­
zur i J óze f Bartczak. vif crasle, gdy kom isarz Nowak 
znajdował się w domu N2 12 przy ul. Juljjr.ówka, 15-ty 
Wo.nisarjat delegow ał na m iejsce 3-ch posterunkowyci- 
, wyw!adowcę urzędu śledczego, z których dwaj p oste­
runkowi policji pow. warszawskiego,

W tym czasie policjant, stojący przed bramą do 
' mu N2 12 przy ui. Juijanówka. zauważył w ciemności 

człowieka, idącego naprzeciw niego. Na okrzyk kto 
idzie?"— człow iek ów zaczął szybko oddalać się w kie- 
,unku szosy, jednocześn ie polic jan t usłyszał g iosy  
poheji nadchodzącej z przeciw ległej strony, poczem  
rozleg ło się kilka strzałów, danych od  strony oddala­
jącego się m ężczyzny. Po pierwszych strzałach komi­
sarz Nowak z kliku' wywiadowcami w ybiegł z bramy, 
lecz wówczas ro z leg ły  salwy z ooydwóch stron. 
D opiero na skutek nawoływań „n ie  strzelajcie, bo p o ­
l ic je "—  strzały ucichły.

Wówczas ujrza-io leżącego  na chodniku w pobliżu 
domu K2 5 Juijanówka posterunkow ego 15-go kom i­
sariatu Ignaceg > Stetanowsklego. Lekarz pogotow ia
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skonstatował śm ierć S tefanow sloego, wskutek postrzał® 
kU'ą karabinową w głowę.

Nazajutrz zrana podczas szczegółowych oględzin  
przez naczelnika urzędu śledczego c kręgu warszawskie­
go nadkomisarza M itkiewicza m iejsca zabójstwu zna­
leziono g.lzy karabinowe i rewoiw  :rowe w pobiizu Ło­
mów M. 5 i 7, oraz w furtce domu i i t  4 przy ul. Julja- 

’ nówka. . '
Świadczy to  że pierwsze strzały padły najprawdo­

podobn iej ze strony poszukiwanych bandytów Powich- 
rowskiegó, Mazura I Bartczaka, którzy, idąc do Leont- 
jew  reh, widocznie zatrzymali s ię  w b amie domu Nż 4 
Juijanówka. Znalazłszy się między dwoma grupami 
poiicjan iów , bandyci torowali sob ie d rogę  sirzatami 
i skorzystawszy 7 ciem ności, zb iegli. Natom iast patrol 
policyjny pod komendą komisarza Nowaka znajai wał 
sie w domu Ns 12 przy ul. Juijanówka, lecz w pobliżu 
tego  domu żadnych g ilz me znaleziono.

Zabity posterunkowy Stefanuwski, zostawił żone 
i czworo dzieci.

POGRZEB POLICJANTÓW.
5 b. m. o g. 10 i pół rano, z górnego ko­

ścioła św. Florjana na Pradze, po nabożeństwie 
żałobnem, odbył sią pogrzeb posterunkowego 

' 15 komisdrjatu Stefana Stefanowskiego, zabi­
tego d. 30 grudnia r. ub. podczas obławy w 1 ar- 
gówku, oraz posterunkowego 14 komisarjatu 
Jana Kwietnia, zmarłego w szpitalu. Podczas 
wynoszenia trumien przez kolegów zmarłego, 
orkiestra .policyjna odegrał? marsza żałobnego. 
Trumną ze zwłokami. Stefanowskiego złożono 
na odpowiednio udekorowanym wozie strażac­
kim. \V pogrzebie b iali udział: komendant d o - 
licji p. Sikorski, oraz komisarze i wolni od 
służby funkcjonarjusze 14-gc i 15-go komisaria­
tów. Zwłoki spoczęły na Bródnie. :

Poucja nasza rr.a wiele wad, nie dorasta 
jeszcze do swoich bardzo odpowiedzialnych, 
ale i bardzo złożonych obowiązków. Skoro 
jednak w imie tych obowiązków potrafi od­
dać życie, składa tem dowód, że nie daleki 
dzień, kiedy zajmie w społeczeństwie stano­
wisko istotnego opiekuna i stróża porządku 
i bezpieczeństwa. ;

Z S Ą D Ó W .
M IANOW ANIA.

Mianowani: p- W ładysław Seyda —  prezesem  sądu 
najwyższego; podprokurator przy sądzie najwyższym, 
p. J óze f P rokopow icz —  p-okuratorem  przy sądzie naj­
wyższym; p. Bronisław Stelmachowski —  sędzią sądu 
najwyższego; naczelnik wydziału w ministerjum spra­
w iedliwości, p W łodzim ierz Dbalowsk! —  Sędzią sądu 
najwyższego) p. Stefan Laszewski —  sędzią sądu naj­
wyższego: sędzia sądu apelacyjn ego w W arszaw ie, pan 
Stefan iJoiewiński —  sędzią sądu najwyższego; p. Emil 
JOzei Stieber —  sędzią sądu najwyższego: p. Bronisław  
Wisznicki —  podDrokuratorem  Drży sądzie najwyższym.

O F I A R Y .
Zamiast noworocznych powinszować, urzędnicy 

Głównej kom endy poi. państw, z łoży li na p lebiscyt 
Górnośląski, a m ianow icie'

P. Kalusińsna mk. 200, p. Bąkowskt 100, p. Żół­
towska !0O_ p Krupińska 1(/), p, Edroje^skl (gon iec ) 10, 
p, Habich 20, p. Siwakówna 60, p. Sapinski 40, p. Gadziń- 
ski (s zo fe r ) 40, p. baginsica 20, p. Rozbicki 20, p. P ia­
secki 100, p. Siedlanowska 40, p. Beriowska 100, p. Ko- 
Kosińsk’ 2C, p Z ientek 20. p. Malinowski 100, p. M o- 
dulewski 100, p. Kronenbnrg 100, p Biedniai: 6C, 
p. SzynKr.ian 100, Wasoikuwska 50 Górecki 30, p. Kra­
jew ski '00, p, Cieśliński (pom ocn ik  szo fera ) 10C, p. Ku­
bicki 45, p. Szwa/s 50, p. Krzyżanowski 20, p. Sztrum- 
feidt 20, p Witnicki 70, p. E jsym on tow t 50, p . P ilec ­
ka 100, p Pawłowska 50 o Jam nieka 50, p. Marczyń­
ski 30, p Wytrwalski 50 p. Krasińska 5C, p Pytlasiń- 
skl 100r p. Siarkowski 50, p. Kalkisówna 50. p Kule- 
szanka 50. p. Biernacki 50 p. K ow ijc zyk  50 p Czrr- 
nowski 100, p. Wróblewska 100, p. Rokicki 100 o. Król 
Jan 40, p. Drozdowski 50 p. 3 rch  50, p. W alczak 50. 
p. Cygańska 50 d. Bartoszewski 50, p. Su ranie;: 50. 
p. Krzyżowska 30, Tom aszkiew icz 100. p ,Sokołow ska 3U> 
p. Ryttluwna 30. p K ło^otowska 50. p. Lewandowska 50. 
o. M odłkowska 30 p. Gordv wski 4C( p. tlfnalska 30, 
p. Cyrczak 50, p. Sz= kowski 50, p. Zrelm sri 20, p. M o- 
rawśki 20, p. Grabowska 50, p. Jam iołkowska 50, 

ip. Krupińska 50 p. Zgćrek  50, p. Stańczak 50 p. P rzy­
bylski 50, p, Topoisk; >0, p. Kaczorow ski 50, p O koń­
ski ICO, c Jankswski 40, p. Bąk 40, p Rybałito 10, 
p KaiińSK. 20, n Szuch 343, p. Grym 50, p. Zabłocki 50, 
p. Ducki 40, > Chałupka 50, p. K yaa 40, p. Krukowlcz 60, 
p. Masucka 60 p. K iawczyk łOOL

**  •
„Sekcja urzędniczek oo lic fi państw owej przy K ole 

Polek  zorganizowała „G w iazdkę" dla 200 ludz! 1 pułku 
artylerji c iężk iej L eg jon ów  i w dniu 20 b. m delegatko 
sekcji uduia się 7 daiam i celem  bezoośredn iego icli 
wręczer.ia. Każdy żo łn ler2 otrzym a: cp ła tek. sto pa- 

j Dierosow, 2 paczki zapałek, 1 f. cukru, 1 f. Chleba, pu­
dełko sarć^neK, ska-petki, tab liczkę czekolady. 3 pier- 

j niki, kawałek mydta i kubek KaKao z bulką."

W ostatniej chwili dow iadujem y się, że  
z m a r ła  żona współpracownika naszego pis­
ma, red. Fr. Reinsteina. Nasiem u koledze 

, przesyłamy z serca płynące słowa szczerego 
współczucia. R e d a k c j a .

i 1 ' .i. ni
W dniu 1 -XII r. z. na st. M ława znaleziony zosrał 

kufer bez właściciela z przesyłki Gdaósk-Miawa Ns 3804 
na im ię Jana Rożyńskiego. W yżej wspomniany kufer 
znajduje się na st. Mława w kancelarji III komisarjatu 

. polic ji k o le jow ej. Odebrać m ożna po udowodnieniu.
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WACŁAW GRUBIŃSKi.

0 braza.
(N O W E LA ).

(Dalszy ciąg).

Postąpiłem jeszcze kilka kroków i nachyli­
łem sie nad łóżkiem. Twarz Anieli uderzyła 
mnie Dladością. Zaczęiem słuchać. Ani szelestu, 
ani szmeru. Kołdra na piersiach śpiącej nie 
unosiła Się miarowo, leżała martwo, jak na pa­
kunku. Kiedy czyniłem w duchu tą uwagą, 
usłyszałem tuż za sobą powstrzymywany płacz 
służącej. Wyprostowałem się i znowu popa­
trzyłem na Anielę, lecz teiaz nieco innemi 
oczyma, temi oczyma, trochę zdumionemi, któ- 
remi zawsze się patrzy na trupa.

Umarła. Umarła.
Co znaczy umarła? Zwo'na rzeczy wistość 

tego niepojętego faktu zaczęła do mnie prze­
mawiać Umarła. To znaczy, że była. Była. 
Długo wysączałam treść z tego wyrazu. Była. 
To jeszcze znaczy i to, ie  jej niema. Umarła. 
To jeszcze znaczy i to, że jej nie pędzie. Nigay.

Dziwna rzecz. Kiedym sobie uświadomił, 
że Anieli niema i że już niqdv jej nie będzie, 
kiedym to jasno, wyraźnie zrozumiał, kiedym to 
pojął myślą i tem czemś od myśli doskonal- 
szem, co tkwi w nas wszystkich, albo co raczej 
jest naszą istotą, wówczas, panowie sędziowie, 
doznałem ulgi. Doznałem wrażenia, że oto moje 
męki się skończyły. I po raz pierwszy od wielu 
miesięcy nabrałem powietrza w płuca nieści- 
śnięte, woine; odetcnnąłem.

Dziwna rzecz, nieprawdaż?
A zresztą, panowie sędziowie, nie dziwna!... 

Rzeczy dziwne wogóle na świecie nie istnieją. 
Wszystko, co się dzieje, wyrasta z przyczyny, 
jak pień z korzenia, jest więc naturalne. 1 psy­
chiczne motywy ulgi, której doznałem wówczas; 
również są proste i jasne, mimo że to, para­
doksalne napozór, odczucie przeżyłem wsrod 
okoliczności, zazwyczaj sprzyjających wybuchem 
rozaaczy.

Straciłem w Pmieli najukochańszą istotę na 
ziemi, to prawda, ale, panowie sędziowie, ja 
przecież straciłem Anielę już dawniej; ona umarła 
dla mnie przedtem, nim umarła. Była to dla 
mnie strata nad wszelki wyraz Dolesna, ale się 
już odbyła, minęła; w ów pamiętny dzień nie 
była dla mnie nowością; choć ciągle była cier­
pieniem. Wszakze... w cierpienie z powodu 
utraty Anieli wplotło się inne cierpienie: palący 
gniew, iż moja strata jest zyskiem innego czło­
wieka, umarłszy dla mnie, Aniela przecież żyła, 
żyła dla drugieao! 1 dlatego właśnie dla mnie 
umarła, że zaczęła żyć dla drugiego!

Rozszarpywało mnie upokorzenie! Jakby 
mnie kto wypoliczkował w cicmnościacn, i nie 
wiem kto? bo wszyscy, na których potem pa­
trzyłem w biały dzień, byli dali Bóg, niewinni! 
Cóżem miał czynić, panowie sędziowie? Szala­
łem. Toczyłem niemy, zażenty, nikomu niewia­
domy bój z szczęśliwym nieznajomym. Mimo, 
że w rzeczywistości byłem pokonany, toczyłem 
ten bój nadal w wyobraźni! Współzawodniczy­
łem! Rywalizowałem! Oczywiście, tak, jak to 
w miłości jest możliwe, czyli bezsilne, jak się 
rywalizuje w grze na loterji, jedynie przez po­
stawienie na dany numer swego pragnienia; bo 
zasługi osobiste, ani zaiety, ani poprostu jakie­
kolwiek cechy, nie zjedr.ywują graczowi wy­
granej. Los wybiera kapryśnie, niewylłomaczal- 
nie; och! oburzające! Panowie sędziowie, ja 
krzyczę! Kochałem Anielę, a jednak wzajemną 
miiośc odbierał kto inny! Panowie sędziowie, 
ydz> :ź jest sprawiedliwość? Ta niewysłowiona 
krzywda napełniła mnie kipiącein oburzeniem. 
Byłem pełny gniewu, niby ołowianego wrzątku, 
który ze wszystkich sił pragnąłem stłumnić, lecz 
który stłumnić się nie dawał, który mnie żarł, 
żarł jak pies.

Otóc, panowie sędziowie, kiedy Anieła 
umarła, a więc gdy przestała istnieć nietylko 
dia mnie, .ale i dla wszystkich lu d z i na' świecie, 
wówczas razem z nią umarło w mojej duszy 
1 to pożerając® mnie współzawodnictwo 2 nie­

znajomym. Dlatego doznałein ulgi.
Potem...
Stwierdziwszy śmierć Anieli, odwróciłem 

się od trupa i zamierzałem wyjść z pokoju, lecz 
zatrzymało mnie jeszcze na chwilę pytanie słu­
żącej, czy każę zapalić świece, 
i — Zapal — odpowiedziałem, me odwracając 
głowy i zaraz dodałem: .

— A  następnie pójdź do doktora Wolskiego 
i zawiadom go. że pani umaria v nocy na ane- 
wryzm serca.

— Na serce... — powtórzyła przez łzy słu­
żąca.

— Poprosisz doKtora, żeby tu przyszedł 
dla urzędowego stwierdzenia zgonu.

Wróciłem do gabinetu i zadzwoniłem. Ka­
załem sobie podać szklankę gorącej herbaty.

Zanurzywszy sie w wygoany fotel, zanu­
rzyłem się w zadumę.

Mogłem tę zadumę nazwać wypoczywa­
niem. Bo to nie było rozmyślanie; to było 
niejako wyprostowanie utrudzonych władz my­
ślenia; było to, jak gdyby, moraine wyciągnięcie 
się w wannie; uczucie ulgi rozchodziło się po 
kościach, jak balsam.

W godzinę później przyszedł doktór. Za­
prowadziłem go do sypialni. Znalazłem tu po- 
spuszczane rolety. Cl wezgłowia nieboszczki 
paliły się świece. Nie podchodziłem do łóżka. 
Pokój sypialny, ze wszystkiem, co w sobie od 
rana zawierał, wzbudzał we mnie oocość, jeśli 
nie odrazę. Ciało Anieli nie było Anielą. To, 
co było Aniela, zniknęło nie wiedzieć gdzie.

Zatrzymałem się za progiem. .
Doktór podszedł do łóżka i przez chwilę 

przyglądał sie spoczywającej na poduszce mart­
wej głowie. Lecz nie dotykał trup?. Nawet 
się nad nim nie pochylił,

Wróciliśmy do gabinetu.
Po drodze doktór rzekł-
— Nieraz mówiłem z panem o wadzie 

serca nieboszczki.
Istotnie tak było.
Redagując świadectwo zgonu, doktór pr<V 

bował mnie jednocześnie pocieszać. Przez 
uprzejmość. Ale w odpowiedzi spostrzegł wi­
docznie w moicn oczach bardzo silny wyiaz 
obojętności, bo nie dokończył zaczętego zdania 
o tem, ża każdy musi umrzeć, i nawet zlekka 
się zarumienił.

Poczęstowałem go herbatą. Rozmawialiśmy 
spokojnie o różnych nieobchodzgcych nas rze­
czach. :

Wreszcie odszedł.
Niedługo po nim i ja wyszedłem na miasto.
Jakiś czas błądziłem po ulicach bez celu. 

Nie przechodziła mi przez głowę żadna myśl; 
sprawiało mi to w ieką przyjemność.

Natknąwszy się na witrynę z k lep syd ram i, 
przypomniełem sobie, po co wyszedłem z do­
mu i wstąpiłem do półmrocznego zakładu po­
grzebowego. Ornówieme pogrzebu zabrało mi 
zaledwie kilka minut czasu, poczem się znow 
znalazłem na ulicy i znów jakiś czas błądziłem 
bezcelowo i bezmyślnie, aż w końcu w ladłem 
w dorożkę i pojechałem do domu.

Byłem zmęczony. Wszedłszy do gabinetu, 
wyciągnąłem się na otomanie. Ogarnęła mme 
cisza. Wydawało mi się, *.e przez mój gabinet 
płynie Ocean Spokojny. Przymknąłem oczy. 
Zaczęło mi się wydawać, że to ja jestem rym 
oceanem. Przeżywałem najrozkoszniejszą go* 
Jzinę w swem życiu; nie doznawałem p r a g n ie ń ,  

ani żalów; była to goazina tyiko oddychania. 
Jedyną treścią tej niezapomnianej ch.mi było 
oddychanie. Spokojne, swobodne, ro >linne,

Niestety, trwało to bardzo nii Jługo. We 
drzwiach ukazała się siużąca- Zawiadomiła 
mnie, ie  przyszedł jakiś pan, który życzy sobie 
ze rnną mówić. Podała mi jego kartę.

— Ten pan pierwszy raz...—powiedziała,
Nie chciało rrr się wstawać. Spojrzałem

leniwie na kartę. Pamiętam to wszystko z dro­
biazgową dokładnością; pamiętam i sam sobie 
nie wierzę. Gdyby Wypadki, które zaszły tego 
dnia, opisał obdarzony bujną wyobraźnią uta­
lentowany powieściopisafz, płerwszybym zawo­
łał: n;eprawaoDodobnie! Ale życie jest sensa* 
cyjniejsze od najsensecyjniejszych romansów,

Najdziwaczniejsze sploty wydarzeń zawiązuje 
tak oszałamiająco poprostu! Wy, panowie sę 
dziowie, musicie o tem wiedzieć lepiej, niż kto­
kolwiek inny. Człowiek, którego nigdy dotąd 
nie widziałem, a który od kilku miesięcy był 
przyczyna moich niewymownych cierpień, przy­
jechał wiaśnie w owym dniu i właśme o owej 
godzinie.

Uczułem bicie serca. Wstałem z otomany 
i kazałem służącej wprov'adzić nieznajomego 
do salonu.

Drżały mi kolana. Zwlekałem z opuszcze­
niem gaoinetu w obawia, że lada cnwiia zaczną 
mi drżeć ręce, głowa i muskuły twarzy. Z nie­
pojętego wzruszenia. Z wzruszenia, och! nie- 
mającego nic wspólnego z przyk-ością! Prze­
ciwnie! Wstrząsała mną radość! • bo to, co 
się we mnie tak zakotłowało, było-przedsma­
kiem zemsty! Zemsta jest rozkoszą bogów! 
Zrozumiałem w jednem mgnieniu oka, że to 
nie frazes; ie  zemsta jest rozkoszą i jest roz­
koszą tak wielka, że z zwyczajnych śmiertelni­
ków czyni bogów!

Wszedłem do salonu.
Pośrodku dywanu stał szczupły, wysoki 

męzczyzna z kapeluszem w lęku Kiedy prze­
stąpiłem próg, nieznajomy złożył w moją stronę 
ukłon. Na ukłon odpowiedziałerr ukłonem 
i zatrzymałem się prawie u samego wejścia. 
Przez chwilę obaj zachowywaliśmy milczenie.

Wreszcie wysiliłem się na blady uśmiech 
i zapytałem nieco zmienionym głosem;

— Czem mogę panu służyć?
Nieznajomy jakby się zawahał, a potem 

rzekł dość szorstko, albo może raczej nieprzy-' 
jaźni,

łem

— Czy pan wie... kim ja jestem? .
Patrzyliśmy sobie w oczy. Odpowledzia-i

— Wiem.
— Czy pańska żona...- -zaczął wolno, lecz 

ja mu przei walem ruchem reki. Chciałem coś 
■oowiedzieć, ale się nagle przelęktem, że mnie 
zawiedzie głos. Z wielką trudnością powstrzy-, 
mywałem febryczne szczękanie zębów.

Wskazałem sypialnię.
Nie zrozumiał.
Wskazałem ją po raz drugi.
Wszedł.
Ja zostałem w salonie.
Chwyciła mnie za gardło radość. Jedno­

cześnie tak mi zadrgały nogi, ze musiafem 
usiąść na najbliższem krześle. Zakręciło m  
się w głowie. Mało nie upadłem na posadzkę, 
Przez chwilę nie wiedziałem, co się ze mną 
dzieje: szum w uszach, zygzaki w oczach. Serce 
waliło mi w piersi, jak cięzk. młot. Pragnąłem 
się uspokoić, ale nie mogłem. Zemsta jest 
rozkoszą oogow! Dygotałem. Spoqiądałerr* 
z ukosa na drzwi, prowadzące ao sypialni, i na­
słuchiwałem, czy nie rozlegnie się krzyk prze­
rażenia. Gwałtownie tarłem renam1 skronie, 
piersi, kolana, kręciłem się na krześle, jak na 
rozżarzonej kracie, tłumiłem nieokreślone wy­
cie, czy mruczenie, które się ze mnie wydoDy- 
wało poprzez szczękające zęby i przez nos 
i wciąż mi się zdawało, że już bardzo dawno 
wszedł do sypialni ów wysoki pan, to znow— 
że wszedł dopiero co, w tej chwili, że jeszcze 
widzę, jak znika za drzwiami. Mówiłem do. 
siebie: „Spokoju! sDokoju!“ ale nie umiałem 
zdobyć się na spoKĆj. Skoczyłem z krzesła, 
i podsunąłem się do drzwi. Zrazu nic nie sły­
szałem. szum w uszach zagłuszał mi wszystko 
Mogłem wprawdzie zajrzeć do pokoju, ale nie  ̂
chciałem. Wolałem słuchać, nie będąc widział-' 
nym. Natężyłem uwagę. Cisza. Słuchałem te- 
ciszy. . , ‘ |

Z histerycznej radości zaczynałem pomału 
przechodzić w ździwienie. Ale gdy jeszcze p< 
chwili usłyszałem ża uchylonemi drzwiami... 
rozmowę, ogarnął mnie przestrach. Z kim ot 
rozmawia? I tak cicho? I ktoś mu, jeszcze! 
ciszej, odpowiada! j

Uczułem w głowie zamęt. Nie było wątpi1*; 
wości: w sypialni rozmawiano.

(D- n.)
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O TEATRZE.
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Aktor i scena.

Aktor realizuje ne scenie postacie nakreślo- 
Przez poetę w dramacie. Dawną sprzeczką 
idzy krytykami i estetami, czy sztuka aktor­

ska jest twórczą, rozstrzygnięto na korzyść aktora, 
pztuka aktorska jest twórczą, granice jednak 
* kierunek tej twórczości określa poeta. Materja- 

artystycznym, którym operuje aktor dla 
wytworzenia swego dzieła sztuki, dla wytworze- 
pia jednolitej i jasno narysowanej postaci na scenie, 
jest jego własne ciało, jego ruch i giest, jego  mowa.

Impuls, jaki aktor otrzymuje od poety dra­
s ty c z n e g o  dostaje się do jego wyobraźni. 
Praca wyobraźni stwarza ogólny szkic, czasem 
tylko pierwszy szczegół roli, całość zaś roli bu­
duje się zwolna na prÓDach. wreszcie na samem 
już przedstawieniu, na premierze, gdzie aktor 
poa wpłvwem bezpośredniego związku z publicz­
nością daje zaokrągloną całość. Budowa roli na 
Dróbacb zt» orowo w zespole, ow e wyszukiwa­
nie właściwych sytuacji, ustawianie osób na 
sceria, zestrojenie głosowe — ogólne ujęcie ca- 

ści dramatu i postawienie zasadniczego zało- 
żei '?‘ i dla realizacji scenicznej, to praca reżysera 
o ktorei osobno przy sposobności bieżących 
sprawozdań pomówimy.

Biorąc rzecz szematycznie, możemy powie 
dzieć, źe dwa są rodzaje procesu psychicznego 
u aktora przy tworzeniu danej roli, dwa też są 
zasadnicze typy aktora. Do pierwszego zaleczy­
l i b y ś m y  aktora, u którego obraz postaci czy 
roi powstały w wyobraźni po przeczytaniu dra­
matu, iak nakaz hypnotyzera przemienia całą 
’e9o wewnętrzną osobowość, lub podstawia za­
miast jego własnej osobowość* twór jego wy- 
°®fażnł; wtedy, każdy gest, ton mowy, wzrok, 
Chód wypływa konsekwentnie z swej przemie­
nionej osobowości. Aktor przestaje być na sce­
nce samym sobą, jest Makbetem, królem Lirem, 
Konradem. W drugim wypadku, inteligencja 
aktora zaczyna po otrzymaniu impulsu z wy­
obraźni pracowsc. poczynając zwykle od szcze­
gółów roli, a biorąc do pomocy obserwacje 
z natury, studja nad indywiduami lućzkiemi 
z najbliższego otoczenia, studja nad ich mową, 
-^centem, giestem, wyrazem twarzy. Praca ta 
“ piei a się głównie na wrodzonej człowiekowi 
“łaściwości do naśladowania—a komedia współ­

czesna—komedja życia codziennego otwiera tu 
szeroKit pole dla gry aktorskiej.

Nowa poezja dramatyczna wymaga od 
aktora wzniesienia się po nad realizm życiowy.

Grecy ułatwiali sobie to zadanie przez cho­
dzenie ne koturnach i zakładanie maski. Aktoi 
r zisięjszy staje bezradny wobec nowych zadań, 
wtec większą ich cześć powierza dekoratorowi 
Astralnemu. Jestto błąd Zasadniczy, z powodu 

r W ego  nowej poezji dramatycznej, w  szcze- 
ncscś polskiej nie można zrealizować na 

scenie.
_  Scena na której sie bieg wypadków dra- 
~ S!,r’ rozwija, jest przestrzenia trójwymiarową 
Cflramczonq z trzech stron; czwarta ściana jest 
wyjęta, jest Wolna i zwrócona do widzów.

'od wpływem malarstwa zaczęto scenę 
"wauać za obraz i wytworzono z boków czyli 
kulis i ściany w głębi, jeden perspekty- 

iczn'e narysowary obraz. Oczywiście, że per­
spektywa ta obrazowa z chwilą wejścia na scenę 
"'która odrazu się paczy, staje sie fałszywa. Naj- 
"=P'ej dają się to zauważyć, jeśli scena przed­
stawia ul.cę. Aktor zbliżający się do tylnej de- 

oracji, Drzedstawiającej domy, sięgc wtedy 
9 ową d0 drUgieg0 pietra.

N a jn o w s z e  p rą d y  a r ty s t y c z n e  w  t e a t r z e  w a l-  

2 d W tym - P°i^c'ern s c e n y  jako obrazu, walczą 
z za ‘ acia,rr>i maiowanemi. Wychodzą słusznie 
w spóf ze nialarstwo teatralne nie ma nic 
stwern6^0 DfT za âr*5ami z właściwem malar- 
sceny tuka dekcratorska, sztuka urządzania 
widza w*13, 03 ce û wytworzen'e w wyobraźni 
niami p o^J™ 3 P s t r z e n i ,  zgodne o z aloże- 
cryw* której się akcja dramatu roz-

jesł sztuką barw i form na

chwiejące s1?aeZkoe ‘ • ^  fW5Jystkif! d?!siei ^
ś c ia n y  / a r  L w  . T ^ -  6! "  ° WC f ło^ e " " !  Hr-rpw- . »..♦ , ’1C 1 domow, owe płaskie
ti w n ik i nr • *! 'w,ały* papierowe szeleszczące 
ce irh ’n z^   ̂ zwolna do rupieciarni a w miej- 

» „! . Powst ,1?( now® formy dekoracji tea-
7  Wy^ y'!/aj ‘ł<-A.2 trójwymiarowości sceny,

. J"zt1 el możliwości oświetleń elektrycz- 
’ f  dostosowane do wymagań, jakie nowy 

teatral S względem dekoratora i reżysera

Dzisieisze, tak zwane malarstwo sceniczne, 
zabija aktora na scenie, oświetla go słabo, ota­
cza mnóstwem szczegółów dekoracyjnych, w któ­
rych aktor się gubi i zatraca. To też grzeżnie, 
on w materjalizm;e artystycznym, szuka pospo­
litych efektów, najłatwiej przez publiczność od­
czuwanych; a że zatracił dawną tradycję wytwor­
nej grv i zespołu sceny polskiej z czasów Mo­
drzejewskiej i Żółkowskiego zwraca się dc sztuk 
łatwych, do komedji bieżącego życia. Szarzeją 
w nich talenty, sztuka teatralne pospolicieje.
I nie ma sceny, nie ma wzoru gdzie by widz, 
dzisiejszy .nowy chętny widz, przejmował się 
wytwornym giestem, uczył pięknej mowy 
i szlachetnego akcentu—ulegał dostojnym wzru­
szeniom artystycznym, a przez to wprowadzał 
w szare życie piękno kształcące jego duszę 
i sera . S. F ran i.

M o ln n tu o  p o lsb le .
—o —

n.

W  poprzednim artykule charakteryzując 
przejawy sztuki w kulturalnym rozwoju Polski, 
przeszliśmy pokrótce te okresy w których ma­
larstwo polskie jeszcze nie posiadało indywi­
dualnego wyrazu. Byli wprawdzie poiscy artyści, 
lecz sztuki w pojęciu zbiorowej manifestacji 
ducha narodowego przez ciąg Kilku wieków nie- 
posiadaliśmy. Sporadyczne wypadki pojawiają­
cych się talentów, nie sięgały głębin żywiołowej 
potrzeby wypowiedzenia się samodzielnego 
w dziedzinie piękna... len  stan rzeczy trwał — 
lakiem «-q poprzednio nadmienił — do połowy 
XIX w. t. j. do chwili w której pedagoaiczno- 
społerzna działalność prof. S. T. Piwarskiego, 
niewydała niespodzianie bogatych plonów w pra­
cy zastępu jego uczniów.

Założona w 1845 r. Szkoła sztuk pięknych 
w Warszawie staje się kolebką współczesnego 
malarstwa polskiego, w niej to bowiem młodzi 
artyści słyszą głos Piwarskiego nawołujący do 
pracy na niwie rodzinnej. Wbrew poprzednim 
hasłom, każe on studjowac kraj własny w cało­
kształcie jego cech charakterystycznych, polski 
lud, polski pejzaż, a co najważniejsze, rdzenne 
i charakterystyczne cechy kraju i narodu. Ci 
młodzi ludzie szli w życiową drogę z równą 
miłością sztuki i ojczyzny. Grupa ta do której, 
należeli: W. Gerson, T. Kostrzewski, H. Pillati 
i inni, którzy pierwsi rzucili podwaliny dla 
malarstwa z Krwi i kości narodowego i miano 
pionierów w tym kierunku w historji pozyskali.

Te pierwsze a tak szczęśliwe usiłowania, 
schodzą się z równoczesnem prawie zjawieniem 
się wszechświatowej sztuki genjalnej twórczej 
jednostki w postaci Piotra , Michałowskiego, 
którego kreacje tworzą przewrót w pojęciach 
ognisk artystycznych Paryża i Londvnu — oraz 
występu laureata paryskiego salonu 1852 r. 
Henryka Rodakowskiego, który wstępnym bo- 
!em zdobył sławę pierwszorzędnego portrecisty. 
Dzięki obu tym a-tystom, świeżo narodzone 
malarstwo nasze oziociło się blaskiem szerokie­
go uznania zachodniej Europy

Od tej chwili, na ułożonych już podwali­
nach powstaje gmacł sztuki, sitojarzony niero- 
zerwalnemi wieży z ideą narodu. Idea samo­
dzielnego wyrazu, nabiera znaczenia — malar­
stwo rozszerza się, krystalizuje, indywidualizuje 
się, w końcu dochodzi do stanu niebywałego 
rozkwitu w obrębie kilku zaledwie dziesiątków 
lat.

Rok każdy, począwszy od lS ^  r. staje się 
nowym etapem rozwoju — jeden za drugim 
zjawiają sie wielkie talenty, twó-czość coraz 
rozleglejsze zakreśla koła... kolejno występują 
artyści tej miary co Juijusz Kossak przedziwny 
odtwórca ducha naszej przeszłości — Józet 
Simler, autor .Zgonu Barbary", Leon Kapliński, 
Straszyński, Gerson, Szermątnwski. Założone 
w Krakowie W 1854 r. i w Warszawie w 1860 
Towarzystwa sztuk pięknych roDularyzują na- 
zwiSKa malarzy, wyrabiając wśród ogółu odpo­
wiedni grunt i zainteresowanie.

Nadchodzi wreszcie chwila w której na 
czele ruchu artystycznego staje Jan Matejko, 
genjusz, mogący rywalizować z największymi 
mistrzami włoskiego Renasansu. Rozpoczyna sie 
epoka największego rozkwitu — renesans polski’ 
Dany impuls rozszerza się — nie tamuje go 
wyouęhłe w 1863 r. powstanie, nie tamują fa­
talne warunki politycznego bytu — przeciwnie. 
Tragedja powstania pobudza do życia tak pełną 
nastroju i smętku twórczość Artura Grottgera, 
tworzy on cztery wspaniale cykle: „W arszawa*,

„Polonja", .Litwa", .Dolina łez", syntezując 
mement dziejowy w nieporównanych arcydzie­
łach. Równocześnie natchnienie Matejki wywo­
łuje wizje: „Skargi", „Reytana*, „CJnji*, „Grun­
waldu", Batorego" istnej plastycznej historjo- 
zofji. Dzieła te zna z wystaw cała cywilizowana 
ludzkość, jako twory genjusza polskiej sztuki.

Obok tych mistrzów, staje Józef Brandt 
znakomity ilustrator czynów oręża polskiego — 
bat?'ista w wielkim stylu jakiego nam zagra­
nic? może zazdrościć — w lat parę po nim 
na kartach rozrostu ^sztuki zapisuje swe imię 
wielki malarz Maksymiljap Gierymski, subtelny, 
pełen fin£zfi tłomacz nastrojów rozlanych w przy­
rodzie. Witold Pruszkowski p-zedziwny wizjo- 
ner-twórca „Aniołów u Piasta" i „Anhellego" 
dale, zaś pełny elegancji wirtuoz pendzla Wła­
dysław Czachórski — sumienny o szerokim 
geśc ie renesansowego malarza Aleksander Gie­
rymski. — Henryk Siemiradzki z Bożej łaski 
kolorysta i znakomity rysownik, twórca „Ja­
wnogrzesznicy" „Fryny", „Świeczników" i tylu 
innych arcydzieł — Alfred Kowalski jeden z naj­
bardziej uznanych zagranicą naszych mistrzów— 
wreszcie Józef Chełmoński, najbardziej może 
polski ze wszystkich, którego epokowa działal­
ność, skrystalizowała ostatecznie pojęcia rodzi­
mej, indywidualnej sztuki, narodu naszego.

(D. c. n.)
S H . P .

Z ZACHĘTY.

W dniu 2/1 1921 r„ nastąpiło otwarcie wy­
stawy Litwy i Rusi, urządzonej staraniem W y­
działu Zabytków przy Straży Kresowej. Wydział 
ten nie szczędził starań, aby zgromadzić jak- 
najwiecej eksponatów, świadczących o pozio­
mie kulturalnym życia polskiego na kiesach. 
Cały szereg pamiątek historycznycn świadczy, 
że przodkowie nas* nieśli na kresy wraz z oświa­
tą i ogładą prawdziwe umiłowanie rzeczy 
pięknych i umieli przeciwstawić istotną kulturę 
surowemu barbarzyństwu Wschodu.

J T ą  c  1  K

H u m o r y s t y c z n y

Z nietfcii p u t e n c im o .
—o —

Policjant tah e jest stworzenie,
I ż  czas mieć musi w wiotkiej cenie', 
Czylt i e  wszystko robi naraz 
Stąd więc. niekiedy ma amhn.ro*.

Ody stoi na ruchliwej jesdm, 
Baczac jak w odą się przejezdni, 
Ody ład i szyk mu oczy cioszą, 
Skradt komuś coś —  idący piesze.

I  gdy go za kark uiał przecie,
Na jezdni mnie pada dziecię,
Stąd kwest ja  rozmaitej maści; -j 
Złodziej i  dziecię — tv jednej garści.

Zbrcdniarłu niechaj z ręki puści, 
On zaras zamknie mu —  a ju ści: 
Zaś malca pozostawi htzem ? 
Odejdzie bez nóg alhn z guzem.

Przeklina, ciężką dolę glina 
I  ... od początku znów zaczyna,
A  chociaż czasem ma ambaras 
Tern niemniej wszystko robi naraz.

f i

W  sądzie.

— Co ma oskarżony powiedzieć na swoi 
obronę? Proszę tylko mówić prawdę?

. — Jeżeli prześwietny sąd każe mi mówii
■ to naturalnie beaę mówił szczerą prawdę. . 
stem jednak pewny że mój adwokat jak ty!k 
zacznie obronę, wtedy całą Drawdę zaciernr 
i wszystko ze szczętom pokręci.
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*7) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskiej policji śledczej, (C iąg dalszy/

A tymczasem, w tem właśnie ukrywała się cała psyhologja 
prztstępe/, którego tajemnice usiłowałem odgadnąć.

Ostatniorzednv .rycerz przemysłu", nie mający innych środków 
egzystencji, prócz zwierzęcego pociągu, który tego rodzaju Osobnicy 
bu zą w kobietach, Pranzini był oczywiście jakby stworzony do prze­
stępstwa,

Z niczerp niezamąconą zimną krwią przygotował on ową krwawą 
tragedje; wszystko przewidział, wszystko obliczył, za wyjątkiem se­
kretnego zamku żelaznej szkatułki, w której były przechowywane p.e- 
niądze. Dokonawszy krwawego dzieła, znalazł sie nagle na ulicy i spo­
strzegł sie, że jedynym plonem‘ zabójstwa było parę złotych drobiaz­
gów, których niepodobna mu było sprzedać, nie na-ażając się na 
aresztowanie.

Ogarnęło go nagle straszne uczucie gniewu i złości, na myśl, 
że musiał zgubić trzy li dzkie istoty, bez żadnej dia siebie korzyści. 
Zdawał on sobie doskonale sprawę, że owe kosztowności stanowiły 
wyraźne stwierdzenie jego przestępstwa, a wraz z tem brakowało mu 
siły do pozbycia sie owych przedmiotów. A toż trzeba je było jeno 
rzucić do Sekwany, z któregokolwiek mostu, i wszystkie ślady zosta­
łyby zatarte. Byk to, oczywiście, tak proste, a tymczasem on nie 
chciał rozstać sie z temi rzeczami, ponieważ, prawdopodobnie, odczu­
wał silną potrzebą pieniędzy.

Ale wtem dowiaduje sie on, że policja przychodziła do jego 
mieszkan.a, kierując s!ę adresem, zostawionym na bilecie wlzvtowvm. 
u Marji Regnaud, i oto ogarnia go paniczny strach. Gotów jest uciec 
z Paryża, uciec przed policją, przed łapaczami, przed wyizutami wła­
snego sumienia, uciec jaknajdalej.

Przechodząc ulicami, słyszy chłopców ulicznych, sprzedających 
gazety, którzy głośno wykrzykują: .Ostatnie szczegóły przestępstwa 
przy ulicy Momaigne. Rysopis domniemanego zabójcyl" Słyszy to 
i w myśli odpowiada sobie, że po paru dniach bedą oni, również wy­
krzykiwali: „Aresztowanie Pranziniego! Zabójca Pranzinil" Mlmowoli 
rozgląda się on dokoła, unikając spojrzeń spotykanych ludzi, jest on 
już przekonany, że go śledzą. Zatrzymuje się przed lustrzanemi szyl­
dami sklepów i zdaje mu się, że na jego obliczu widnieje krwawa 
pieczęć mordercy, po której wszyscy go poznają.

Wreszcie porzuca Paryż Jakim sposobem został dokonany ów 
wyjazd — pozostało to dla mnie niewyjaśnione, ale jestem przeświad­
czony, że w sprawie tej również mu pomogła jego kochanka, pani S., 
która zaopatrzyła go w niezbędne środki. i

W  Marsylji dopuszcza się on całego szeregu zgoła niezgrab 
nych postępków. Ukradzione przedmioty, z którymi za żadną cenę 
nie chce się rozstać, wysłane zostają pocztą do hotelu Noaihes, gdzie 
oczekuje na nie z gorączkową niecierpliwością. Wreszcie rzeczy zostają 
otrzymane, znajdują sie w jego rąKach, ule tu najniespodziewaniej 
ogarnia go nowe uczucie: zdaje mu sią, że widzi na nich krwawe plamy 
i zakrząta go tylko ta jedna myśl, jakby sie ich pozbyć jaknajorędzej!
I oto nie znajduje nic lepszego, jak zostawić je w publicznym domu 
I rzucić do mieisc ustępowych.

Ale i potem jeszcze, gdyby był jeno zachował przytomność 
umysłu, mógłby był w błąd wprowadzić władze sądowe. Jeśliby, na 
zapytanie marsylijskiego komisarza, był poprostu odpowiedział: „Mo 
taki darowałem te rzeczy kobietom, ponieważ mi sią tak podobało: 
w przeddzień tak dalekiej podróży, którą zamierzam przedsięwziąć, 
mogłem sobie pozwolić na taką fantazję!".

Policia byłaby zasięgnęła informacji w hótelu Nosilles, gdzie 
się zatrzymał i, ponieważ administracja i tak dość często bywa oskar­
żaną o dokonywanie bezpodstawnych aresztów, to w końcu końców 
byliby go oddali pod tajny dozór i miałby możność ukrycia się.

Ale przeznaczenie ciążyło już nad owvm człowiekiem: dokonał] 
or okropnego przestępstwa z zimną krwią baibarzyńcy, zachował owj 
zimną krew aż do samego wyjścia z rrńeszkanie zamordowanej, pod-j 
czas gdy zwykłe odwiedzenie jego mieszkania przez agenta policyjnegoi 
do tegG stopnia go przeraża, że traci głowę.

WszystKO to dowodzi, ze przestępcą winien zachować przytom­
ność umysłu, nie tylko w chwili dokonania zbrodni, ale i potem , ażeoy 1 
się odrazu nie zdradzić. ? t

Kiedyśmy przybyli do Melun, zrobiłem jeszcze ostatnią próbę 
i powiedziałem: — Posłuchaj pan, panie Pranzini, wszystkie Danskie 
sposoby nie mają sensu: kłamiesz pan i wypierasz S'ę, wbrew oczy­
wistości. Powiadasz pan, że wkrótce wyjaśni się pzińska niewinność, 
skoro zostanie aresztowany prawdziwy morderca; wszystko to jest 
bardzo piękne, dowodzi bowiem, że pan znasz jego nazwisko?! W y­
mień że je nam! ,

Spojrzał na mnie i, jakgdyby myśląc o czem innem. odparł: — 
Powiedziałem już, że nie brałem udziału w całej tej sprawie. — I do 
samego Paryża siedział, milcząc i udając śpiącego.

Na dworcu w Charenton oczekiwał nas Taylor i wszyscy razerr, 
wraz z konwojem żandarmerji, siedliśmy do przygotowanego dla nas 
omnibusu.

— Mo cóż? Czy nam pan powie co nowego o Gesslerze? —
* zagadnął mnie Taylor.

— A toż niema żadnego Ciesslera, — odrzekłem. — Jest tylko 
jeden Pranzini: to jedyny i niewątpliwy morderca!

— Niemniej jednak, kochany panie Guron, trzeba nam będzie 
zając sie odszukaniem ow ego Gesslera, — bizmiała odpowiedź m ojego 
naczelnika

Pranzini często powiadał mi w Marsylji: — Par. dobrze wie, że 
nie mogę być mordercą, ponieważ nor z 16-go na 17-ty przepędziłem 
na ul. des Martyrs, u moiej kochanki, p. S.

1 oto Taylor zakomunikował m ważną nowinę:
— To alibi już nie istnieje,— Powiedział mf— pani S. zdecydo­

wała sie wreszce powiedzieć całą prawdę. Ale nie należy mówić tego 
Pranziniemu. W  dniu jutrzejszym skonfrontujemy go z kochanką,

Późnym wieczorem przybyliśmy do biure prefektury, gdzie, 
w gabinecie Taylora, już na nas oczekiwał sędzia śledczy, Gilliaud 
i proKurator jeneralny Boucher. Przed badaniem, przygotowano Pran-. 
ziniemu obiad, w jednym z sąsiednich pokojów i punktualnie o godze­
nie ósmej wieczorem, zmęczony, w zupełnej depresji wszedł on do; 
kancelarji sędziego śledczego. Tu, podczas badania, Pranzini ostatecr 
nie zaplątał się w swycn zeznaniach i doszedł -źo tegc. że wierdzil, 
jakoby chodził do morgi, oglądać trupy trzech zamordowanych kobiet, pod­
czas, kiedy się okazało, że ich tam wcale nie przewożono.

Do północy sędzia śleaczy, Gilliaud pozostawił mu pełną swo­
bodę sprostowania fałszywych zeznań: wiedział on dobrze, że naza­
jutrz, z chwilą, gdy tylko stanie pani S. i zezna wszystka prawdę, cały ter. 
budynek, dźwignięty na kłamstwie, winien runąć. t

Przez cały czas mojej służby, nie zaarzyło mi się być świad­
kiem bardziej dramatycznej konfrontacji.

Nadszedł nareszcie dzień następny. Spokojny i pełen wiary 
w siebie, siedział Pranzini w kancelarji sęaziego śledczego i poraź setny 
powtarzał ulubiony swój frazes: „Ja nie brałem udziału w całej tej 
sprawie", kiedy nagle rozwarły się podwoje i weszła pani S.

Po raz pierwszy ujrzałem ową kobietę i, przyznaję, zostałem 
silnie wzruszony, wobec niemal macierzyńskiego wybuchu tkliwości/

' z jakim podeszła do człowieka, : miłość ku któremu kosztowała ją 
tak droqo...

(D c. n.)

O G Ł O S Z E N I  - A - -

BIPRO TECPICZNO-llANDLOWE I
„ B E - T E - I A ”
ini. KLIMKO & NAHLIK.

S-ka z ogr. por.

NADSZEDŁ TR A N SPO R T :
Tokaró żelaznych, Frezarek uniwersał, i pojed. 
Wiertarek i Szlifierek, Harzędzi óiusar, i kowal., 
Motorów Atęps & Bauer, Tcrcz karborundowycEi 

i szlif etc. etc.
Kanton W A R S Z A W A , Ś-to K r z y ś k a  35. Teł. 139-45. 

Składy ( m pl. Trzech Krzyży 3. Tel. 216-65.

SKRADZIONO dnia 5 stycznia b. r. bilet 
w ojskowy, kartę pow o ła ­

nia. znświadczenic na o rd -ry  oraz inne 
dokumenty wydane na im ię Jana B ie­
gańskiego 1— 3

m* - g i i n n  ewentualnie skradziono 
L\ Jfl UF portfe l zaw ierający m ięozy
innymi dokumentami: kwil lom bardowy 
na 2500 mk. na im ię Marji Now akow ­
skiej, kartki ch lebow e i w ęglow e ■ le g i­
tym ację żywnościową na im ie Leona 
N ow akow skiego craz b ilet lo terji Pań-, 
stwowej Nr. 059J8 i gotów ką 500 mk.

3-—3

ft fb n iW IfH n  4n. 23/XM 1920 r. na 
SKRADZIONO dworcu W!edeńskim 10
rebkę zawierającą legitym ację urzę­
dniczą z IV wydziału P. P. na imię Marji 
Lewandowskiej, bilet kolejow y - mie ­
sięczny, I 50 mk. Znalazcę upri_za sie 
o  odniesienli legitymacji i biletu do 
wydziałn IV gł, kom. P. p, Długz Xs 38 
Warszawa. 2— 3

Majdziński Hipolit, Brzozowb 43 
Irsztein Chaja
Dobroczyn Jakub, Wołyńska 6 
Landau Melanja, Okólnik (1 
Tołwiński Teofil, Książęca 7 
Coldblatt Szaja, Pańska 26 
tic ldwag Tauba, Ó grodow a 4 
A izenberg Aron , Waliców 6 
Kurzajak Zuzanna, Staszyca 1.4 
Reszke Aleksandra, Żytnia 16 

1 Prync Janina, Wron.a 5 
Prywer Adolf, Św iętokrzyska 9 
S i:m cer Samuel, Twarda 3 
Nisenbaum Laja Mendli., Sw iętojer 
ChrząstowSKl Abram, Brzeska 13 
Chab owski Marian W ronia 2: 
Perzyńskt Zenon, N ow o wciska 5 
Prz' :hocka Franciszka, Baaowske 
M iklaszewski Stanisława, Bończa 
F jze nsier Chaja Frajda, Kroch. 11 
Flnkelsztein M endel, Łucka 15 
Lewandowski A leksander, W olsi a 52 
Urbanek Ludwik Roch, oienna 90 
Cybulska Michalma. Tręoacka 1 
Wrubel Jakub, Dzielna 2\ 
M szczychowska Ewa Janina, Rybaki 
Zentnf Wacław, Celni 1 
Retecka Marja, Cnmlelna 32

21 
25 

- 27 
20 
31 
33

2 £  37
39
41

49
S1 

24 8e 
. 8f 
s 90 

9 2 ’ 
1 9(
9 93 j

S90C 
2 
4 
6 

' 8 
10 
12 
16 
18

PF.SZPORTY ZAGINIONE: Aleksandrowicz Władysław, Łochow. i5  2C

SKRADZIONO 23 listopada r. b. w p o ­
ciągu (Warszawa-Plońsk), 

p c r t ft l z 3000 mk., oraz kartę pow o ła ­
nia f  K. U. w Piońsku i m etrykę uro­
dzenia na imię M ajera Korm aiu, 3— 3

T ftflR in u r i w P iotrkow ie dow ód oso- 
ŁUUCIU IIJ bi>ty za N 4 1 5 2 /ir  * y - 
dany przez Korr-sndę P. P. pow  Piotr- 
kwwsktego na Imię Marji W ie rzorek.

TrtllW lflN fl ka,‘t9 uprawniającą do r o -  
ŁUUDlUnU boru zaoom og i w o jskow ej 
na im ię Ludwika Kuraut. Znalazca ze ­
chce zw rócić za wynagrodzeniem , K o­
le jow a  1 m. 7. 2— 3

fcnmnMfT Pa:,zPort wy^uy p.-zez 
liUUUlUUU władze okupacyjne na im ię 
M arkosa Fajnera w Piotrkow ie

2--3

Kazm ierzewska W iktorja, Tamka ?8 8695 
Wiśniewski Stefan, H oża 85 7
Treo ler M oszek Josek  870"
łrco ff Władysław, Nowy Świat 26 9
Murnwlński flleksan. er, Ki 0Ciimal.6 11 
Rachenberg Hisel, Grójecka 37 ,3
G ielbendo, Wolf, Franciszkańska 8 17 
Deresiew icz Zofia, Freta 26 19

Ziębińska Marja, Hoża 34 2c
Puławski LudwiK, E lektoralne 21 26
Kwiatkowska Wacława, Emilji P later 7 28 j 
Epsztein Dawid, Muranowska 7/9 53
Alorecht Wanda, Karolkowa 27 55 ]
Gryc Stefanja, S trze leckr 26 57
Kowalska Marja, Pawła 29 5!
Bajgel OJzer, N ow olip ie  56 61
M ordowicz Szmeika Miła 19 3?
Gach Józefa, Nowosław ińsko 5 65 1
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K rb y le t  <• Marjonna, Błońska 9 G1 
St sinb«k E orach Josek, Moniuszki 3 69 
Hlżyńska Magdalena, Białostocka 59 71 
Saudzer «br.am  Chuna, Nalewki 36 8330 
B-zez' iska Marjannu, So lec  35 3?
Sobolewska Juljanna, Gęsia K  34 
Fojnsztein Abram Nowolip ie 23 38
Marju strass Maksymiljan, Kolejowa 56 40 
npelb_uni Matki Pa* i  32 42
Zpj ei Justyna, Orla 7 <t4
pryna łow ska Cofda, Nowolipki 39 46
Gronsman Sane, DDe’na 20 48
Ko sal Estera, Śliska 34 50
oąchocki Janusz. Piękna 45a 52
Kamiński Władysław, Krochmalna 36 54 
Kamińska Aleksandra, Żelechów 56 
r  rowar Rozalia, Now olipk i 46 58
ńusman Abram, Srebrna 10 60
Boczkowska Marja, Warecka 15 62
Szymański Adam, Tow arow a 27 8775
Serowlk Karolina, Rybaki 29 77
Rotszpan Chana Ryfka, Gęsia 61 81
Rotszpan Fajga, G jsia 61 83
Zakrzewski Henryk, Okuniewska 1 85
Kopelm on Dawid, Grzybowska 59 87
i borowski Adam, Petersburgska 7 89
Mateusiak Aniela, gm. Kossów  91 
K upczyker L eopold . Pańsku 69 93
M jitzberg  Chil Abram, Żelazna 84 95
Flks Chana, Graniczna 10 99
Salska Stanisława, Św .ętojerska 12 880* 
Gwiazda Chawa, Pawia 36 3
Sze>nberg Michał, E lektoralna 11 5
Kweksilber Icek, Widok 23 7
Baror. odkób ve l Jankiel. K ró le­

wsku 3 " 9
Groslik Edward Bracka 18 11
m ó laa  JózeL  Równa 2 13

rzvsiuk Radosław. Biała Podlaska 15 
Hbrar.uwicz Cirla, ParysowsKa 4 17
j j ) 5* Chaja, Franciszkańska 18 23
5>i..-,ra (an, Sienna 90 25
Jędrzejewski Am on i, Piękna 58 27
Krauze Bronisława, Strzelecka 16 29
*-ederman Lejzor, Elektoralna 31 33
b ro jdc  Rega, Leszno 71 35
Bajbus Ł‘ ajga, Sapieżyńska 21 37
Kajns tein ozulim  Wołyńska 24 39
eereirnaa Marja, Krochmalna 10 41
Sf.S'1’ Mordka Majer, Nalewki 38 43
M ; ^ o rek jv\ai ja, Mj Ina 3 45

as*kiewicz Stanisława, B ia łostoc­
ka 19 T « 47

-.wsiany Majlich Św iętojerska 3? 51
A"uppe Józefa, Czerniakowska 18C 53
Ciszewska Marja, Polna 62 55
Chrustowicz Regina, Krochmalna 42 57 
Głowala M arrelij, Wielka 76 59
Ziółkowska Emilja, Leszno 65 1
Zieliński Franciszek, P iasczysta 15 3
Koszarski Tadeusz w Skarżysku 4 
Odyniec Karol, Łucka 26 5
Sztnimpfman Rywa, Czerniakowska 108 6 
Bigiehnan Icek, N ow e M iasto 25 
Berenhol-; Perlą, Św ięt~jerska 32 9

smala Stanisław, Wąski Dunaj 4 10
£ °zen  M ichel, Pawia 28 11
"-srszeń  Pinkus, Puiawska 56 12
" }aruszak Katarzyna Chmielna 67 13
V ndlarz Chuna, W anców 12 14
4rf,n°w ska Józefa , Puławskn 3 15

p mowska Marjanna, Dzielna 11 16
Gła; G tranda. Wron a 7 17
"°P o re k  Marjanna, D ro^ j K ró lew  66 18 
~yporek Józefa , D. oga Królewska C6 i9 
W .oaarczyk Antonina, Górna Kas 40 20 
Sw U ao;i2 j o chei, Now olipk i 47 2 i
Fobisiak Maria. Hoże 45 22
Ty ^ ‘•ska Władysława, M ostowa 28 23 
Sanlck Jakub, Śliska 33a 24
Kosa Stanisława, Folwarczna 16 25
Nowacka Ksawera w. Bednary 26
"  nant Izaak, Dzielna 5b 21
Ro, en’ aser A ron , Pawia 63 28
Neufeld Irene, o . la  7 30
Nlew.adomski j an, Podwal 12 31
Winiarska Anna, Pl. W itków. 6 32
Wilner Juo» Lejb, paw.a 1 ' 33
Ocnenk' iska Kaźmiera, Puławska 35 34
MiłoszewsKii Antonina, Lochi iwske 12 36
F is i Lejb, Nalewki 37/44 37
Gcldhar Szyja, Bonifraterska 17 38
Teckow  D'mltr:, Bracka , 39
Hattowska Jadwiga, Now ogrodzka 46 40
M onczarz Hersz, M osk i«w iira 44 41
Kusn.e- Icek. N ow o lip ie  43 42
O ksftld  Chana Zelm ar Pawia 37 43
^ksfeltt Benjamin Pawli 37 44
^‘Orgenszte- 1 Froim, Elektoralna 4 45
Ka. towicz I abella, I racka 23 4,
^y lberg le ił Szmul Lejba. Skórzana 10 47
Flamszyja S, Twarde. 28 aa
^pzenblum  Fajga, Gęsia 23 ;??
.^erdziak Helena, Kępna 13 51
Jaśkiew icz E leonora, Samborska 1 j 2
^nkielb iecl. J.uolf, Św ięu-jerska 34 53
warszawski Chuno, Dzielrn 14 54
nazur Walenty, Puławska '7 55

•zur Jozefa Puławska 17 56
"lazur Marjanna Puławska, 17 57
^uchowski Józef, Fortow e 58
£amłor g Nusyn Majer, Freta 25 59
^pwa Grzegorz, Leszno .18 60

■°ndeja Władysław, Siedlecka 62 62
Gnger Ge;a, Dzielna 3 63
Nozentai Zlata, Krocnmałna 13 64
"■JtkowsKa Cecylja Moniuszki 15 65
G< >thelf icek. Karmelicka 15 66
Guidsztełn Chana, Otwock 57
Wasilewski Władysław, N. tolińska 8 68
G uzel 'óze f. Chmielna 83 69
Scch „ Michał, Ząukowska 4S 70
< aciejewska Leokadja, Jerozolim . 63 7l
Bem owa Władysława, Wilcza 27 72
Barunow Marja, Now odobra 9 73
Łach ADram, Pańska 105 75

Rosiński Piotr, K ’elca 10 76
Ciura Adalbert N ow o lip ie  41 77
Jędruszak Wła. ysław, Śliska 34 78
V»ulf Tobiasz, Daika 1 6u
Geiender Gołda, Grzybowska 2  81
Adamska Chaja R o jia , Niska, 5 8j
Ossowska Lata, Kupiecka 12 , 84
(Jrban Irena Przyrynek 11 1 85
PłateK Stanisław. Żytnia 14 8u
Cytron Sura Chana, Nowolipk i 51 90
Szrejber Aleksandra, W arecka 15 92
Lerer Cbaskiel, Twarda 27 93
Kalisz Michał, Górna 94
Kalisz M.arjanna, Gćrnn 95
Feldman Kachman Pawią 22 96
Muszkat Helen 1, Senatorska 6 97
Seta Antoni. M arjensztadt 6 98
Bukowska Hulenr, W ielka 57 100
Ajzenberg Lejb M tndel, Kościelna 2 101 
z.ak Mcrjanna, M okotowska 57 l fY:
Rozenbaum Jakie-. N ow o lip ie  66 103
M ajner Lajzer, ś l ska 62 1
Doi ł  Chil M jer, Twaroa 28 2
Kluczyńskl A lfons, Z łota 59A 3
Rangeneu Ruawlf, śliska 32 4
-'agodziński Herman, Pańska 41 5
Majewska Magdalena S ienna 45 6
Rosołek Zofi?, Złota 65 7
Jaworski Aaam, S.enna 23 8
PrzeLojewskL Wil torja, Marszałków. 131 9 
Szafir .-ankiel Grzybowska 17 10
W inogóra Ch?ja Sura, Twarda 13 11
Drut Małka, Śliska 48 12
Goidzick? Marja, Z łota 59A 13
Twaidowski Stanisław, Chmielna 108 1
Szyndler Wanda, Kom itetowa 3 2
Mina Józef, Pań ;ka 53a 3
Sokół Izrael Lejb, Pańska 24 4
Glusman < haja. Śliska 53 5
Ścleplek Marjnnna, W ielka 73 6
Stern Lej tor, Sienna 61 7
Befeler Matla, Pańska 49 8
Nejman Augusta, Śliska 14 9
h joeszyc Aron , T varda 25 10
Goldberg Di wid, S iska 60 11
Szm ajser Bajla, Sienna 45 12
Fldm Chil M ajer, Pańska 41 13
Murawer Jakób, P jńska  41 14
Gerson Gustawa, Sosnowa 14 
Blachei lzaa^. Pańska 35 jg
Bańkowski W acław Stefan. Chm iel­

na 72 77
Zawiorucha Szczepan, Sosnowa S is
Eajdsznajder Leon, Pańska 49 19
Zaks Liba, Twarda 24 <0
Liberon Herszek, Pańska 49 21
Kirszenberg S yn ch a  Herepl, Grzy­

bowska 10 22
Jabłoński Lucjan, Chmielna 106 23
Lurja Arnoia, Twarda 18 24
Ginsberęj Salom on vel Szlama, Twar­

da ’ 4 25
Glat Sza.ndla, pl. G -zybow  ikł 2 26
Waśniewska Stanisława, M ilanówek 27 
Szpilman Regina, Z łota 56 28
Lewin Cyna, pl. G -zybowski 1 1 29
KleszkowsKi Aleksander, Chmielna 92 30 
M roczkowska Marja, pl. Grzybów. 13 31 
Wajs Sura Laja, 5 'anna 36 32
W o nchockier ..ysla, Bagnc 3 33
M oszkow ska c.libiets Złota 21 34
M orgensztern Etka. Z łota 561 35
Djam ensztein Maks Majer, Twarda 3 36 
Grosswert Aron, Pańska 49 37

U.

W aiszawska Różz pl. Grzybowski 6 8512 
Budka Aron. Prosta 10 42a
Rejewski Karol, D obrr 9 46
A lter Formut Estera, Karmelicka 16 7904 
AJzenszta Mark, że lazn a 40 8093
H ofim ow  Marja, Dobra 9 8548
Kowalczyk A -am , Pańska 111 50
Sztcinbezg Udu, Szczęśliwa 7 52
Rybska Stanisława, Krochmalna 81 ">4
Dorlman LelbuS, Grochowska 78 56
D ;o~.Ka Sta.Mslawa, Rymarska 8 58
Kucio Aniela, O grodow a 25 60
M lochowska Marja, Młynarska 6 62
Karpiński Stanisław, Kopernika 11 64
Muszkatkorn Maier, Mił? 53 
Lltomski Józef, Piase zna 9 72
Wołach Markus, Krochmalna 3 4
Bożeckl Gierard, M arjensztat 4 ' 76
Okoński Wacław, szwedzka i
Fuks Sura Laja, Na'ew ki 26 82
Kądzielski Antoni, Puławska 14 84
Kwieciński Stanisław Purawska 56 86
Korczak Chana, Bonifraterska 6 88
hom erski Franciszek, O kopow a 20 9U 
Sokołow ski Leopold , Mała 13a 92
Cederbaum Hes sź, Smocza 1 94
Jagoda Izrael, Sm ecza 37 96
Grłowski M aciej, Targowa 23 98
Krawczyńska Józefa, Śliska 62 8600
Degien Brandlu, Sprzecznn 6 2
W erner Marja, Czackiego 4— 5 4
F .om  M oszek Aron 6
Gelbard Hersz Lejb, Krochmalna 33 8
łu kow sk i Majer, gm. Wawer 10
Szeląng Józefe Trębacka 9 12
Koncza ’.<o'vski M a te c z .  Inżynierska 9 14 
Nipanicz Eup :njusz, Żelazna Brama 8 91 
Grycchend] er Abram  Chaim, Św ieto- 

jerska 33 93
Szterenfeid Szvja, Żytnia ’ 4 y5
K c .jo ro w sk a  .oyumila Ewa, N ow o ­

lipki 43 97
lla funow  Marja. Dobra 9 86łJl
Jendrzejewska Anna, Dzika 21 5
Dzierżyński Jan, Tarhominska 1 7
Staszczak Irena, Chłodna 18 9
Kowalska Józefa, Folwarczna 14 11
Borowska Lucyna Marja Bednarska 1213 
Kwiatkowska rtnna, Juijanowka 12 15
Szm ideoero Eliasz, O grodow a 3 19

U rajeer Dwojra, >lowollpkl 46 ! 21
Kuks Bernard, Wilcza 8 23
Grynsztejn Litman, Długa 25 25
Dyma M ojżesz Rafael, Bielańska 5 27
Dynia Gitia Rajzla, Bielańska 5 ' 29
Kłoss Władysława, P iecoługi 31
Kosik P.otr, Hortensja 3 33
Penkala Jan. Senatorska 28 35
Iber Chowa, Krak.-Przedm ieście 85 37
Lichsztejn Estera Zisla, Żelazna 44 39
O leśnicka Ryfka, Franciszkańska 1 44
Siematycki A ron  Hersz, Karmelicki 15 43 
Kwiat Chaja, Ceglana 17 45
Konsztein Fajga Cyrla, Żelazna 47 47
Dymińska Longina, W 'elka 11 49
Myrkin Jóre f, N ow olipk i 49 14
Bursztyn Sucker Pifflcarska 4 16
borensztejn  Aron , Parysowska 4 18
Nnjfela Abram, Paryso^SKa 4 2C
Grynband' Perła, N ow o lip ie  63 22
Czyżewicz Chawa, N ow _.ipk i 51 24
Szturm Małka, Senatorska 6 30
Pasklinska Chana 1 32
Kujawa Helena, Chłodna 34 34
Inwentarz Mordka, Ostrowska 17 36
Zajdenworem  Eta, Pawia 32 23
Kasztalski Stanisław, Potok-B ielańsktS  40 
Flakowski Lucjan, Okopow a 9 '42
Grinberg Josek ł ajb, O kopow a 9 44
Dutkiewicz Władysław, M ila 46 116
Fruszyński Joel. Dzielni 3 48
M enuelson Idts, M iła 17 i  1
Kapłan A ion , Św. Barbary 3 52
Makowski Jan, Szczygla 3|5 54
M ajorow icz Franciszek. Kawenczyń- 

ska 11 56
Unlechowski Janusz. Marsiałhowka 52 58
Jasiński Antoni. Hrubieszowska 8 60
Jasińska Pelagja. hrubieszowska 8 62
Pietruszki. Szyja, Krochmalna 3 _ 64
Antolak Władysław, Przelotni 16 66
Tysz Sura, N ow  rlarska 14 68
Kaczka Rojza, Żelazna A  76
Trukawka Aleksander, Górne 11 78
łarm ożewski Józef, Towarowa 25 80
Rozenberg Idalja, Dzielna 12 82
Ryszklniew>cz Feliks, ó ia ło łędzka  84
s. )k i?m  Chai n Dzielna 69 £
Anolik Fajba, Nalewk? 33 88
Szraiiew Brucho, Dzielna 54 90
Heller Borys, Al. .e iozo li-nska 53 92
Brylant Lucyna, 7 wa-da 21 9z,
Golberg Abram, Franciszkańska 26 
Rapoport Dawid, Skórzana 4 96
M scio lek  Józel, Nc e  Bruano 8700 
Grycendler Jcl.ób , Św. Jerske 34 2
Jakont ,e|a, św . Jarska 34 4
Srnc« Abram  Szyja. N ow o lip ie  21 6

Wicha Chaim. Gęoia 79 8 '
Hcrosz Marja, Pl. Paryszewsk1 12
Slabczyńskl Tom asz Jan, Sienna 74 16
Goldwult Dnwld, N ow o lip ie  51 18
Bonaszewski Józef, M ilicyjna 18 20 \
Szczeciniarz Gitla, N ow olip ie 20 22
Bezenbaum Ruchla, ?rzechodn|a 5 24
Ratalewske Józefa, Żytni- 27 i.6
Chrobocińska Leukadja. Żytnia 16 28
W ójcik  Roman, K olejow a i  20a
W ójcik Boiesiaw, Górna 9 30
Sulek Janina, Tarcnomlńsko 9 32
Adamski Aleksander, Czerniakow­

ska 193 ' 34
■tlopsch Adam, Śliwicka YŹ  36
Klopsch Helena, Śliwicka 12 38
O freclit Stanisława, Ząbkowska 19 40
Goldfarb t  aj la, Dzielna 10 42
Sadek Chewa, M iła 20 5J
Szczuczyner Szyja Ejzyk, Puławska 14 5c 
Tom asiul; Marjunna, Dziko  17 ' 62
N ow el Jankiel, Bielańska 3 64
Szulc Hena Ryfka, Brzeska 10 66
WaliszewsKi Zygmunt 70
W alewski Wikior,, Auocińska 5 72
Poplelska Emilja, Kwiatowa 3 74
Pilich Bronisława. Grzybowska 68a 76
Cytryr. Lafl Jentu Now olipk i 54 1 ^
Różańska Anna, Krochm t Ina 19 82
Faiirm an  Jose - Nnech, Gęsia 39 84
Wnlersztajn Bblja. M ylna 1 55
Kaim ier- tak Stanisław, Bednarska 6 57 
Stoppa Zofja, Tarchomińską 7 bt
Te llchenfeld LudwikW iktor,Żóraw ia4a 65 
Nawrocka Janina, Browarna 22 71
Jaworski Stanisław, Krochmalna 11 7*
Koziarek Genowefa, Żyrardów 73
Gądomsk! Stanisław Krochmaliła 39 7 1 
Drzewicz Ja lja  . 79
Hers Józefa, M irowski 1 81
Suchocka Julja, Żórawia 9 Ł.
Ham pel Lipa, Żelazna 41 85
oębski An ton i . 67
Lerzyńskl Piotr, Now ow iejska 89 :
Sokow icz Helena, Solna 6 91
Kochow5k) Jan, PI. W itkowsklegc 6 92
Krzycki Karol, Ghłoona 16 ! 93

Ul.
Djamen. Brucha, Żelazna 58 8385
AjZcnsztadt Lejzer, O grodow a 26 87
Judkowski Szyja, Skórzana 8 89
Emersajłow Józef, Mirowska 6 93
Konl.-.iwsk* Minna Agata, Polna 6*. 95 
h ^eznicka Helena, Now opow ązkow . 30 97 
M ocko Marja. S ie lce Okopowe 1 99
Ruszkiewicz Edward, Grzybowska 51 8403 ' 
W engrawei Aron, Rynkowa 3 5
Pisrn.k Gedala, Pawia 30 7
M adejska Marja Irena, Wielka 9 
Stepanowe Marja. Piękna 60 10
Gcldszm idt Ib iam  Icek, Dzielna 51 3
Stepanow Andrzej, Piękna 60 15
Ludkiew icz Józef, Browarna 10 17
Mościcka heler.a. Petersburska 8 19
Stefaniak Hun, Karolkowa 21 21
Diksztein Chana Icek, 27
Wyrembek Marjanna, Now».-Brudno 25

<orn Mordka. wranclszk*nska 21 « 21
Troub Moryc, Dzielna 25 29
Haler Jakób, Dzika 36 31
Hermeiin Dawid Szarej Leszno 24 33
i\orn M orcka, Franciszkańska 21 35
i reiman Criaim, Karmelicka 27 37
Pawłowska Juija, W ronia 24 39
Miedzińska Rajzla, Dzielna 43 41
Kupięp Dawid, Grzybowska 2 43
A aculewicz Annu, Hotel-Enropejski 47
Zalbaum Ruchla, Pawia 35 49
Zalewska Marja Antonina, Skory ■ 

szewska 3 51
Głosik Marja Grochowska 38 33
Brylski Jan, O grodow a 35 55
Kałuża Janinę, Grochów II Wareiń 

ska 6 ' 57
Czarnocka Jozefa, Chmielna 30 5&
Olszyńska Stefanja, Krucze 9 61
Stefaniak Jan, Grzybowska 56 S3
W ajnbergei ‘ Dawid Hersz, N ow oli­

pie H a  65
Erlich Mindla. Pańska 64 6
Romanowski Dominik, 71
Zern Karolina, N ow o Czyste 8 73
Wierzbicka Marja, Solec !0b 75
kedlych Jan Paweł, W-,zki-Du,,aj 8 77
Szwarcsztein Chaim, Nalewki 34 79
Sztokinger M atylda, Kowieńska 23 81
Zelman Gheskiel, Czerniakowska 148 87 
Sukiennik Elka, Nowolip iu 26 9C
isliman Perlą, Grzybowska 15 95
M osek Marjanna, Leszno 37 W
Rudnicka Marja, Radzymińeka 26 &50&
/.órawlewski M ateusz 7
Czackis Dawid, Grzybowska 7 86
Kalrr.us Josek Dawid, Dzielna 4/o 88
M aślanskaAieksandra,NowogrodzkŁ3e90 
Gingold Ryfka, N ow o lip ie  58 * ' 8404
Milewski Jan, Wolska 4 4
Zanenberg Michalina. Łazienki Krd- .

lewskie 6
Mida Tajga. Leszno 6 IŁ
Now sk Felicja, S ielce 17
Ruszkowski H ipolit. Sadowa 7 14
W afnberg Challm, Pańsks 19 16
Ciórfinkiel Balja Be- la Dzielna a? I f
Borowiankt Janina, Skierniewicki 20
Langlehen JochveL Dzika 18 35
Kacprzak Bronisława, Sieuiecka 43 24
Kiopman Laja, Nowy-~Śwlat 4 26
Zolberg Estera, Miła 5 28

olberg Rywka, Miła 5 30
Zolberg Chaskiel, M iła 5 32
Jastrzęmbska Zofja ' 34
G olw ich ł Brucha, Okopow a 9 4C
Krukow ic.ówna h e len _ , Z o raw ij 8 43_
Margulec Bronisława- M iodow a 17 44
Mirabel M ozes Śniadeckich 12 46
Szanfeld W o lf Ber, Solna 9 -iii
Furawiecki Szlama, ia rgow a  3o 50
Jarząbek Boieslawa. Vo.ska 38 
Rozenbaunr Bachek, Tłom ackie 2 54
Kubenski Władysław. Forteczna 4 54
GróńwaH Rojza, Grr-.iczna 16 58
Nerent Aleksandfci, Zakętn! 1 50
°ok szyc  Rafał. Elektoralna 3 J2
Zeifm an HenJla, Sienna 7? 64
Turower Michel, Muranowska 3 68
Hildebrand RucUa, Nalewki 27 70
Cieśuńska Kiera, Nowow iejska 23 T -
uhudak Chaim. MuranowsKa 42 74
M orgersztern  Nuchin, Królewska 18 78 
Kolber Annę, W spólna 24 d2
Gralowska Balbina, Kawęczyńska 45 K4 
Dortas Józef, W olska 79 86
Grynoerp Cywja, Pańska 67 88
Cackowska Janina, N ow o lipk i 7F 
Hellich Janina, Hoża 15 92
Czerwinske BromsłaWE, Piwna i7  96
Bielawski Ludwik, hatulińsKa 8 98e
Kroger Karol, Nowy-Swiat 28 98
Jztenberc Masza, ueszno d 8500
Rotman ozlama. Pańska 84 , 1
Kryształ Abram. Staw1’ i  4
Aiyllei Aron, Dzielna 38 6
Szatensztein Dawid, N ow olipk i 14 Łs
Raje Marjan, Żóiaw ia  *2 «
Statensz.ein Estera, Nalewki 14 10
Nizińska Natblja, O grodow e 34 12
uustowa Gerson. Sosnowa 14 14
Tobur Har.kiel ńojsie, Leszno 33 18
Roman Michalina, H nżr 52 20
Szmulewicz Abram, Pl. W itkowskie­

g o  12 A
r^ sn e r  M oryc, Nowy-Zjazd 4 24
Słomka Symcka, G io jecka  83 26.
D-rnsztok Szmul. h ipoteczna  3 Tb
Chorążycki Grzegorz, Kupiecka 8 30
Dmowski Henryk, Kopernika 7 32
Dmowska Leon fyne, K op »m ik a  7 3a
Litkie Gerszon, Krochmalna 6 36
Wilhelm  Antonina, Piwna 10 38
5zatz Hana Zysla, Nalewki 43 40

Tajęcki T eodor Franciszek, O grodo ' 
wa 69 42

Kostkowska m cyna, Panieńska 3 11
Kuśnierz Marjanna, Senatorska 7 
Szczepaniak Józef, Wiktorska 3 *3
Skwarek Kazimierz, Grochowska 20 21
Goldberg Aron Hersz, Now olipk i 41 2* 
Wroniewska Stanisława, Leszczyńska7 25 
Kubiińczyk Morduch, Leszno 123 27
Fryćuanr Symcha, Leszno 123 29
Aszkienairer Izi ael Icek, W ronia 7 i i
. Iszkienajrer Szlama, Pańska 111 £>
Toraz Józef, Kopińska 8 i7
Orzech Paweł. Św ietojerska 35 9
Wermajster N-sums n, W olowa 11 * 5 9
Kuliczkowska Maria, Hotel Angielsk i 61 
Howelczyk Stefanja, N ow ogrodzka  22 o3 
Tuterman M orel, Grzybowska 76 5j
Uórczyńsk? Anna Stalowa 1 ‘ 67
Jarn? Stanisław, N ow ogrodzka 40 69
Sarna Franciszka, Nowogrodzka 40 71
Czeszkier Chaim. Whcza 67 73



36 GAZETA POLU-Ji PftllSrWOWfcJ. jm * 2.

I K I N O
I pałace®

Chmielna 9.
Telef. 51-14.

jR, E  W  E L A C  J A
W SZTUCE KIREK1ATO G Fi A F i C 7 K F J.

Drugie wydanie jlynnego J j O L E W ' ,  stapowiąoe odrębną i samodzielną całośc, p. tyt.

M  Gfclem p rze s ze d ł m f w i n t r
Specjalnie naprsana ilustracja muzyczni pod dyr. Józefa Wenty.

Podczas seansu nikt na saię nie oędzie wpuszczany. ! 

Początelt o godzinie Brt M 7^5 i &.30. Passe-partout i bilety ulgowe nieważne.

turo

Am 'M oi 40.
„CrtMft ZE SŁONECZifłlKflMI” ' * * * * » ? » >

tragedja rr .łosna lekkomyślnej kobiety °  9°dzmie 6-ej 
z LUCY O 0 RA IIS  E w..roli głównej. konioc 9'40'

V/ NIEDZIELĘ I SWiĘTA 
oa godziny 12-ej do 3-eiej

spedainy m m  &a
po cenach zniżonych

Gumowska Helena, Prosta 19 75
Ja jer Ela, NowoliDki 23 77
Cung Bella, Nowolipki 54 79
Mizaraki Jan, 81
Hanna Mafka, Mila 22 83
SkrzyczKowska Janina, Krucra 19 85
Liwsie Ickc Isak, Piękna 25 87
Konecka Helena, W spólna 19 89

ZAGUBIONE;
i

Zgubiono paszport i dowód tram 
wajów  m iejskich Czesława Dobkowskie­
go, Smocza 8 8699

Zgubiono kartę pow ołan ia  W olchen- 
dlera Abrama, Sienna 90 8701

Zgubiono paszport i kartg pow o ła ­
nia W incentego Saletry, Grodzka 4 8703 

Zaginął p rzekzz płatny dnia 7 Gru­
dnia 1920 r. na sumą ink. 84.695 — wy- 
tawiony przez p. N. Fabrvkanta w Ło- 

Jzi akceptowany przez M. Chigrina 
I H. Brauna na zlecen ie H, Melrnckiego 
i żyrowany przez tegoż, na z le c e r :e 
Tow. Akc. K a 'o l Steinert 8705

Zgubiono paszport i kartą bezter­
m inow ego urlopowania lio jecha Fenig- 
sonu, Now oppki 2 8715

Zgubto o paszport i kartą p ow o ła ­
nia A jzyka Frosta, Pańska 95 8723

Z gu b ie  o  zaświadczenie bezterm i­
nowego urlopowania na 'm ig  Beniamina 
Uberm&oa w Białej Podlaskiej 8741 

Zgu tion o  paszport i kari., w ęglow a 
Sucharskiej Franciszki, C?artor” ska 14

8745
Skradz!on o  paszport i ka< tą pow o­

łania Jakuba Gałązka, N iocała 12 87y4 
ZguDioiiO dowód służbowy i pasz 

port Jana Dudkiewicza, W olska 50 3814 
ZguDiono paszport i kartą pow oła­

nia Franciszka harczm arek pl. Wielkiego 
Kazimierza 6a 8322

Zgubiono paszport i kartę pow o ła ­
nia Abrama Górmana, Radzyrr.ińska 31

3773
Zgubiono metryką osyjską i pasz­

port Racheli Rotburd, Hotel Continen 
tal 883o

Zgubiono paszport i kartą powoła 
nla r isze la  Margulesa, Nowa 46 8779

Zgubiono paszport zagraniczny wy­
dany w Kanadzie na im ię Samuela 
Szwaręa zam ieszkałego w hotelu W ro­
cławskim 8797

Zaginął kwit Ns 217 wydany przez 
fii mą Wacław Schosneich w roku 1919 
na futro lisy dane do przechowania

8819
Skradziono Daszport i kartą węgjo 

wą ora drzewną Sa.om eji W inawer Ż e­
lazna 43 • 8321

Zgubiono paszport i przepustkę 
nocną Jana Kartowana, Brukowa 29 883' 

Zgubiono paszport i kartą pow o ła ­
nia Judy Lejba Baj era, Sienna 30 8849 

Zgubiono paszport i knrtą pow o ła ­
nia Michała Kacpe-skiego, H oża 82 2

Zgubiono paszport i kartą pow o ła ­
nia Bernołca Fajw .la, GrochowsKa 29 8

Z gu t.on o  patent na spr.eoaż w y ­
robów szklanych z roku i92Q Ryfkf Ja­
kubowicz, Hale M irowskie 78 i  29

Zaginął paszport Anny Różyckiej 
metryka M irosiawa R óżyck iego oraz 
kwit lombardu m iejsk iego 13.50u 
Hoża 72 35

Zgubiono paszport i kartą urlopową 
oraz paszport podróży na kresy Tade­
usza K ow akzew sk iegc . N ow ogrodzka 8

49
Zgubiono paszport i dowód o s o ­

bisty ko le jow y W ładysława W ąsowskiego, 
Błońska 9 61

Zgubiono kartą urlopową Józefa 
Now ińskiego, Nowom iejskn 13 74

Skradziono paszport i karlą zwoi 
niąnia z wojska W olfa  Kulika w Lodzi 
ul, b sierpnia 37 • 79

Zgubiono kartą pobytu M arji Czy- 
stiakow, Puławska 10 82

Zgubiono paszport i kartą pow oła 
nia 1 Jembinskiego Tomaszu, Lucka 26 86 

Zgubiono karlą pobytu J o e ls  Ep- 
sztema Gęsia 15 37

Skradziono Pow ody osob iste  wyoane 
przez M agistrat m. Ludwipoia. Frejdy 
Wołknn i córki Dwery, Idesa Wołkuna 
i Fajgi W oikun z-am. Dziein.. 5 , 89

jr Zgubiono dow-ód osop.sry i kartą 
powołania oraz legitym acją urzędniczą 

, Aleksandra Szmidta, Krucza 41 91
Zgubiono książki; od roczen ia  Czesta- 

. w ł Strzemię cnego Chmielna 32 104

U ■ -*v
Zgubiono paszport i k ir tę  zwolnię 

nia Sblamy Maja. Żelazn? 59 856f
Zgubiono paszport i kartą odro 

czenia Aleksandra Nachnta, Mylna 5 8570 
Zgubiono paszpoFt zagraniczny

I książeczką w o jskow ą Ludwika Tempia, 
W idok 6 &  8578

Zgubiono dow ody rrwatidzkie J0 
zefa Nowisa, Nowe. M iasto 19 8599

Zgubiono paszport zagraniczny
M ojs ie  M ichela Fisza, T a rgo w a ła  8603 

Zgubiono paszport i kartę urlopow ą 
Teofila  M akow skiego gm. G rodzisk  ws. 
Żuków 8628

Zgubiono paszport i kartą pow oła  
nia Bolesława Dziąbowskiągo, Pań­
ska 66 '7 0

Zgubiono paszport i owa kwity p o ­
życzki od rodzenia NaNś 1067372 i 1087373 
na im ię Aleksandia Jurgielew icz?, Ka- 

m nieńska 5 i 8672
Skradziono dyplom  M arjana Brzesko 

z ukończenia techniki w M ittw ejdzie 
(Saksonja), Krucza 22 m. 35 8674

Zgubiono pas; oort, dowód służbo­
wy Aleksandra Szydłowskiego, Pań­
ska 96 8710

Zgubiono paszport i dowud słu ­
żbowy Stanisława M urowskiego, Ży­
tnia 42 8714

Zgubiono paszport i patent Józe fa  
Kordasa, Wspólna 79 , , 8754

Zgubiono paszport i kartą od rocze ­
nia Edwarda Marchela, Królewska 198760

Zgubiono paszport zagraniczny 
Frejdy Małki Krongółd, Sienkiewicza 4

8768
Zgubiono kartą powotania i paszport 

W incentego Skon iecznego, G rzybo­
wska 7b 8780

Zgubiono paszport i kartą zw o ln ie­
nia ; wojska Jana Roman kie wicza Wro 
nia 72 8651

Zgubiono paszport i dokument woj- 
sKowy W ładysława Tar-cłyńskiego, 
W spólna 77 3353

Zgubiono kartą pobytu Stanisławy 
Zaborowskiej, Marszałkowska 52— 198659 

Zgub iono paszport i kartą pow o 
lania do wojska Berka Trojmowiczr 
Grzybowska 53 ■ 8663

Zgubiono paszport i dowóc k le­
jow y  Kardysz W iktorji, W ronia 18 8667 

Zgubiono kartą pobytu Lubanowskiej 
Antoniny, Marszałkowska 5? 3669

Skradziono fracht na banią Kup- 
mewskiej Zuzanny w Nasielsku 8693

ui ; •*
Zgubiono paszport i urlop bezter­

m inowy Jana Zaręo; , Pańska 9b 8391 
Skiacrtiona została legitymacje. w y­

dana z G. G. Z. A. zaświadczenie do 
komisji poborow ej z Min. Spr W e­
wnętrznych wydane dw rzeczoznawcy 
Janów. Saczukow ' • 8429

Zgubiono paszport zagraniczny W o lfa - 
Zajdr-nweber, Pańska 61 8445

Skradziono b ilety o k r t t o ie .  rtzy 
paszporty, na im ię M oryca, Witki, Dory 
i Adeli Bożykowskich. Częstochow u. 
Strażacka 10 * f  *69

Zgubiono numer dorożkarski Kt 1092 
Piliszka Szymona, Drewniana 7 8433

Zgubiono paszport i zwoln ien ie 
z wojska Gerszona Chomentowskiec , 
Targowa 11 8485

Zaginął paszport i karta zwolmeni i 
z wojska Eureniusza Hahona, Pawi a 48

8489
Zgubiono paszport zagraniczny : .z o r 

Jojny, Pawia 32 . 8491
Zgubiono paszport francusni Rogi, 

gdy Lo jzy , Krak. Pruod. SI 8490
Zgubiono kartą powołania do wojska 

Ltchf “ nszteina Cbarma, Wołyńska 1 85'’ 
Zgubiono zaświadczenie P. K. Cl. 

Pawi=* Książczaka Szkolna 4 - 8303
Zgubiono paszport zagraniczny Ja- 

kóba Gingołda, N ow o lip ie  58 8402
Zgubiono książką emerytalna wyd. 

przez w iadzą Rosyjskie, poświadczenie 
starosty obywatel, m. Wars a y, pasz­
port i karteczką legitym acyjną Marji 
Iwanowny zam ieszkałej w Rem berto­
w ie ■ 840ł

Zgubiono paszport i nartą poco łr. 
nia Moska uaskińskiego, Stalowa 13 843  ̂

Zgubiono paszport fam ilijny Gitli 
Ruchli Dawida PosKalińskiego, St 
Iowa 13 ‘ 8438

Skradziono paszport, kartą zw o ln ie­
ni? z wojska i patent henryka Jarusz^  
wk7a. Świeża 5* "466

Ł Ó D Ź .

Zagubione paszporty i do 

wedy osobiste.

G órkiew icz Rywka 
Henes A lfred  
B ocew icz W incenty 
Stem borowskn Feliksa 
Handels Józefa 
H ercberg Chemja 
Szymonowie? G.tla 
Fraidenreich W olf 
Rusek Estera 
Szczerba Kazim ierz

Orlońska Marja 
Gabińska Laja 
M onat Aron 
Czarnecki Stanisław 
Furman Wolf 
T icówna 0 'g a  
Bresz Amanda 
Falkę Eleazar 
Bakalarz W ładysław 
Lisner Abram 
Pilarski Józe'
Kuinik J ó z e '
Russak Hersz 
Młosiński M ieczysław 
Berenhałm  Jó?e.'
1 !atajczyk M ichał 
Ganćberg W o lf

Łódzka Fajga 
Goldman Szlejm a 
W enger Ruchla 
Teodorczyk  Andrzej 
Berkowicz Jakób 
Jedrzejewsk. Łukasz 
Hertel Stanisław 
Fajge Franciszek 
Sypkowski Jan 
Now icki Wojciecn 
Ciutman Josek  
A p e l Hers?
Kubicka Jozefa  
Dawidowicz Laja 
Kosz Helena 
M arkow icz 
M ajer Jurna

Kliszkowaka Hmena 
Szejwa Klara 

• Lukienburg Rytła 
Szwet Hersz 
Pinkus Reaina 
Fajwuszi - icz Jankel 
Icekson Berta 
Kzajdia W agowska 
Skelczak Antoni 
Dz.n owska Teofila  
Sedzicka Janina 
S.roweis Ludwika 
Mernblut Hersz 
Promińska Ewa 
Jabłoński Piotr 
W aksm ar M eszek  
Przedborski Rafaei

Zgubiono,paszport, zagraniczny A n to­
niego Kozińskiego, Kraków. Przed. 91 8476 

Ostr7ega s ą  przed nabyciem skra 
dzionych lub zgubionych w drodze
z Mławy do Warszawy, a lbo w tramwaju 
Na 1/. i i  sztuk pużyczki prem jowi j 
NsN° (G64901, 0464002, 04641 01, 046400 
0464GJ5, -540011, 0464051, 0464053,
0464054, 046^65 046406- 0719601
3 świadectwz tym czasowej j>cżyczki
odrodzenia Na 96391 na sumą 8.501 —  
N: 96414 na mk. 900 . . .  na mk. 1000.
15.000 marek w gotów ce, oraz 2 p? 
szpcirty na im ie Heleny, An ieli i Wandy 
Hadelmarr. Uczciw ego znalazcę uprasza 
sią o  zwrot powyższych papierów . go  
tówki za nagrodą, pod adresem. Artur 
riancelman, Śniadeckich Hs 6 m. 20849c 

żgu b ion o paszport na smię Janusza 
Emila, Serwacego Beiżeck iego i malc - 
letniego syna Bolesława N ow ow fejska 27

85ió
Zgubiono dwa .paszporty Icka i Rvfki 

Trynfeid, Dziełna 54 8513-
Zgubiono oaszport ragraniczny l e o  

doi a Dachta, Żóraw ia 4Z 8517
Zguoiono kartą powołania ja n z , 

Bertlna Solec 51 8519
Zguoiono kartę pobytu Pozalji D or 

chin, M iodowa 4 8531
Skradziono paszport niemiecki nfc

im ię Pawia Kom perta, Ząbkowska 40 8*

P Ł O C K .
Czachowskiej Marji z  M ączenina 
B rzeskiego wdna z Siem ienia 
Sochackiej Kazim iery z Płocka 3
W ieprzkow sk iego Franciszka z Podoł- 

szyc 4
Szajer Stanisławy z Radzanowa 5
Braun W ilhelm iny z Trzepowa 
Zygmunciaka Franciszka z Bodzanowa 7 
Rędiikow skiej M ichaliny z Bielska 8 
Krzym owskiego Aleksandra z B llcho 

we 9
Hr. P iw nick iego Stanisława z Sikorza 10 
Jankowskie; Zofji, z Trzepuwa U
Cholew ińskiej Stanisławy z Warszewki i?  
Puterm ar L iby z W yszogrodu 13
Ptaslńskiego Sylwestra, z Bodzanowa 14 
W oźniaka Bolesława z Cybuiina 15 
Popiolka Sf anisława z Karwowa-Szl. 16 
Stanisławskiego A n ton iego z N iżdzina 17 
Cylińskiego W incentego z Niździna . 13 
Majewskiej Anny 3 W ęgrzynowa 19 
K w iatkow skiego Michała ze  Św ięcie 2v 
Kw iatkowskiej Jadwigi z? Święcie 2i

Zagubione:
Zgubiono pozw ol. na broń i p o lo ­

wanie na 192C r. wyd. Drzez poi. p-tu 
P łock iego Janowi F iorkowskiem u z MI- 
szewska-Strzalkowskiegc : p-tu P łock ie­
go . 1 '

Zgubiono książkę odrocz, w o jsko­
wego. wydaną v zez P. K U. 6 o. p 
Leg, w Płocku 26/\ r. b. Ha 646 na Imis,- 
Józefa  G ołen iew sk iego z gm. Swiącice 2

Lipszyc Lajzer 
Szerszenowski M ojżesz 
Geibart Bluma 
Przybyła Marjanna 
Bekeler J.
Kummer Gitla 
N eugo ldberg Dawid 
W izei Szmuł 
Morus Andrzej 
Jrakówna Zo fia  
Bogdański Ste*an 
ark swicz Luba 

Rajm Karo.
Grosman J óze f 
B łażejewski Stefan 
Sajtak Berek ’ 
Zandsztajn icak
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